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WCzechosłowacji — -no. cóż .-—.Ju­
dzie ja k  ludzie, domy ja k  d o m y . 
i  k a rto fle  ja k  ka rto fle . A  szcze-. 
goln ie wożono m nie na ogląda- 
n ie  k a rto f li.  Towarzystw o n iia - . 
łem  pod ty m  względem wyspe­

cjalizowane. T a k i Pachniak z kieleckiego, za­
w o łany agronom i  socjolog niezgorszy (jeden 
z tych, k tó rzy , w sp ó łp raco w a li'p rze d jw ó jń ą ; z 
pro f. Chałasińskim  przy  . opracowaniu ankie­
ty  ..M łode pokolenie chłopów“ ) ten ży łow ał 
naszych czeskich gospodarzy i  in fo rm atorów . 
W szczynał fachowe dyskusje poczem prze­
chodził niepostrzeżenie do w yk ładu . B y ły  to 
przepyszne sceny. O glądaliśm y np. nasienną 
stację doświadczalną (produkcja  sup er-e lit 
bu raka cukrowego), gdzie się k rzyżu je  na j- 
lepsze odm iany rentgenem  i  chem ika liam i na 
protoplazm ę, a on po obejrzeniu wciąga Cze­
chów  w  dyskurs. W ychodziło w ięc na ,tó. że 
u was owszem, p iękn ie  -  technicznie, ale po­
słuchajcie J  nasi gospodarze s łucha li z. za­
interesowaniem . K iedy  któregoś dh ia w yczy­
ta łem  w  pęczniejącym  n o ta tn iku  Pachniaka 
zgoła nie fachową notatkę: „n a  w s i z:, w ię ­
kszym  entuzjazm em  w ita ją  nas. n iż Bułga­
ró w “ . zrozum iałem  i  jego i  m oją .,sprawę“ . 
Pachniak po jechał dobrze wiedząc, że zoba­
czy wyższą technikę p ro du kc ji ro ln icze j. A - 
dlaczego gadał z inżyn ie ram i czeskimi, tak, 
że w p ra w ia ł ich w  podziw  i  osiągał u n ich 
ten stan ożyw ienia, ja k i się z jaw ia  -u • ludz i, 
k tó rz y  choćby się wcale nie z n a li. , przegada­
ła  noc całą? '

-Uy.-du:,.. *i „omc \y t a k c h w a t a  — i i ;:- 
maczyć naszym gospodarzom dlaczego ń n a s  
i  na  dużych chłopskich parcelach nie cloi : sio 
lu ó w  e lektrycznym i do iarkam i, dlaczego nie 
zlewa się pó l z sieci ru r  napędem elektrycz­
n y 111, dlaczego nawet u gburów  poznańskich

o wzajem ne uznanie — w yda je  m i się — do­
skonale. '

M yśla łem  sobie jeszcze wówczas o h is to­
rycznej wycieczce „Z a ra n ia rzy “  2 M a lino w ­
skim  ■ na czele. B yło  to b lisko pół w ieku  te­
mu. „M a lin o w sk i prówadząc wycieczkę chłop­
ską do Czech, nie zrozum iał — ja k  pisze Ig -  
na r is to ty  rozw oju ro ln ic tw a . czeskiego. Zda­
wało m u się. że 'istotę stanow i rac jona liza­
cja ' i spółdzielczość, podczas gdy rac jona liza­
cja pracy w  gospodarstwie ro lnym  i. rozwój 
powszechny spółdzielczości m ożliw y b y ł : do­
piero pod w p ływ em  rozw oju  przem ysłu i on 
ludn ien ia  w s i“ .

Tam tej wycieczce tow arzyszył wniebow zię­
ty  zachwyt. Dem okracją nazwano w  Cze­
chach obraz, ja k i w y tw a rza ł już  wówczas 
kap ita lizm  finansowy, m ający za sobą po­
p raw n ie  rozw in ię te  wszystkie ko le jne  niższe 
stadia. Na w si czeskiej przechwycono te ten­
dencje, k tó re  w  świeżo powstałych stronn ic­
twach — ag rarnym  i  ludow ym  — m ia ły  ją  
przez la ta  jeszcze całe wiązać z ustro jem  ka ­
p ita lis tycznym , każąc w ierzyć w  zasady „o r ­
ganicznego rozw o ju “ i skuteczność oportun i* 
stycznej p o lityk i.

Otóż. Pachniak m ia ł perspektywę, k tó re j 
b rak ło  dawno temu Malinowskiemu,. Odczy­
ty w a ł dorobek his to ryczny ro ln ic tw a  cze­
skiego z kapitalistycznego okresu. Oglądał 
ob iekty, stacje i  gospodarstwa w raz z ludź­
m i, k tó rzy  n im i k ie ru ją , a c i ludzie —  w ie ­
dział o tym  — stoją przed nową próbą. W yż­
sza technika jest dla n ich i siłą i  ciężarem. 
T a  technika bowiem rozw inęła się w  stosun­
kach , społecznych, jak ie ' dsjś :ebca zm iei - e . - 
..y izyrosta“  - ' i w l i t  ¿.'ę“ <:hć:.al<i - cin tan ; - '
tych  stosunków i .tu tk w i trudność przemian,
I  tu  gdzieś nacierał Pachniak. M ia ł rezerwę, 
jaką da ły  nasze -porewolucyjne lata. Czasami, 
ja k b y  dla dodania sobie pewności podsumo­
w u jąc dane cyfrow e pow tarza ł nam : techn i-
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kom ple tów  maszynowych, k tó re  tu  u ,ka tu  jest, ale -produkcja przystanęła u~ na-. 
40 hektarów  ca za jm ują  z pół placu Wolności, technicznie P brze l'  -•
dlaczego « ...... . - . . .

zdaniem pana —  odkąd, co na jm n ie j Lech i 
Czech w in n i o sobie w iedzieć dokładniej?

Takie pytanie już  mnie nie m ogło zasko­
czyć —  od początku w ie ku  X iX ;  _  odkrzyk- 
n-.ąfenj i pojechalg.m do Pragi... co ;,ęawda do­
p iero po paru dniach, ale z mocnym, posta­
now ieniem  zanurzenia się w  pyle b ib liotecz­
nym , k tó ry , co tu  gadać, k ry je  pod sobą 
dzieje, a w  n ich  tę zachwycającą ruchomość, 
jaka  ukazuje, że czasy zm ienia ją ludzi, do­
m y i upraw ę k a r to f li także zm ieniają.

, - .. , - - . --------»-——  u — - j,  ale chłopi nie próżnuia.
t ra k to r  n trzech fe W tv n i7— ^  ha )<■ ,ma 2  teg0 z<JaJą sobie zresztą sprawę i  Czesi. ‘
—  bracia  i s z w a p ie r / w ^ I t f 'P0CZą-te-k  SPÓłk’ K ie(?yśm y zaw adzili w  M ie ln ik u  o szkołę c a szwagier) wszystkie mniejsze m a- powszechną,, tam  n i z tego n i z owego zagad-
r S n L T ł A 11 na s . jeszoze, m ?? Tłum aczyc ie  ną ł któregoś malca, a znasz ty  histoHę o 
różnice historycznie, czy lepie j k iedy  Pach- Lechu. Czechu i  Rusie? Okazało się 5  to

ja k b y  za jego wspólna legenda. Uczą o n ie j dzieci tak  tamn iak  rozpraw ia  z n im i tak
\  ^ a ju ^ z  którśgo na ehw ilę przy- j a k ' I T p o d i S a T T  p o t ^  po­

był, wszystko w łaśnie co c.gląha,• rów n ie ż 'by- p’ •¡odział: szkoda, że dalszego ciągu nie  zna 
n is ir , Pach- an i nasza an i wasza młodzież. A  potem do
m ak rozw .ązyw al sprawę przyjazną opartej mnie: Całe dzieje ciągnąć to za dużo ale —
ło? W ta k im  „spo tkan iu  na m om ent“

Powitanie w Czechosłowacji

P IERW SZA POŁOW A X IX  W. .
Europa \y końcu X V I I I  w. liczy  130 m ilio ­

nów ludności, w  połpw ie X IX  w. 260 m ilio ­
nów. Czechy — 2.800.000, w  pięćdziesiąt la t  
potem —  4.300.000. W r. 1800 pracuje w  A n ­
g l i i  63 maszyn parowych. W Czechach w  1325 
r. dopiero pierwsze trzy . A le  ju ż  w  r. 1845 w  
samym przemyśle chemicznym dzia ła ją 22 
maszyny parowe. W  w łók ie nn ic tw ie  przędze­
nie zmechanizowano, w  r. 1840 obraca się 
45( .̂000 w rzecion maszynowych. Tkanie po­
zostaje w  ty le , jeszcze 75.000 ręcznych w a r­
sztatów  z obsługą 100.000 ludz i, k ie d y .w .A n ­
g l i i  - ju ż  fun kc jon u je  100.000 warszta tów  me­
chanicznych. Różnice? N awet kolosalne. A le  
ważniejsze od. różn ic b y ły  podobieństwa. 
,W d ru g ie j: p o ło w ie 'X V II I  w . w  samym Inia-r- 
s tw ie chałupniczym  zajętych: jes t 400.000 chło­
pów. P atenty M a r ii Teresy i  Józe fa : I I  (1781) 
da ją przewagę m anufakturom . W jednym  
trzy lec iu  (1785— 1788) m an u fak tu ry  podw aja­
ją  ilość p ro d u kc ji w  tka n iu  i  przędzeniu lnu, 
baw e łny i  wełny.

Nowe fo rm y  pomnażania dochodów w p ro ­
wadza szlachta. W ślad za centra lizowaniem  
w łók ienn ic tw a  pcha do m iast chłopów, zw o l­
n ionych od „glaebąe adscrip ti“ . pcha kap ita ły  
do uruchom ienia m anufaktu r. Po w ojnach 
napoleońskich zmniejsza dw ukro tn ie  p ro du k­
cję zbożową, dw ukro tn ie  powiększa hodowlę 
ow iec i  rusza na dużą skalę przem ysł cukro ­
wy. Ona pierwsza się „up rzem ysław ia “ . I  u 
nas, w  k ra ju , uprzem ysław ianie do po łowy 
w. X IX  było  dziełem szlachty. ’ W Kongresów­
ce poczyna sobie dykta to rsko Lubecki. W ła ­
tach 1815—1825 sprowadza 150.000 techników  
i  m a js trów  niem ieckich. Ta tak tyka  nie w łą ­
cza ziem iaństwa. W G a lic ji dzieje się in a ­
czej. T u  szlachta masowo hazarduje. Książka 
księdza K a lin ik i o G a lic ji, wydana w  r. 1350 
daje bilans powszechnego i  w ie lok ie runkow e­
go prosperowania przemysłowego szlachty 
po lskie j

N ie bez powodu też do roku  1840 wzrasta 
liczebnie ziem iaństwo w  Czechosłowacji O 
50%. N ie bez powodu pa tenty Józefińskie 
zm niejszają slan duchowny (k lasztory i. p le­
banie) o 40%. W tym  samym 60-leciu (1780—• 
1840) wzrasta ludność w ie jska o 9%, podcza3 
k iedy ogólny przyrost w  k ra ju  w yn iós ł 68%. ' 
Znaczy'to. że — skrom nie licząc — z jego pod­
stawowej masy 2-500.000 w  ciągu tych la t o- 
cleszło 605/o — i k iedy na w si w  r. 1846 jest 
chłopów 2.800.000 ( 4-9°/e) •— to w  m iastach 
zna jdu je  się już  m ilion  pięćset tysięcy lu d n o ­
ści (36“/o). Zmniejsza się ilość kupców  i  rze ­
m ieśln ików . N arastają przedsiębiorstwa han­
dlowe  ̂i  przemysłowe. W dwójnasób powię­
ksza się idasa tzw. lu dz i luźnych/ Są to chło-

p i nie u tw ierdzen i jeszcze w  miastach, z ce­
chowych stosunków w yparc i rzem ieśln icy i 
p ie rw ow zór robo tn ików  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych. .

R cbą in ików  prze ihysłow ycn (górnictwo, 
hutn ictw o, maszyny, w łók ienn ic tw o), w  roku 
1025 liczyć można na 80.000 w  r. 1841 na 
160.000.

Jeszcze w  pierwszym  półw ieczu przem ysł 
m etalowy, maszynowy i gó rn ic tw o nie przo­
duje. W yrób żelaza (od r. 1799— 1847) zw ięk­
sza się ty lk o  o 1/3. A le  się już  zaczyna.... 
Szyny kole jowe, jako  zapowiedź in d u s tr ia li­
zacji nowoczesnej, nie szły w praw dzie z A n ­
g lii do Czech, ale przem ysł maszynowy za­
k ła d a li tu  A ng licy  i  Francuzi. K a p ita ł przed­
siębiorstwa, organizacja! W roku  1841 jest 
tych ośrodków 18. Na- początku w ieku  -X IX  
drogi b ite  rozciągają się na 562 km . W  roku 
1843 sięgają ju? 3.300 km . Baron Rotschield 

.w  r. 1845 łączy Wiedeń poprzez Pragę z Bo- 
-gum inem  ko le ją  żelazną. W roku 1851 powsta­
je  p ierwsza fab ryka  wagonów,
■ A  chłop i —  ci ju ż  u schyłku w. X V I I I  no : 
szą „m ie jsk ie  obleczenie“ , etnografow ie, nie 

..-mogą z tego powodu doszukać się pierwowzo- 
ró w  w iejskiego s tro ju  czeskiego. Przepadł! 
Jak im  się .powodzi? Bardzo kiepsko. Postęp 
•w ro ln ic tw ie  jest. ale na w ie lk ich  m ajątkach. 
U  chłopów zacznie się dopiero po „W IO Ś N IE  
LU D Ó W “ , po zniesieniu pańszczyzny, choć 
■już w  r. 1777 po jaw ia  się p ie rw szy  siew nik, 
w  r. 1827 p ług żelazny, potem kosa-m łocar- 
ka. W r. 1776 pierwsza katedra y/iedzy ro ln i­
czej. W ychodzi „M y ś l Rolnicza“ , ale wszyst­
ko to służy jèszcze wyłącznie ziem iańśtwu..

No i  co dalej? D a le j mogło być różnie. Re­
w o luc ja  1848 r. m ia ła  dla E uropy znaczenie 
przełomowe. P odzie liły  ją  i  zaostrzyły dw a 
różąc ry tm y  rozw ojow o-produkcyjne. Ręka­
m i rew olucyjnego lu du  roboczego w ym io tła  
,na zachodzie resztk i feudalizm u, oczyściła dro 
gę pod dalszy skok rozw ojow y kap ita lizm u- 
Na .wschodzie (licząc od Łaby) zagadnienie się 
skom plikowało. K lęska czerwcowa re w o lu c ji 
um ocniła ta n i, ziem iaństwo, b iu ro kra c ję  a ry ­
stokratyczną. cienie m onarch ii. Koszta za­
p ła c ili nie w ie lko fo lw arczn i panowie, zapła­
c ił chłop, nie dostając ziem i narodowej w  
swoje ręce i  n ie  m ając dokąd pójść, w  o b li­
czu ugorem leżących miasteczek, w  obliczu 
niedorozw ijanego kap ita lizm u.

M onarch ii A ustro  - W ęgierskie j nie można 
oceniać całościowo. Jej część węgierska, serb-. 
ska, słowacka i ga licy jska podzielka los Eu- 
ropy wschodniej. A le  k lin  od W iednia przez 
Pragę na P ilzno u trzym a ł się w  ry tm ie  Eu­
ropy zachodniej.

P O LS K IE  REFLEKSJE

Przegrany u nas w  k ra ju  „po zy tyw izm “ ’ 
zostaje zastąpiony fa ią  „narodow ych nastro­
jó w “ , z k tó rych  w y ło n i s ię,Narodowa Demo­
kracja . W ocenie roku  1905 P rus po zy tyw i­
sta będzie zgodny z endekiem Dm owskim . 
O gniwa tego samego łańcucha? N ie w ą tp li­
w ie. K ap ita lizm  po lski okresu pozytyw izm u 
w ytw arza  ty lk o  polskie drobnomieszczaństwo. 
Pułap wyższej koncen trac ji p ro du kc ji i  k a p i­
ta łów  należy do obcej burżuazji, n iem ieckie j
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w  na jw iększym  procencie. G dyby — załóżmy 
—  pozytyw izm  do rob ił się n ie , dających się 
na palcach po liczyć W okulskich, a całej 
ich klasy, polska burżuazja prze tw orzy łaby 
pa trio tyzm , dotąd szlachecki. Sięgnęłaby po 
wychowanie narodowe, przyw łaszczyłaby so­
bie ideę „o jczyzny“1.

P rz y jm ijm y  tezę skrom niejszą —  gdyby 
o tw ie ra ły  się szanse na dalsza pomyślną 
ryw a lizac ję  z obcą burżuazją w  kraju, dro ­
bnomieszczaństwo sięgnęłoby do arsenału na­
rodow ych idei. N ie spełn iła się. an i pierwsza 
an i druga teza, a m im o to powstała Narodo­
w a Dem okracja i  wzrosła fa la  narodowej 
frondy. T ak bow iem  zwycięstwo ja k  i  klęska 
wobec kap ita lizm u  m usia ły  acz różnie ożyw ić 
narodową świadomość. Obóz ziem iańsko-m ie­
szczański Dmowskiego wskazał na nadbudo­
wę zwycięskiego w  autokratyczne j masce 
B ism arckow skie j kap ita lizm u  niem ieckiego — 
na jego K u ltu rk a m p f. Tó znalazło w  społe­
czeństwie zrozum ienie i  w yw o ła ło  pogotowie 
„ducha narodowego“ - D m ow ski chciał to po­
gotow ie z nadbudowy z pow ro tem  sprowa­
dzić do narodowe] ekspansji kap ita lis tycznej, 
osadzając ją  jako  przyczółek in d u s tria ln y  u 
w y lo tu  im perium  carskie j Rosji.

Ostrze narodowej ideo log ii by łoby skiero­
wane przeciw  Niemcom, kap ita lis tyczny  zaś 
dobrobyt po lsk ie j bu rżuaz ji róś łby  z w ie lk ich  
przestrzeni rosy jsk ich, ja ko  ry n k u  zbytu. TT 
podstaw tego rachunku tk w iły  dw a błędy.
1) W  ostatn ich la tach X IX  w. rośnie przem ysł 
w  Rosji, w sku tek czego dla przem ysłu K o n ­
gresów ki ku rczy Się ryne k  wschodni, a w a l­
ka o niego wym aga zn iżk i cen eksportowych.
2) N ow y z ryw  kap ita lis tyczny, o ja k i szło 
Dm owskiem u, m ia ł do pokonania zwycięski 
obcy ka p ita lizm  w  k ra ju  — p ro du kcy jn y  i  f i ­
nansowy, w łaśnie przede w szystk im  niem iec­
k i.  czy li f i l ię  te j cen tra li b e rliń sk ie j, k tó ra  
pozwalając na carski p ro tekc jon izm  przem y­
s łow y w  R osji w  całości panowała nad n im  
bankowo. W  r. 1913 dwa najw iększe ba nk i 
narodowe rosyjsk ie  b y ły  ty lk o  ..wnuczkami“ 
banków  niem ieckich.

D ru g i obóz pogotow ia narodowego — szla­
checki —  m ie rzy ł w  Rosję. I  ja k  to w idać z 
drogi P iłsudskiego z la t 1900— 1920 ustaw ia ł 
Polskę jako  przyczółek im peria lizm u niem iec­
kiego na wschód. Tu kap ita lizm  p rzy jm ow a­
ny  b y ł 7, gó ry ja ko  dysponująca siła z zew­
nątrz, w łasny m ia ł być tam te j -pochodną, d la ­
tego ograniczony ty lk o  do środow iska urzęd- 
niczo-ziemiąńskiego, dysponującego m andata­
m i na cudzoziemską eksploatację i  obcina ją­
cego kupony od uczestnictwa w  spółce a k c y j­
ne j „D ra ng  nach Osten“ . H itle ryzm  pokazał, 
że z iem iaństwu (sanacji) nie wyznaczał na­
w e t (nie potrzebował) ro l i akcjonariusza ty ­
tularnego.

Po co te re fleks je  polskie? N ie bez kozery. 
Rozejrzm y się po la tach 90-ych. U  nas po­
czątek dopiero co opisanego procesu. L iga  
Narodowa i  „G łos“  odkryw a jący  lu d  i ziemię, 
k tó re j niechże on nie  da, skoro oddaliśm y 
wyższe źród ła p ro d u k c ji 1 dóbr narodowych. 
Z iem ia i lu d  to symbole O jczyzny, jedynej, 
ja ka  pozostała w  narodowych rękach. I  nie 
bez przyczyny p ie rw s i wszczynają tu m u lt 
esteci — Konopnicka, W itk iew icz, Popławski, 
P aw likow sk i. Bo z ziem i zostały — ..k ra j­
obrazy“. z ludu — piękno archaicznej ku ltu ­
ry. I  ziem ia i lud  bowiem  poza tym  aspek­
tem  należa do kap ita lizm u, ich losy rozstrzy­
g a ją c e  w  części poprzez pośredników  k ra ­
jow ych. w  całości zaś w  w ęzłow ych punktach 
wyższej s tru k tu ry  europejskiego i św iatow e­
go kap ita lizm u, a w ięc poza ojczyzną.

W  tym  samym czasie w  Czechach...

ETAP, .TAKIEGO M Y Ś M Y  N IE  M IE L I

W tym  samym czasie w  Czechach w yda* 
bycie węgla wzrosło (w  stosunku do la t 
40-styeh) 20 razy, p rodukc ja  żelaza — 4, s ta li 
— 5, cukru  —  80. p iw a  — 3, im p o rt baw ełny 
i— 3 razy, w e łny  —  4. R obotn ików  przem y­
słowych jest ju ż  około 800 tysięcy.

C o fn ijm y  się nieco wstecz. H istoryczna da­
ta to  ro k  1869. Z rą k  h r. Valdsteina, arysto­
k ra ty , ni.emca, p rze jm u je  w ie lką  fab rykę  
maszyn czeski m ieszczanin. E m il Skoda. H ra ­
biemu. i  n iem cew i zachw iał się w  rękach po 
dziesięciu la tach kom pleks fa b ry k  ciężkiego 
przem ysłu. Dlaczego?

Oto w - r .  1848 jest jasne, że w . przemyśle 
waży m ieszczaństwo niem ieckie, a rys tok ra ­
cja  "cofa się już  na pozycje ziemskie. W r. 
1848 Czesi m aja ty lk o  drobne i  pói-średni«- 
m ieszczaństwo R obotn icy czescy b ija  sie na 
u licach P rag i o wyzw olenie narodu spod

habsburskiego ja rzm a i  o „p raw a  dla pracy“ . 
Jedno i  drugie nie leży w  plan ie  mieszczań­
stwa czeskiego i  szlachty. Polacky p isa ł; 
„D la  dobra Europy, nie można dopuścić, aby 
W iedeń stał Się m iastem p ro w in c jo na lnym !“ 
W iedeń czy B erlin?  Tak stoi sprawa dla  m ie ­
szczaństwa. Rozbicie A u s tr ii to  spojenie n ie ­
m ieckiego (górującego) mieszczaństwa i  
szlachty (k tóra  ‘ nazywa . siebie jeszcze ' „n ic h t 
deutsch, n ich t tchechisch, aber echt bom ich
— miescową) z niem iecką rzeszą, to przegrana 
szansa w  kap ita lis tyczne j kon ku re nc ji dla 
pó lśr edniego mieszczaństwa czeskiego. A  ba­
rykad am i robo tn iczym i w  Pradze zostało ono 
przebudzone. Z ry w  narodowej świadomości
—  to ważny atbt. Pod ty m  hasłem można r y ­
w a lizować z niem iecką in ic ja tyw ą  , ekono­
miczną; Przez ileż to potem la t będzie czeska 
burżuazja w yg ryw ać w  s tronn ic tw ie  staro-

‘ Czechów, a potem częściowo u m łodo-Cze- 
ćhńw, nawet na skrzyd le socja l-dem okratów, 
w  ludow ym  i  ag rarnym  św iętą sprawę soli­
daryzm u. Jak pe rfidn ie  będzie wyróżniać 
kap ita lis tę  czeskiego od niemieckiego. Jak 
w m aw iać rob o tn ikow i m iło ś ć ' do swojego 
przedsiębiorcy. Jak grozić i  straszyć —  jeś li 
będzie żądał wyższej płacy i w znaw ia ł s tra j­
k i —; upadną czeskie fa b ry k i, rob o tn ik  straci 
pracę, gospodarka narodowa prze jdzie we 
w ładanie n iem ieckie a wówczas...

Polacky prze liczy ł się. A us tria  nie p rzy ję ła  
p ro je k tu  federac ji z Czechami. P un k t ciężko­
ści p a d ł na W ęgry. A lę  izolacja od Rzeszy 
n iem ieckie j i  p raktyczn ie  biorąc, nawet a ry - 
stokratyczno-ziem iański tró jg łos  węgiersko- 
au.-triacko-ga licy jsk! da ły  czeskiemu miesz­
czaństwu szanse na dorobienie się w łasnej 
burżuazji-

Skoda obejm ujący po h r. V aldste in ie za­
k ła dy  ciężkiego przem ysłu to zwycięstwo 
czeskiej bu rżuaz ji nad- niem iecką, to zarazem 
je j powstanie. P rzypom inam  —- rok  pański 
1869. U  nas zaczyna się pozytyw izm . Subiek­
ci od M inc lów  próbu ją podskoczyć. Ogląda­

m y m anew ry raczej handlowe niż przem y­
słowe. A le  zaczęliśmy od lat... 90-tych. W róć­
m y do nich. U  nas wówczas koniec „po lsk ie ­
go kap ita lizm u“ . Jest też po w ybuchu rew o­
lu cy jnym  „P ro le ta ria tu “  — gra ją  teraz sur­
m y do narodowej solidarności: w  ludzie w y ­
bawienie, w  tra d y c ji sarm ackiej siła, w ro ­
giem — Niem cy, w rog iem  — Rosja.

A  jest to przecież okres koncen trac ji prze­
m ysłu  i  kap ita łu . W k ra ju , u  nas, zacieśnia 
się w  kręgu „cudzoziemców“ , w  Czechach w  
kręgu rodzim ej burżuazji- Bo la ta  70-te to 
w łaśnie rozrost liczebny fab ryk , przedsię­
b iorstw , spółek akcyjnych, banków. D la 
przyk ładu: m iędzy r. 1867 a 74 powstało 1065 
nowych akcy jnych  spółek, wśród k tó rych  443 
banków p łac iło  80% dyw idendy, od r. 1858 
do 71 liczba cuk ro w n i podniosła się z 48 na 
175. A le  k iedy w  r. 1873 było  spółek a kcy j­
nych przem ysłu metalowego 250, w  r. 1892 
ty lk o  123. Ilość przedsiębiorstw  górniczych“ 
spadła w  la tach 1870 — 1889 z 384 na 187, 
w  tym  samym czasie ilość gó rn ików  
wzrosła 3 -kro tn ie , a wydobycie węgla 
7-m iokrotn ie . Podobnie w  kopa ln ic tw ie  ru ­
dy żelaza z 33 przedsiębiorstw  na 18, gdy 
p rodukc ja  wzrosła dw ukro tn ie . W tym  sa­
m ym  czasie la ty fu n d ia  pańskie za jm ują  w ię ­
cej n iż  1/4 k ra ju . Ks. Schwarzenberg posiada 
17T.000 ha, co sie rów na ło  1/30 części Czech... 
Na 85% posiadających ziemię przypadało je j 
16,6%. K oncentrac ja  ziem i przebiega w  len­
tach 70 —• 90. W tedy to  dochodzi do em igra­
c ji chłopstwa czeskiego, n ie  przekroczyła ona 
jednak, w ięcej niż pó ł m ilion a  ludzi- I  kończy 
się na r. 1890. k ie dy  u nar. dopiero zaczyna 
się na dobre i  trw ać będzie -30 la t (dopóki 
N iemcy, F ranc ja  i  A m eryka  nie zam knęły 
w ró t przed em igracją osiedleńczą) a zabierze 
z k ra ju  k ilk a  m ilion ów  chłopów.

Pełny obraz czeskich la t 90-tych wymaga 
jeszcze jednego zestaw ienia, cyfrowego. R o l­
nictwo? Przemysł? Jak i 'stosunek liczbow y 
ludności, pracującej? W  ro ln ic tw ie  45%, w

przemyśle 47%, Przyczem 45% w  ro ln ic tw ie  
n ie  oznacza . wcale chłopów. Chłopów jest 
o 5% m nie j. .S tanow ią oni ty lk o  40% ludno­
ści k ra ju . 2 m iliony ' 300 tysięcy na 5 m il. 800 
tys. w szystkich mieszkańców. ,

SZKO D A M I SKO DY

Jeżeli w ie lka  własność (2,5%) zajm owała 
(w  r. 1890) V4 k ra ju  i jeże li na 88%  gospo­
darstw  przypadało 16,6% ziemi, w yn ika  z te­
go, że 12%  pozostałych — w je lkoch łćpskich  
gospodarstw zagrabiło ponad 50% ziemi- 12% 
lo  znaczy 250 tysięcy na po łow ie k ra ju  w o­
bec około 2 m ilion ów  na 1/0 k ra iu .

To też suma hipotecznych długów  ro l­
nych od r. 1868 do 1902 w yrosła  na 1 m ilia rd  
zł. A  wszystkie razem do kupy  banki po­
życzko w c -ro l nłcze, k tó re  tak  p iękn ie ro z k w i­
t ły  (1031) od la t 60-tch, dysponowały w  r. 
1893 w kładam i na sumę ty lk o  254 m ilionów  
zł., w  tym  samym czasie sprzedano z lic y ta ­
c ji 152.000 gospodarstw za 305 m il, zł.
‘ Do r. 1925 d ług i hipoteczne w si czeskiej 
pcdn ics ły  się na 3 m ilia rd y , w  r. 1932 — na 
5 m ilia rdów .

W r. 1930 chłop i stanowią ty lk o  24% całej 
ludności k ra ju  (m ilion  sześćset tysięcy na 
wsi, 5 m ilion ów  500 tys w  miastach).

B ra k  m i s ta tys tyk i 'przem ysłowej, z la t 
1930-tych- Zaw róćm y tedy do r. 1913. Od la t 
90-tych zeszłego stulecia up łynę ło  nowych 20. 
P rodukc ja  węgla podw oiła  się. żelaza zw ię­
kszyła 5 razy, s ta li — -20 razy, cukru  — 2 ra ­
zy, im p o rt baw ełny b lisko  3 razy, w e łny  — 2 
razy. ł^ b o in ik ó w  przem ysłowych pó łtora 

..m iliona, orcząc ńa jrodz inę  3 osoby — 4 1 pól 
m ilio n a  ludności).

K ie dy  chłop czeski w  1818 zużywał na w ła ­
sne potrzeby 2/3 p rodukc ji ro ln e ! a snrzeda- 
w a ł 1/3. do la t m iędzywojennych, stosunek 
ten u leg ł palnem u odwróceniu. A  wydainość 
ro ln ic tw a  z ha wzrosła w  pszenicy i życie 
dw ukro tn ie ,, w  .kartoflach sześciokrotnie, w  
burakach cukrow ych 40 r?zy.

Przem ysł sięgnął w  ro ln ic tw o  głęboko —  
żn iw ia rk i, lokom obile, benzynowe i  e le k try ­
czne motory,. nawozy sztuczne, W USA przed 
WOjną wypadało na każdego robo tn ika  prze­
mysłowego 5 HP, w  Czechach 2.5 IIP , w  ro l­
n ic tw ie  'U  H P  (arytm etycznie).

W rzeczyw istości rozk ład s iły  mechanicz­
ne j daw a ł in nv  społecznie obraz. 1 tra k to r  
w ypada ł na dziesięć tysięcy gosnpdarstw oo- 
n iże j 10 hą. i 1 traktom na co 2-gie gospodar­
stwo 50 hektarowe. Na . gcsnodorstwach k u ­
łack ich  (20%  o rd a rs tw  chłopskich) praco­
wano 86 tys. HP, pó łto ra  m ’ ” cna m ałoro lnych 
stać bvło  1vlko na 2 tyo.. HP.

Od ła t 90-tych ludność ro ln icza soada z. 
40% na 24%. a d ług i hipoteczne m im o to 
w zrasta ją  z 1-go m ilia rd a  na 5.5. Cisną one 
biedotę w ie jska, ale wskazuje i  na to, że do­
ty k a ją  coraz s iln ie i rów nież kułaków - Chłop­
ska drobnokąp ita listyczna kopCentracia zie­
m i prospe rity  już  nie daje. O w ie le  powyżej 
zw iera ją  się przecież ka rte le  i trus ty , a na 
tym  piętrze w  la tach m iędzywojennych ka ­
p ita liz m  daje jeszcze dufna pomyślność, po­
niżej sieje już  ty lk o  panikę i rosnącą n ie ­
pewność ju tra .

W arto  przy jrzeć się drzewu genealogiczne­
m u f irm y  Skoda. Trochę ono inacząj w yg lą ­
da, niż szlacheckie, IjJle u jrzym y tu  dobrze 
urodzonych przodków, bo i skądże u tego 
mieszczucha. I  nie może nam i kie row ać za­
sada „w łażenia w  korzenie“  ja k  w  heraldyce 
szlacheckiej, gdzie im  da le j w  głąb tym  
świetniejsza... -przeszłość. W te i genealogii 
jest odw ro tn ie  Przeszłość na ty le  tu  ważna 
na ile  n ią  nie jest- O na,m usi stać się teraź­
niejszością: spłynąć w  nią  śiecią rzek zło to­
dajnych. T wVlać. lak w  pokoleniu dziadka 
E m ila  Skody, k tó ry  pewnie, b y ł chłopem pań­
szczyźnianym ju ż  dla s ław y ‘ rodu Skodów 
pracuje w  ostatnim, ćw ierćw ieczu X V I I I  w ie ­
ku  baron R inghe ffe r/ Jak w  początku X IX  
w ieku  podejm uje to samo dzieło hr. Thom a- 
sove. ja k  za życia E m ila  Skody kon ku ru je  z 
n im  hr. B rom ovsky, nie Wiedząc, że też dla 
chw a ły  Skodów pracuje, Thomasove‘a p o łk ­
ną ł Ruston. B rom ovsky‘ego Schultz, ich 
wszystkich po łkn ę li R inghofferow ie , a w n u k  
E m ila  Skody, pierwszego bourgeois czeskie­
go, po łkn ą ł w  roku  1914 wszystkich razem 
Rustcnów, Thomasoyych, Schultzów. B ro - 
m cvskych i R inghofferów .

Ale m im o tego wspaniałego zwycięstwa, 
szkoda m i Skody. Bo i na • niego ' firzyszła 
k ieska.

Biegunowe koło magnetyczne z lane j uszlachetnionej s ia li.
(C. d. n.)

Jan Aleksander K ró l
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1) CZY W IE S Z  SK4 .D MOJ ROD?

P rzypuszczany ńe dla czyte ln ika , k tó ry  
chcia łby zarejestrować tom  prozy, H e rtza  
w  ja k im ś  szeregu znanych m u  dziel l i té - 
ratckich, nastręczą się poważne trudności. 

Posłużenie się na p rz y k ła d ' przez au tora  fo r ­
m ą fikcy jn eg o  pam ię tn ika  n ia  wyznacza je ­
szcze książce j e j  ga tunku  lite rack iego , bo fo r ­
m a ta  nabiera u au tora  specyficznej -fu n kc ji,"  
w -d a n y m  w ypadku  jest wygodnym  dla p i la ­
rza  chwytem , pozwalającym  m u : ła tw ie j -ro­
zegrać sprawę, z k tó rą  pora się nasza- li te ­
ra tu ra  powojenna. Sprawą tą  je s t roz ładow a­
nie  kom pleksu in te ligen ta . Rozbita  nowym  
porządkiem  wczorajsza s tru k tu ra  społeczno - 
ku ltu ra ln a  przekazała nam  ca ły  szereg od ­
m ian in te ligen ta ; modele ich  ksz ta łto w a ły  ślę 
w  s tru k tu rze  libera lno - kap ita lis tyczne j, p rz e ­
zwyciężenie . do dzis ia j ; pokutu jących jészeztó 
wzorów, k tó re  zrodził. m in iony, syśtem  życ io ­
w y  jes t pierwszorzędną dla nowej i. k u ltu ry  
sprawą. L ite ra tu ra  oddaje tu  . cenne '--usługi. •' 
„S edan" H ertza  m og libyśm y w ła śn ie 'ro zp a ­
try w a ć  w  te j fu n k c ji. . ; -  .

A y ito r dokonuje w  swoim  utworze ‘ ja k b y  ; 
generalnej spowiedzi sócjologícznéj naszej 
bu rżuaz ji przem ysłow ej. D la  tych  celów stw a­
rza  bohatera, k tó ry  będzie-już os ta tn im  og n i­
w em  * w  k rzyw e j w zrostu  i degradacji na ­
szego mieszczaństwa. Epoka- tego m ieszczań­
s tw a zam yka się w'edług : au tora ' : la ta m i 
1863— 1939, Nową, pozycję d la  rodu Laíribér-, 
tó w  budu je- pradziad bohatera M ateusz/ k tó ­
r y  swoim  sukcékem ilu s tru je  gw a łtow ny skok 
m ieszczaństwa w  K ró les tw ie  w  la tach' siedem­
dziesiątych.' Rozpoczyna swoją ka rię rę iod  n ie ­
w ie lk iego  w arsz ta tu  tkack iego  w  : Lodzi, “ sy- i 
now i przekazuje, ju ż  duże przem ysłowe i za­
k łady . D iagram  ro d u . w yk re ś la ją  : ogóhie i sto ­
sunk i gospodarcze. Poko len ie1 z la t  osiemdzie­
s ią tych pomnoży . fo r tu n ę  Lam bertów , ich ka ­
p ita ły  b io rą  żywy, udzia ł w  i rozbudow ie : dróg 
ko le jow ych  K ró lestw a, dopomagają do up rze ­
m ysłow ienia ro ln ic tw a  (cukro w n ie ). ¡Lam ­
bertow ie w  pierwszej sw oje j faz ie  spe łn ia ją  
rolę, ja k ą  czas na n ich  nakłada,, p rzyczyn ia ją  

się w  t k a l i ' naszego rodzim ego t kap ita lizm u  
do przestro jen ia  cyw ilizacy jnego  ¡kraju: Ród 
rozgałęzia się, u trzym u je  nadal w . swoim  rę ­
k u  fa b ry k i,  s tara jąc się równocześnie o um oc­
nienie swojej pozyc ji społeczno - tow a rzy­
sk ie j; monopol: na  na jwyższą pozycję :w  spo­
łeczeństw ie . ma- ciągłe jeszcze ziem iaństwo, 
stąd snobowanie się Lam bertów  na posiadłość 
ziemską. W iek  X X  zahamujeV ten  ro z k w it 
m ieszczańskiego rodu, jego lin ia  posuwająca 
się dotychczas w  górę zacznie opadać. W, ła ­
tach m iędzywojennych Lam bertow ie  odczują, 
że ich  kom batancka ro la  się kończy, ¡ będą 
spychani na  coraz nfższte, bo luźn ie j związane 
z p rodukc ją  pozycje przez k a p ita ł finansowy, 
znajdą Się w .koń cu  w  s y tu a c ji,re n tie ró w , p o ­
le do indyw idualnego dzia łan ia  gospodarcze­
go będzie d la  n ich  coraz węższe. W  ta k ą ,ju ż  
sytuację  wejdzie na parę la t przed wojną 
dorasta jący Adam  Lam bert, w  sam raz ,by 
p rzy jrzeć się schyłkowi- swojej k lasy. N ib  
garnie on -się do żadnego udzia łu w  p racy 
produkcy jne j, ren ta  Lam bertów  pozwala m u 
grać ro lę  „hedonistycznego konsum enta eu­
rope jsk ie j k u ltu ry " .  Ród o trzym u je  w  n im  
swoją „nadbudowę ku ltu ra ln ą “ . C yk l więc 
je s t zam kn ię ty; o tw iera , się „heroicznym  
mieszczaninem“ , k tó ry  n ic nie w iedzia ł o. w a r­
szawskich pozytyw istach, ale św ietnie w y ­
pe łn ił ich  hasło pracy organicznej,; a ' kończy 
na este lyzującym , nie w iedzącym  co z sobą 
począć „p ięknoduchu“ .

Adam  Lam bert ucieka od w szelkie j p ra k ­
t y k i  życiowej, na  raz ie  ma o d 1 rodz iny m an­
dat na ujm owanie św iata wMoategoriach/ czło­
w ieka  „  dobrze wychowanego“ , ja k  dotych­
czas rac ję  swego życia u p a tru je  , w, p rzeżyw a­
n iu  sz tuk i i kra jobrazów . H is to r ia  .jednak n a  
niego napiera, nie bardzo ją  rozumie, ale j a ­
ko  " typ o w y  dla swoich czasów bńrżuazyjny 
in te lig e n t posiada przecież, in tu ic ję  , m a ; więc. 
aprioryczne poczucie nadchodzącej ka ta s tre ­
f y  zapewnia nas nadto, że „p iln ie  obserwuje 
dookoła« z jaw iska i  skrupu la tn ie  , podpatru je  
św ia t“ . M usim y m u w ierzyć na słowo, bo*re -

> )  Paweł ’ H e rtz : „Sedan.“ , Spółdzielnia i.Wy- 
dawnićża „K s iążka“ , W arszawa, . 1948 r.

zu lta tów ; tych  , obserwacji na  . bohaterze nie  
w idać. T u  oczyw ista  au to r je s t Konsekwentny, 
u trzym u je  bohatera w  zakreślonym  modelu’ 
Zachodzące w  Adam ie procesy in te lektua lne 
nie  m ają  żadnego praktycznego odniesienia, 
m yś l jego jakoś re jes tru je  fa k ty , oJe-w -spo­
sób „szlachetn ie“  bezinteresowny, ta k  ja k  
„a rys to k ra tyczn ie " bezinteresowne są. jego 
przeżycia  przed obrazam i w łosk ich  czy f la ­
m andzkich m alarzy. D la  młodego Lam berta  
cenim y jes t sam a k t poznania. Potw ierdza 
nam  ' /  scena w  w iedeńskim  sanatorium . B o­
ha ter dochodzi tu  do w n iosku , że o d k ry ł ź ró­
dło swoje j k lęsk i, przekonał się m ianow icie, 
że m iędzy n im  a św iatem  nie m a żadnych 
zw iązków, z toczących się procesów w y e lim i­
now a ł go jego system  życia. Adam  czuje się 
jednak po ta k im  stw ierdzeniu w  porządku, 
w ysta rczy m u zdanie ; sobie spraw y z fa k tu . 
Odpowiedzialność ponosi system, on sam jest 
ja k 'ś l im a k  z dom kiem  na grzbiecie, z syste­
m u. zaś może go ty lk o  uwolnić h is to ria , ona 
rozb ije  skorupę, w  k tó re j zan iknę ła  go ów ­
czesna, struktura - społeczna; ta k  w ięc bohater 
wprowadza w  w łasny system postępowania 
to is to jow sk ie  „nlesprzećiw ian ie się z łu “ . N ie 
potrzeba dodawać że je s t to chw yt T a rtu f-  
fe ‘a.

A dam  ; w  swoich europejskich podróżach 
sta je  oko ; w  oko z h is to rią , podczas pobytu 
w  W iedniu przeżywa „Anschluss“ , ro k  39 
sp-ędza/w, Paryżu, tu  spo tyka  go Monachium. 
W . tych  w łaśnie sytuacjach w idz im y go w  Ze­
staw ien iu  z jednym  ,z osta tn ich  „p ra k ty k ó w “  
rodu Lam bertów  —  s try jem  H ieronim em . 
Obaj nab iera ją  pewności, że ich  mieszczań­
s k i-ś w ia t się kończy, choć różnie na to  rea­
gują. H ie ron im  ra tu je  resz tk i fo rtu n y , -dla 
niego „Anschluss“  czy M onachium  to przede 
w szys tk im  konieczność z likw idow an ia  in te re ­
sów ; w  k ra jach , gdzie zagrożony jest. sprzy­
ja ją c y  jego fo rtu n ie  i  rodow i system  lib e ra l­
no -k a p ita lis ty c z n y , k tó ry  Jem u H ieron im ow i 
pozwala dobrze zjeść, w y k w in tn ie  się ubrać 
i  korzystać z godziwych wiieikomieszczań- 

. sk ich  rozryw ek. D la  Adam a te  w ypadk i to 
‘'przede;w szystkim ,zw ężan ie się,przestrzeni, na 
k tó re j swobodnie m óg łby smakować ku ltu rę , 
m onachijska zgoda na faszyzację E u ro py  to  

i ty le '-co obawa, że, salony m ieszczańskie p rz e ­
s ta n ą ,ju ż  funkcjonow ać w  Europie. N a ras ta ­
jąca w  :jego świadomości „sp raw a ludzka“  
to nie w ięcej ponad współczucia ludziom  z je ­
go k ręgu  towarzyskiego, k tó rz y  ju ż  są pozba­
w ie n i1 ty c h  w artośc i, k tó rych  on będzie po­
zbawiony . ju tro .

W YBR O N IĆ  M IE S ZC ZA Ń S K IE G O  IN T E ­
L IG E N T A ?  '

Pow iedzia łem  na wstępie, że u podstaw 
k s ią ż k i‘H ertza loży n ierozstrzygnię ta na p ła ­
szczyźnie; lite ra c k ie j sprawa kom pleksu in ­
te ligenta, którego zrodziło  w ie lk ie  m ieszczafr 

; s two i k tó ry  chcia łby wpasować się w  nową 
rzeczyw istość , społeczną. Rozładowania tego 
kom pleksu można dokonać drogą dokładnej 
analizy poznawczej. A u to r p róbu je  podjąć 

i;s ię .te j roboty. M a do dyspozycji subtelne na­
rz ę d z ia -— m arksistow ską metodę d ia lek tycz­
nego rozum ien ia dziejów , ma bogaty, m ato­

w ia ł, do obróbki: 5 w łasnych doświadczeń 
społecznych znajomość sfer burżuazyjnych , 
p rzeob fitą  lite ra tu rę , dającą wspaniałe paho’ 
ram y. mieszczaństwa angielskiego (Saga rodu  
Forsytejów), ; niem ieckiego (Budenbrookow ie), 
c z y . francuskiego (Balzac, F laube rt, P roust), 
ma - wreszcie dużą pomoc w  toczące j się dy ­
skus ji k ry tyczno  -  lite ra c k ie j nad problem em  
właściwego rozum ien ia  rea lizm u lite rackiego.

W  pow ieści można w  d w o ja k i sposób w y ­
rażać stosunek do przedstaw ianej rzeczyw i­
stości. ta k  w yb ie rać i  zestawiać zdarzenia, 
sytuacje, by m ia ły  one swoją ostrą w ym ow ę 
dla  czyte ln ika , by  n ie  w ym aga ły  dodatko­
w ych  odautorskich w y jaśn ień , bądź można 
w prow adzić kom entarz, k tó ry  wciąga czyte l­
n ika  do wspólnego ja k b y  z autorem  rozpa­
trzen ia  i  z in te rp re tow an ia  przedstaw ionych 
zdarzeń. H e rtz  bazuje na kom entarzu, jako 
narzędziu służącym do w yjaśn ien ia  w prost; 
m ało zna jdziem y w  jego książce elem entu o~ 
piśowęgo. czym  to łumaczyć? Czy tym , że 
pe łnych obrazów z życia ..wyższych s fe r“  m a­
my, m nóstwo i  to znakom itych i  że te w łaś­
nie  dzie ła p rz y ją ł au tor ja ko  p rzesłanki dla 
końcow ego 'w yn iku ,' ja k im  je s t przecież Adam  
L a m b e rt — osta tn i p ro d u k t w a rs tw y  burżua- 
zy jne j?  P roduk t, k tó ry  należy w ed ług H e r­
tza  ura tow ać by  użyć go w  nowych fu n k ­
cjach. T u  w łaśnie rozpoczyna się sprawa. 
P rzypa trzm y się chronię Lam berta .

i Adam  La m be rt w  opow iadan iu „Sedan“  m ó­
w i o sobie: '„B y łe m  sm utnym  dzieckiem  swo­
jego czasu, rosłem  sam pełen pogardy dla 
ludzk ich  spraw  m oich rodziców “ - Od tego 
wyznania, możemy rozpocząć: nasz przewód 
sądowy. Jakie są w łaściw e powody, k tó re  
sk łan ia ją  bohatera do odwrócenia się od 
sw o je j kap ita lis tyczne j rodziny? O ddajem y 
głos i Lam bertow i: „L u b iłe m  bardzo in ic ja ły  
na rzeczach użytkow ych, stw ierdza łem  w  ten 
sposób, że jestem  ich posiadaczem. Skłonność 
owa nie  rozciągała się jednak na ob iekty 
większe, na ziem ię albo domy. Te bow iem  
p rzyw iązyw a ły  do m iejsca, k ręp ow a ły  swo­
bodę ruchu  i postanowień, wreszcie w ym a­
gały um ie ję tne j ad m in is tra c ji, ja k ie j im  za­
pewnić n ie  by łem  w  stanie. Jak w idać z te­
go, in s ty n k t posiadania, ta k  p iękn ie rozw in ię ­
ty  w  s try ju  H ieron im ie , u leg ł we m nie p ro ­
cesowi degenaracji“ *

S tw ierdzam y więc, że zatraca się w  boha­
terze in s tyn k t posiadania, ponadto zdolność 
do podjęcia ja k ic h k o lw ie k  fu n k c ji p roduk­
cy jnych, k tó re  spełnia jeszcze jego klasa.

.Adama : wstrząsa dreszczyk niesmaku, gdy 
w idz i, że „ le itm o tiw e m “  rodzinnych rozm ów 
są słowa: „G iełda, dom y“ ; na  pewno pob łaż­
liw ie  się uśmiecha, gdy znawstwo sztuk i u 
H ieron im a będzie obracało się w  kręgu m u­
zyczki Offenbacha.

M łode pokolenie n ie  ma ju ż  wspólnego ję ­
zyka ' z os ta tn im i „p ra k ty k a m i“  systemu ka ­
pita listycznego. S tarsi za jm u ją  się jeszcze 
i  ty lk o  in teresam i, m łodzi zaś ju ż  ty lk o  
sztuką dla  wzbogacenia osobowości. O statn i 
potom kow ie bu rżuaz ji będą już  ocenia li 
swoich o jców  z płaszczyzny ludz i w ta je m n i­
czonych w  w artośc i „nadbudow y k u ltu ra l­
n e j“ ' i  to  nadbudowy stworzonej przez obce 
zachodnio-europejskie stosunki społeczno- 
gospodarcze, zapom inając p rzy  tym , że tam ci 
bądź co bądź tw orzą  nada ł w  ram ach dla 
siebie skonstruowanego systemu gwarancie 
ekonomiczne, by  w yd z ie lo n a  część ich  ro ­
dzin  m ogła uczestniczyć w  ku ltu rze , jaką  h i­
s toria  dotąd w ytw o rzy ła .

Rozluźnienie w ięz i rodzinne j u Adam a d la ­
tego ma tu  wzmocnione powody —  w  b rzy ­
docie secesyjnych salonów rodzim ych, w  ko ­
m u n ika tyw n ym  ty lk o  języku  jego ojca, w  
podrabianych gestach w u ja  Romana. Tego 
wszystkiego nie  znosi estetyczna dusza m ło ­
dego Lam berta , naw et w  kon taktach z ro ­
dziną m ożliw ie  i  celowo ograniczonych. G dy 
w  p ierwszych dn iach w o jn y  znajdzie się w  
Stradeczu u  jednej z gałęzi rodu, „g ra jące j 
ro lę  k lasy z iem iańsk ie j“ , gdzie w u j Roman 
podszywa Się pod w zo ry  ziem iańsko-sanacyj- 
ne, m a łpu jąc  „staropolską gościnność“ , zie­
m iańską dworność i  pu łko w n ikow ską  „b y -  
czość“ . —  do jrze je  w  n im  idea, ucieczki.

La m be rt p rzeżyw a łby „to rs je  duchowe“ , 
gdyby m usia ł d łuże j obracać się pośród u ja ­
w n ione j nagle ta k  ob fite j b rzydo ty  ludz i 
sw o je j sfery. D la  Adam a to  jest „z ła  kom ­
pan ia “ , w  k tó re j wszyscy po ko le i dem askują 
się, ja ko  ludzie  o rdyna rn i, n ie  z  ga tunku na 
jego m ia rę  —  „dobrze w ychow anych“ , „u ro ­
czo w y tw o rn y c h “ -

T akie  są w  skrócie powody w yobcowania 
Się Lam berta  z w łasne j k lasy, jest to droga 
estetycznego odejścia od „n ie sp ra w ie d li­
w ych “ .

A le  m otyw acja  autora jest inna. W  zakoń­
czeniu opow iadania „Ucieczka z k ra in y  L a m ­
be rtó w “  H e rtz  pisze: „Żegnać, opuszczać ska­
zanych przez h is tp rię , opuszczać ich  w  c h w ili 
decydującej, w  c h w ili, gdy los ich jest prze­
sądzony, a nasz w yb ó r może być jeszcze do­
konany —  to n ie  zawsze jes t tchórzostwo 
lub . zdrada. Często, ła tw ie j byw a zginąć 
w spó ln ie  n iż  zdecydować się na ocalenie sa­
memu. T ym  razem zw yciężyło we m nie  prze 
konan ie o niesłuszności spraw y Lam bertów , 
o bezcelowości dalszej ich g ry  na scenie św ia­
ta, choć sam w  te j grze bra łem  przecież u - 
dz ia ł“ .

Czy m om ent w yb o ru  b y ł aktem  swobodnej 
w o li i  czy . sprowadza się do py tan ia  —  co 
ła tw ie j?  Chodzi chyba o co innego —  o sto­
p ień konieczności podjęcia .takiego w łaśnie 
k ro ku , o gest uw arunkow any ob iektyw n ie  
wcześniejszą lin ią  Lam berta . Cóż go z klasą 
bu rżuaz ji przem ysłow ej wiązało? K u ltu ro w o  
ju ż  nic, ale pozostawała w ięź ekonomiczna. 
A dam  zdawał sobie sprawę z fak tu , że baza 
m ateria lna  rodu coraz bardzie j się kurczy, 
fa b ry k i Lam bertów  przechodzą w  ręce s il­
niejszego ka p ita łu  zagranicznego, tu  jest źró­
dło  jego skoku w  europejską ku ltu ra lność. 
O dw róc i on się od systemu wychow ania, ja ­
k i  w ypracow ało  nasze mieszczaństwo prze­
m ysłowe, bo system ten  nie w yp row adz i go 
już  na żadne ważne pozycje; z n ik ły  bodźce, 
k tó re  v / jego. przodkach w y ra b ia ły  „hanzę- 
a ty c k i in s ty n k t rea lizm u“ , w y ra b ia ły , bo cią­
gle is tn ia ła  szansa pe łn ien ia  fu n k c ji p roduk­
cy jnych  w  systemie libe ra ln o -ka p ita lis tycz - 
nym , teraz ona ju ż  znika.

Na Lam bercie  mcżerhy obserwować zja­
w isko  przesuwania się ostatniego u  nas po­
ko len ia  bu rżuaz ji przem ysłow ej na pozycję 
„konsum entów  k u ltu ry “ , co jest h istorycznie 
uw arunkow aną ewolucją, k tó re j ulega zaw ­
sze, ja k  to  p re f. Chałasiński pokazał i na 
w a rs tw ie  z iem iańskie j, degradująca się eko­
nom icznie klasa, gdyż ta  droga daje je j je ­
szcze nadzieję na urzym anic się ńa wyższych 
pozycjach społeczno -tow arzyskich.

B y  zdobyć ty tu ł ku ltu ra lneg o  E urope jczy­
ka, trzeba by ło  w  muzeach w iedeńskich czy 
Luw rze  oglądać obrazy w łoskich , flam andz­
k ich  czy francusk ich  m alarzy, trzeba by ło  by  
wać na koncertach skrzypcowych w  parys- 
k ic h  salonach pan i Serezol czy prowadzić 
b łysko tliw e  rozm ow y z francu sk im i su rre a li- 
śtam i. To wszystko jednak  kosztowało duże 
pieniądze. S try j H ie ron im  m ów i do Adama: 
„K to ś  przecie m usi na was pracować, żebyś­
cie m og li udawać, że n ie  macie z nam i n ic 
wspólnego, że brzydzic ie się p ieniędzm i i  że 
za jm ują  was ty lk o  ks iążk i i  obrazy“ . Adam  
przeżywa w  P aryżu po M onachium  dość s il­
n y  wstrząs, ogarn ia ją  go ka tastro ficzn ie  obse­
sje, po rozm owach jednak ze s try jem , ko ry  
zapobieg liw ie lo k u je  ka p ita ły  w  bankach lo n ­
dyńskich, i  k tó ry  zapewnia go, że fa b ry k i 
p roduku ją  i  w . czasie w o jny , nasz bohater 
raźn ie je, nabiera znów ochoty do obejrzenia 
k ilk u  c iekawych obrazów w  B rukse li. Jak 
długo zabiegi H ieron im a pozwalają korzys­
tać A dam ow i z książeczki czekowej, ta k  d łu ­
go nie pozostaje w  n im  żadna m yśl zerwania 
z rodziną. W  momencie, g ry  s trum ień pie­
niędzy nsi skutek ka ta s tro fy  wojenne j się 
przeryw a, bohater dokonuje w yboru  (?), od­
chodzi od rodz iny  oświadczając, że czyni to 
7. przekonania ,,0 niesłuszności spraw y La m ­
be rtó w “ . Ejże!

Jego odejście od rodz iny jest odejściem od 
grupy, k tó ra  ekonomicznie n ic  już  nie zna­
czy, k tó ra  n ic  w ięcej ekonom icznie dać m u 
nie  może. W  ty m  w ypadku  przecięcia doko­
nu je  h is to ria , pozbaw ia jąc Lam bertów  fa b ­
ry k , z iem i i domów, uw a ln ia  Adam ą od osta­
tn ic h  zw iązków  z rodem.

A b y  uw ierzyć w  ideowe zerw anie Lam ber­
ta  z burżuazją, trzeba by  m om ent odejścia 
cofnąć v/ czas, w  k tó ry m  jeszcze można by ło  
dokonać w yboru  i  to trudniejszego. Z w ie ­
deńskiego w ta jem n iczen ia  bohater w yciągn ie 
ta k i wniosek —  w y c h y li g łowę poza swoje 
egotyeżne sprawy, zainteresuje się św iatem , 
ale po. to  ty lko , by z biegu spraw  odczytywać- 
ja k  d ługo będzie m ógł korzystać jeszcze^ z 
kon ta  bankowego Lam bertów . W iadomość o 
tym , że w o jska  radzieckie w kro czy ły  do 
Brześcia (bohater znajduje ' się w  m a ją tku  
z iem skim  Lam bertów , w  Stradeczu pod 
Brześciem) w  p ierwszych dniach w o jny , 
znaczy dla  niego ty le  co koniec książeczki 
czekowej. W yb ie ra ł sam, czy został bez w y ­
boru? W  tym  leży sprawa.

K U L T U R A  O STA TN IE G O  P O K O L E N IA  
LA M B E R TÓ W

A dam  po doświadczeniach w ojennych, de­
cydu jący się na przystan ie  do now ej rzeczy­
w istości ta k  m ów i o koledze, S tefanie R „ sy­
nu  dużego przem ysłowca: „Dużo m yśla łem  o 
ń im  przypom ina jąc sobie bieg jego życia. B y ł 
zawsze uczciwy, n ie  dostrzegałem w  n im  cech 
n ie ludzkich . P rzeciwnie —• w  okresie n a jw ię ­
kszej pogardy dla  lu dzk ie j godności s tara ł śię 
je j b ron ić  ja k  um ia ł. N aw et je ś li um ia ł n ie ­
w ie le  należy m u to dziś poczytać za zasługę. 
B y ł św iadom y m echanizm u sił, k tó re  rządzą 
światem . Ń ie pro testow a ł przeciw ko tem u 
m echanizm ow i i  nie próbow ał go zmienić- 
A le  w ystarczy, że znał zasady jego dzia łan ia  
i  w iedzia ł, żc są złe. To pow inno ocalić jego 
pamięć a zarazem pamięć tysięcy lu dz i n ie ­
najgorszej w o li“ .

Otó a tu ty  obrony Lam bertów : zdobywają 
wiedzę o mechanizm ie rządzącym  światem , 
uważają, że system ja k i w y tw o rzy ła  ich  k la ­
so — jest z ły. Za to samo chociażby należy 
im  sic dzisia j rozgrzeszenie. Z ana lizu jm y  tę 
sprawę. Poznanie m echanizm u rządzącego 
św iatem  jest w artością  konieczną dla w y d a ­
n ia  oceny, czy zasady rządzenia są słuszne. 
A le  sąd w a rtośc iu jący a n ie  poznawczy w a­
ru n k u je  p rzy jęc ie  w łaśc iw e j postawy wobec 
ocenianego zjaw iska. I  może by należało za­
łożyć, że np. p o lity c y  z W a ll S treet n ie  w ie ­
dzą co czynią. Boże im  odpuść... Poznanie 
d la  in te ligen ta  burżuazyjnego nie. w p ływ a  
jednak na zmianę dotychczasowej • postawy,

' pozostawia ty lk o  re fleks je  m ora lne —  są 
sm utn i świadomością grzechu . społecznego, 
n ic  n ie  rob ią  jednak, by w yzbyć się , tego 

■ grzechu.
.A dam  do osta tn ie j c h w ili n ie  m ia ł ochoty 0-  
derwać się od bazy' ekonom icznej Lam ber­
tów , ponieważ służyła m u do w ejścia w  k u l­
tu rę ; to n ie  by łoby jeszcze najgorsze, gdyby 
zdobył tą drogą wartości, k tó re  m ógłby jakoś 
zużytkować w. nowych w arunkach  społecz­
nych. B łąd polega na czym. innym - M ia no w i 
cie —  wchodzi on w  k u ltu rę , w yrasta jącą na 
bazie w ie lk ie j bu rżuaz ji zachodnio-europej­
sk ie j, n ie  m ającej w  naszych stosunkach od- 

. pcw iedn ika , przesuwa się w  Sytuację „d u ­
chowej ekste ry tcria lnośc i“ . W  m iarę  obsu­
w an ia  się v / k ra ju  sw o je j k lasy, k tó ra  i  tak  
by ła  anemiczna, wiążącego . się z koncetro- 
w aniem  kap ita łu  w  zagranicznych ośrodkach 
dyspozycji finansow ej, m łody La m be rt . bę­
dzie forsow nie, podciągał się do eksk luzyw ­
nego tow arzystw a kosm opolitycznej e lity  
k u ltu ra ln e j, k tó ra  sw ym i w y tw o ra m i m ia ła  
s łu ż y ć . w ie lk ie j bu rżuaz ji finansow ej. W  te j 
s truk tu rze  k u ltu ro w e j . La m be rt oczyw ista 
zawisa, w  społecznej próżni, k u ltu ra , w  jaką  
wchodzi i  przez swoje systemy filozoficzne i  
przez swoją sztukę stanie się d la  niego na ­
rzędziem ubezradnien ia ideologicznego i  k u l­
tura lnego. La m be rt uc ieka jący w  zachodnio­
europejską k u ltu rę  będzie ty lk o  p rzysw a ja ł 
ku ltu ra ln e  gesty, będzie zdobyw ał w y tw o r- 
neść estetyczną, k tó ra  n ie  m a żadnego od­
niesienia w  k ra ju , gdzie w ie rzcho łk i bu rżua - 
zyjńe b y ły  ekste ry to ria lne  i  wobec nie  speł­
nionego pełnego rozw o ju  kap ita lizm u  w  P o l­
sce —  k iku tow e . — Jego życie u p ływ a  na re ­
p rodukow an iu  ty lk o  i  uczeniu się wzorów, 
ja k ie  na zachodzie m ih ły  swoje de te rm ina ty  
— sweją rzeczyw istą odpow iednio w ie lką  i 
szeroką bazo społeczno-ekonomiczną, a prze­
niesione do nas zaw isają w  próżni. Ta droga 
skazywała na reprodukcję , a to  znaczy i  
w łasną niem oc ! ja lowość twórczą.

ID E O LO G IA  5 W A R S Z TA T  P IS A R S K I
A u to r posługuje się w  sw o je j książce, fo rm ą 

nie  pam ię tn ika  lecz wspomnień. N akłada to 
na piszącego zupełnie inne rygo ry . N a rra to r 
rzu tu jący  . ciebie w  założone sytuacje doko­
nu je  in te rp re ta c ji wcześniejszych swoich za­
chowań i  m yś li z określonego pu n k tu  w idze­
nia. A u to r in fo rm u je  r.aś w  ja k ich  katego­
riach  będzie rozpa tryw a ł, stworzonego przez 
siebie bohatera. D la uproszczenia uży jm y  tu  
m arksistowskiego skró tu : „B y t społeczny 
określa świadomość*1. Adam  La m be rt rozpa­
try w a n y  jest w  k ilk u  różnych zupełnie sy­
tuacjach: jako  podróżujący w  la tach przed­
w o jennych w y k w in tn y  europejczyk z ks ią ­
żeczką czekową, jako wysadzony z siodła w  
p ierwszych dniach w o jn y  in te ligen t bu rżu - 
azyjny, jako rob o tn ik  leśny w  g łęb i Z w iązku  
Radzieckiego i  wreszcie w  pierw szym  okre­
sie pow o jennyrii jako in te lig en t mieszczański, 
nie wiedzący co z sćbą począć w  nowych w a­
runkach-
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O treści w ew nę trzne j postaci m ów i' 'przede 
w szystk im  je j sposób - w idzen ia rzeczywistości 
zewnętrznej. O ile  będzie zm ienia ło się to w i­
dzenie o ty le  m am y praw o przypuszczać, że 
bohater ulega ew o luc ji, dochodzi do do jrza ­
łości, pozwalające] m u ha -uczestniczenie w  
now ej rzeczywistości.

W  p ierw sze j sy tuac ji opow iadający prześli­
zguje się w zrok iem  po ludziach, zdarzeniach, 
przedm iotach —  one dostarczają m u podniet 
do subtelnej m eta fo ry :

„Byłem ... pełen lekceważenia d la  rów ieśn i­
ków : on i bowiem , ja k  to zauważyłem, p rz y j­
m o w a li obraz św iata ła tw ow ie rn ie , n iepode j- 
rzewając, że k ry je  w  sobie ogromną ru inę  i  c i-  
szę, k tó ra  p rzy jdz ie  i  zakończy n ib y  dobrze 
skonstruowana muzyczna fraza, kanonadę 
a r ty le r ii i  płacz dziecka w  spalonym  domu 
pod rozda rtym  ja k  papier dachem“ .

„Ze względów estetycznych w o la łem  k ry p ­
tę K apucynów .....  n iż zryte  k u la m i ja k  ospą
m łode _ czoło aus triack ie j re p u b lik i: K a r l-  
M arx~~Io f‘\

„K on ce rt kończył się w  m ia row ych  kaden­
cjach, jakgdyby ktoś w stępow ał na wysokie 
wzgórze, • skąd roztacza się p iękny  i  roz leg ły  
w idok, a petem schodził na czarną i  smutną 
ziem ię“ .

W  S y tuac ji d ru g ie j:
„W  św ietle  re fle k to ró w  u jrza łem  praw ie  

grecką grupę Berzów, zastygłych, skam ienia­
łych, z rękam i wzniesionym i ku  górze, ja k  
gdyby jednocześnie w zyw a li pom sty nieba i  
chcieli, ja k  dzieci —  m otyla , nakryć  rozcza­
p ierzonym i d łońm i wyjeżdża jący w łaśnie ze 
s ta jn i samochód Forca jgów “ .

W  S ytuac ji trzec ie j:
„D y m itr  pa trza ł na k ra job ra z  ja k  gospodarz- 

W idzia łem  teraz jego p ro f i l na tle  dalekiego 
pejzażu, praw ie  geometryczny, przypom ina ją­
cy nowoczesne afisze. Jednocześnie dziwacz­
na p ropo rc ja  m iędzy ogrom nym  krajobrazem , 
którego szczegóły b y ły  zatarte, a dokładnym  
rysunk iem  tego p ro filu , p rzypom inała w łos­
k ich  p rym ityw ó w , kon trastu jących  dwa 
p lany“ :

W  S ytuac ji czw arte j:
„D aw na h ie ra rch ia  budynków  została zn i­

welowana — nie by ło  wysokich w ież an i gó­
ru jących  nad in n y m i kam ienic. Jednakowy 
pozornie los spotkał - kościo ły i czynszowe 
domy, dzie ln ice biedne i  dzielnice bogate. Ru­
iny, k tó re  dotychczas b y ły  jedyn ie, świadec­
tw em  starożytności, s ta ły  się teraz symbolem 
czasów na jbardz ie j nam  b lisk ich . Patrząc na 
me. w ydaw a łem  się sam sobie Rzym ianinem , 
p rzyw o łanym  z zaśw iata na ru in y  K ap ito lu , 
abym  tam  m ógł m edytować nad b łędam i swo­
jego- pokolenia“ ,

W  każdej z tych sy tuaę ji m am y w łaściw ie  
ciągle, ten sam typ  w idzenia, n ie  p łyn ie  ono 
z przekształcających bohatera doświadczeń, 
lecz uw arunkow ane jest k u ltu rą  lite racką , 
zaczerpniętą z innego porządku. C iąży na n ie j 
artystow ską re ilęksy jnośc Prousta,-gdzie rze­
czywistość, w  k tó ry m k o lw ie k  m ie jscu by 
się ją  „napoczęło“ , jest ty lk o  pretekstem , dp 
rozbudow yw an ia  wewnętrznego bogactwa, jest 
bodźcem do tworzenia „poe tyck ie j nadw ar-

tości“ . B ohater ciągle k u ltu ro w o  tk w i w  s tre ­
f ie  „G uerm antes“ . W ydaje nam  się. że' jes t . 
to  nienajszczęśliwsza obrona burżuazyjnego 
in te ligenta .

W yjaśnien ie takiego zjaw iska, ja k  ..Sedan'1, 
k tó ry  m ia ł być lite racką  dem onstracją socjo­
logiczn ie postawionego bohatera a pozostał 
nada l książką z życia „wyższych s fe r“ , należy 
szukać, posługując się metodą insynuacyjną. 
u  samego autora, k tó ry  swoje w idzenie rze­
czywistości nanosi z dośw-adczeń zrodzo­
nych przez inne niż, w  naszej s truk tu rze  w a­
ru n k i społeczno-ku lturowe. H ertz  lu b i ciągle 
składać „w iz y ty  P rous tow i“  rzadzie j odw ie - 
dza Gorkiego. Gdy patrzę na. „Sedan“  n ie  w y ­
daje m i sic przypadkiem , że Jastrun pisze 
essaye o M ick iew iczu, a -Hertz o Sło.wackim, 
k tó ry  wysoko sobie cen ił w ykw in tn e , róż­
nokolorow e kam ize lk i, m óg ł być p rzy jm ow a­
ny. w  dz ie ln icy Sain t-G erm ain , ży ł z re n ty  a ■ 
ponadto, ja k  zapewnia na s  K o tt, dość szczę­
ś liw ie  spekulował na giełdzie.

Leonard Sobierajski

M arta Janion

Żywot szlacheckiego liberała
( z s o c j o i o g i z o w a n y  ż y c i o r y s  T. T. J e ż a )

y w o t szlacheckiego libe ra ła  T; T.
■ B Jeża“  s tanow i p ie rw szy rozdzia ł
B  p racy o „powieściach chłopskich 1 

j f  Jeża. F ragm ent ten ukazuje jeden 
z podstawowych w arszta tow ych 
zabiegów socjologicznej analizy 

dzieła: usta lenie pozyc ji socjalnej p isarza ce­
lem  określenia jego ideolog ii. P isarz s to i zaw ­
sze na  pozycjach ideologicznych określonej 
k la sy  społecznej; nie zawsze zresztą na pozy­
cjach klasy, do k tó re j p rzynależy na m ocy 
swego pochodzenia społecznego. .

W  w ypadku  Jeża uznałam  za konieczno 
wciągnąć w  zakres rozważań ca łokszta łt je ­
go życia — z trzech względów.

Po pbrsze —  pozycja społeczną Jeża w  la ­
tach 50-tych (gdy powstała większość jego po­
w ieści chłopskich) n ie  de term inow a ła w  pe ł­
n i jego postaw y ideologicznej. Korzenie, ide* 
o lo g ii Jeża tk w iły  w  jęgo pochodzeniu spo­
łecznym  i  wcześniejszym okresie życia. M i­
mo zm ian po zyc ji socjalnej (od członka k a ­
p ita lizu ją ce j się rodz iny szlacheckiej do za­
wodowego lite ra ta , żyjącego w  środow isku 
m ieszczańskim) ideolog ia pozostała n iezm ien­
na. Niezmienność ta  n ie  jes t byn a jm n ie j w y ­
n ik ie m  n iezm ierne j s iły  oddzaływania w ra ­
żeń młodości, lecz w yp ływ a  w  proste j l in i i  
ze specyficznej sy tua c ji czło.nłęa W ie lk ie j E - 
m ig rac ji, k tó ra  obracała się w  k ręgu  szla­
checkiego lib e ra lizm u  i  jego ideowych k o n ­
sekwencji.

Po drugie -—  szczególnie w  powieściach 
chłopskich Jeża zna jdu jem y słabe jeszcze i  
rozproszone p ie rw ia s tk i ideolog ii, k tó ra w  
życ iu  społecznym w ystąp ; w  całej pe łn i d o i 
p ie ro  pod koniec w ieku  X IX  ja ko  ideologia 
Narodowej D em okracji. Na p rzyk ładzie  o- 
s ta tm ch dziesięcioleci życia i  dzia ła lności Je­
ża w ystąp ią  w  całej ostrości konsekwencje 
ideo log ii szlacheckiego libe ra lizm u  i  k ie ru ­
ne k  je j ewolucji.

Po trzecie — ze słów Jeża „Fisfcę, bo n ie  
m am  co innego ro b ić “  oraz z innych  w yp o ­
w iedzi, określa jących stosunek m iędzy jego 
działa lnością lite ra cką  a po lityczną  j  om a­

w ia jących  znaczenie .zarobkow e pracy pisar_ 
skie j, w y n ik a  konieczność trak tow a n ia  p i­
sarstwa Jeża na m arginesie jego życiowej 
aktyw ności. Stąd niemożność rozdzielnego 
trak tow a n ia  Jeża —  p o lity k a  i  Jeża — pisa­
rza.

D y re k tyw y  metodologiczne życiorysu zso„ 
cjologizowanego można w yczytać w  ro s y j­
sk ich  pracach historyczno _ lite ra ck ich  (np. 
Lukacs o Hemem, K irp o t in  o Dosto jewskim , 
J e rm iłc w  o Czechowie), w  rozproszonych u - 
wagach po lsk ich  socjologów.

Pochodzenie społeczne, baza ekonomiczna, 
dążenia po lityczne i  k u ltu ra ln a  postawa ro- F u łk o w n ik  Z. M iłk o w s k i. 1863 r-

dzim ej k lasy pisarza — to  elem enty, podsta­
wowe, lecz niewystarczające przy kreś len iu  
zsocjologizowanej b io g ra fii pisarza. P isarz 
może bowiem  w  ciągu swego życia przejść 
na pozycję inne j k lasy. Należy zatem, rozpa­
tru ją c  fa k ty  z jego życia, określać n ie  ty lk o  
jego doraźną pozycję społeczną, ale i zakres 
jego działalności, k tó ra  w a run ku je  zasób 
jego doświadczenia społecznego.

Pojęcie doświadczenia społecznego, na. k tó  
re  sk łada ją  się n ie  p lo tka rsk ie  szczegóły 
indyw idualne, lecz fak ty , typowe dla losów lu  ■ 
dzi z  określonego k ręg u  socjalnego, w yróżnia 
b iog ra fię  zsocjologizowaną zarówno od bio_ 
g ra fii psychologizuijącej, ja k  i  enum sracyj- 
nego życiorysu chronologicznego. T ak ie  b io ­
g ra fie  i  życiorysy dostarczają zazwyczaj m a. 
te r ia łu  anegdotycznego, k tó ry  pozwala ną in ­
te rpre tac ję  tem a tyk i i  sy tuac ji lite ra ck ich  
u tw o ru  przez odnoszenie ich do przejść ży ­
ciowych pisarza. Stwarza to pole do do-woL 
ności i  nie uw zględnia m om entu konw encji 
lite ra ck ie j.

Życiorys zsocjoiogizowany dostarcza fa k ­
tów  dostępnych naukowem u opisowi, pozwa­
la  na w łaściw ą in te rp re tac ję  ide log ii oisa_ 
rza, budu jąc ram y podstawowych tendencji 
jego k lasy i jego czasu.

N A  U K R A IN IE
Rodzina M akow sk ich  w yw odziła  się z dro­

bnej szlachty podlaskie j częściowo „chodzą­
cej dzierżawam i“ , częściowo b ieduiącej na 
n iew ie lk ich , ubogich wioseczkach. Na Ukra:_ 
nę przeniósł się rom anspwy dziad .Jeża. Jan, 
k tó ry  po ucieczce ze szko ły  i  w ykradzeniu 
panny z zamożnego domu, w o la ł się w  swy(ch

stronach nie pokazywać. Na U kra in ie  k o ła ­
ta ł się po drobnych dzierżawacn. wreszcie w  
pierw szym  dziesięcioleciu X IX  w ieku  k u p ił 
nad Dniestrem  n iew ie lką  w ioskę Saracć.ię. — 
N iew ie lką  —  choć posiadającą tysiące m o r­
gów obszaru. W ioska liczy ła  zaledwie sto 
dusz, a s iłą  robocza decydowała o obszarze 
zasiewów i ilości zbiorów.

P roblem  „ s tu . dusz“  na rodz ił zapewne 
„spraw ę chłopską“  rodu M iłkow sk ich . W  ra ­
mach u s tro ju  feudalnego dziad reprezentuję 
postępową fo rm acje  „gospodarki rozum nej", 
jak  to określa w nuk. Racjonalna u p ra w a ' i 
ludzk ie  obchódzeme się z poddanym i czynią 
jego w ioskę a trakcy jną  dla zbiegłych ch ło­
pów — setka dusz się powiększa. „Ludzkość“ 
staje się cechą dziedziczną M iłkow sk ich . 
K ie łk u je  wśród bardzie j rzu tk ich  agrono­
mów przeświadczenie, że jak ieś fo rm y  dobro­
w o lne j um ow y ,są korzystniejsze, niż kruszą­
cy się system przym usu i ucisku-, W domu 
dziada panuje „m ałoszlachecki dostatek“ " a - 
le sześcioro dzieci do podzia łu n ie  wróży, n i­
czego dobrego przyszłości rodziny.

Na jstarszy syn, Józef — ojciec pisarza — 
osiąga w praw dzie rękę jednow ioskowej pan­
ny, B a lb iny  B rudzew skią j, A le  rodzina B ru- 
dzewskich, żyjąca w spom nieniam i dawnej 
św ietności i  senatorskim i tradyc jam i rodu, 
uważa m ałżeństwo z m łodym  chłopcem, posia­
da jącym  prawo do szóstej części w iosk i za 
mezalians.

Józefcstwo M iłkoW scy osiedli z całą rodz i­
ną w  S -racei. Tam. już  po śm ierci dziada — 
w  r. 1824 —  przyszedł na św ia t Zygm unt 
M iłko w sk il

W. prze ludnionej Saracei nie by ło  co robić. 
Józef M iłk o w s k i za swoją część spadkową 
i posag m a tk i w z ią ł dzierżawę dostatn ie j w io 
ski. W krótce jednak nadarzyła się okazja do 
transakc ji, mieszczącej się już  w  odm iennym  
us tro ju  gospodarczym,

U kra inę, jeszcze przed uwłaszczeniem ch ło­
pów, dokonanym  w r, 1861, jeszcze przed 
w ie lkokap ita lis tycznym  rozwojem , przem ysłu 
lekkiego, zwłaszcza spożywczego, w yw o łanym  
w  la tach 70-tych pro tekcjon is tyczną p o lity ­
ką  Rosji — cechował pew ien stopień kap ita ­
liza c ji Dogodne •f/a runk i k liam tyczne oraz 
duże m ożliwości rynkow e  spraw iły , że — jak 
pisze K u la  — U kra ina  by ła  k ra jem  „w ie lk ic h  
nadwyżek zbożowych i znacznego eksportu 
p roduktów  spożywczych“ .

W przemyśle na p ierw szy p lan—ze wzglę­
du na. rozm iary  p ro d u kc ji — w ysuw ało się 
cukrow n ictw o, a da le j m łynarstw o, stano­
wiące zazwyczaj najwcześniejszy etap uprze­
m ysłow ienia k ra jó w  rolniczych. Ze w zg lę­
du na zdecydowanie eksportową i la ty fu n - 
d ia lną gospodarkę U k ra in y  naw et m ły n a r­
stwo, będące wg. K u li przem ysłem  raczej 
zdecentra lizowanym , p rze jaw ia ło  dążność do 
koncen trac ji w ie lkokap ita lis tyczne j. O roz­
m iarach ukra ińskiego przem ysłu może św iad­
czyć fak t, że stojące na trzec im  m ie jscu ge- 
rze ln ic tw o  pokryw a ło  zapotrzebowanie na 
sp iry tus- całej Rosji. G łów nym  producentem  
zboża by ła  uprzem ysłow iona w ie lka  własność, 
prowadzoną w  systemie gospodarki p ien ięż­
nej .

M a ją tk i ziemskie sta ły  się. dzięki dosko­
na łe j kon iunkturze, in tra tn ą  lokatą kap ita ­

łów . B jd y  to przeważnie m a ją tk i w ie lk ie , 
gdyż panowało przekonanie, że p rodukc ja  
ro lna  m ałe j w łasności jest nieopłacalna. 
N adw yżk i zbożowe sprzedawano kupcom  — 
pośrednikom  lu b  w ieziono do Odessy i zby­
wano tzw, „kom isan tom “ . B y li to przedsta­
w ic ie le  zb iedn ia łe j szlachty, żyjący dość l i ­
cznie i dostatnio w  Odessie, posiadający — 
m im o trudn ie n ia  się hand lem  —- byna jm n ie j 
niepodrzędną pożyć,ja. społeczną.

N orm y p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j p rzen i­
k a ły  do dw orków  od w ie lk ic h  la ty fu nd iów , 
zakładów  przem ysłow ych i centrów  hand lo­
wych. Józef M iłk o w s k i u tw orzy ł, w raz z 
k re w n ym i trzyosobową spółkę rodzinną. —  
W zięto w  dzierżawę ogrom ną wieś — K le - 
bań pod Tulczynem  —  należącą do M ieczy­
sława Potockiego. Im preza pom yślana była  
z rozmachem. Rozporządzano sporym  k a p i­
ta łem  zakładow ym ; zbudowano gorzęlnię; 
w  celu in te n sy fika c ji gospodarki zakupiono 
w o ły  i  dano je  chłopom  na 12-le tn ie  spłaty. 
P rzew idyw ano zw ro t ka p ita łu  i procentów  
w  ciągu 12 la t. N ieurodzaj i chw ilow a zła 
ko n iu n k tu ra  rynko w a  podcię ły is tn ien ie spół­
k i.  Potocki, s łynny gwałtowni'!:, w ym ów ienie 
p rzy ją ł, ale nie ty lk o  n ie  chcia ł zw rócić na­
k ła dó w  pieniężnych, lecz jeszcze nakazał zn i­
szczyć s iłą zb ió r zboża z ostatniego roki), ca­
ły  m a ją tek M iłkow sk ich . Po k ic-ce  tej — 
s tra ty  sięgały do 50, tys. ru b li - M iłkpw scy 
zb iedn ie li ostatecznie. „W ie lk i pan człow ie­
ka  dla  -fan taz ji zru jnow ał- i przepadło...“  — 
skarży się Jeż we „W spom nien iach“ . B a rw ­
ne — ze względów obyczajowych —- dzieje 
zatargu m iędzy dzierżawcą a m ilionerem  
przyn ios ły  w  w yn iku  klęskę .finansow ą spół­
k i. Kruszący się system, m im o chroniących 
nowe fo rm y  gospodarki, norm  prawnych, 
m ia ł jeszcze -dość siły, by zaciążyć nad lo ­
sem ludz i nowych

M iłkpw scy  — to ju ż  ludzie nowi, żyjący 
w  dużej m ierze now ym i kategoriam i społe­
cznym i. Pozycja dzierżawcy zmuszała jio  in ­
ten sy fika c ji p rodukc ji, u ła tw ia ła  zrozum ie­
nie dwóch podstawowych zasad gospodarki 
kap ita lis tyczne j: w ag i ka p ita łu  na inw esty­
cje i wolnego ry n k u  na jm u pracy Q pań- 
szczyźnie głośno m ów i się .'w  domu M iłk o w ­
skich. że sic* „n ie  opłaca“ .

K a lku la c ja  szła ręka w rękę z w y b ry k a ­
m i dziwaków. S try j Jeża, Jan M iłko w sk i, 
w b rew  obow iązującym  przepisom, zniósł w  
będącej w  jego posiadaniu rodzinne j Saracei 
—  poddaństwo i pańszczyznę. Na dokładkę—  
co było ju ż  przestępstwem  — w ydaw a ł nie 
ty lk o  swoim  ludziom , pragnącym  w yruszyć 
w  św iąt, ale i wszelkiego typu  włóczęgom, 
zb ieg łym  poddanym, burłakom , m yszku ją , 
cym  na pograniczu Besarab ii — ..pozwole­
n ia  od ekonom ii“ ; zastępujące form alną , pa­
szporty. Ten p ryw a tn y  pa trona t nad m arg i­
nesem społecznym kruszącego się feudaliz- 
m u sprowadzał na niego liczne „s z tra fy “ . co 
wspóln ie z nieporządną :ł n iedbałą gospodar­
ką. ru jno w a ło  m ajątek. Ciekawe jednak, źe 
rodzina ubolewała ty lk o  r.ad uro jen iam i dzi­
waka, k tó ry  ożenił się z w łasną służącą i 
rozm aw ia ł z M a tką  Boską, pro roku jącą mu, 

sże zostanie kró lem ' i carem. Tendencja anty- 
pańszczyżniąna nie była  kwestionowana. — 
N ic w ięc dziwnego, iź o jcu Jeża zarzucali 
wszyscy ju rysda to rzy, że . rozpieszcza ch ło­
pów “ . Panowała w  kręgach drobnej szlach­
ty  dość powszechna pogarda w  stosunku do 
tzw . „pasożytów pańszczyzny“ . K rąży ły  na 
ich tem at dowcipy. Później, w  .latach znie­
sienia pańszczyzny, .A leksander W eryha iro ­
n izował:

„U k ra in o ! k ra ju  żyzny, 
cóż ty  poczniesz bez pańszczyzny, 
bez pańszczyzny bez bata — 
a to is tn y  koniec św ia ta ;—“

K a lku la c ja  L „ludzkość“ , „Lu dz i b itych 
nigdy nie w idz ia łem “  — c h w a lił się Jeż na 
starość.

P rze jrzysty  schemat ideolog ii drobnych 
ziem ian i dzierżawców. Ciążących ze względu' 
na swą pozycję społeczną i sytuację ekono­
miczną dp-, kap ita lizm u, gmatwa niesłycha­
nie w  w arunkach . polskich sprawa p a tr io ty ­
zmu, szlacheckich dąż-, ź niepodległościo­
wych. U tra ta  niepodległości oznaczała p ra k ­
tycznie o lbrzym ie, obniżenie au to ry te tu  spo­
łecznego szlachty, roszczącej sobie ongiś 
praw a do p rzyw ile jó w  z ra c ji swej tu n k c ji 
po litycznej, ja ko  w a rs tw y k ie row n icze j i k ia .
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sy obrońców k ra ju . Ograniczenie lu b  zam ­
kn ięc ie  k a r ie ry  po lityczne j i  w o jskow ej d la  
P olaków  skazywało szlachtę na ro lę  społe­
czną „pasożytów pańszczyzny“ . 'K w it ło  bądź 
ba łagulstw o, bądź dziwactwo, przechodzące 
w  n ieszko d liw ą , manię, ja k  w  w ypadku  stry_ 
ja  Jana.

W alka  o niepodległość stwarza ła  nowe m o­
żliw ości odbudowania m itu  „  w a rs tw y  k ie ­
row n icze j“ . W ojaczka pa s jonow a ła ; w yobraź­
n ię  w ychow anków  kon w ik tó w . A w a n tu rn i­
cza ucieczka ze szkoły—to schemat w stąp ie­
n ia  w  życie publiczne trzech znanych nam  
pokoleń M iłkow sk ich .

Dziad Jan ucieka ze szkoły, po ryw a pan­
nę i wstępuje jako  towarzysz do k a w a le rii 
narodowej, pełn iąc służbę na Kresach. B ra ł 
udzia ł w  w o jn ie  z Rosją 1792 roku. W śród 
pam iątek r td z in n y c h  przechowywano rozkaz 
Kościuszki, skie row any do Jana M iłkow sk ie - 
go oraz skórę zasłużonego konia, k tó ry  po 
w ie rne j służbie ży ł w  m a ją tku  na łaskaw ym  
Chlebie.

Józef M iłkow sk i, w yp raw ian y  w raz z b rać­
m i do szkoły p rzy  akom paniam encie napom i­
n a li pod adresem guwernera: „B ij ,  za to ci 
płacę!“  pow ażył się z jaw ić  u  srogiego ojca, 
zemknąwszy ze szkoły, z oznajm ieniem , że 
idzie na wojnę. O trzym a ł n ie  ty lk o  b łogo­
sław ieństwo, ale szablę i  sto dukatów . W ojo­
w a ł jako żołnierz Księstwa, b y ł oficerem  
K ró les tw a  wreszcie uczestnikiem  powstania 
listopadowego. K om is ja  śledcza, szukając 
dowodów w in y  Małkowskiego, zjechała do 
Rybek. W dzięczni poddani n ie  w yd a li jednak 
dobrego pana.

Jeż w yru szy ł na w o jnę w  podobnych oko­
licznościach. Powróciwszy do domu na fe rie  
w ielkanocne śród w ieści o ruchaw kach g a li­
cy jsk ich  48 r. m arzy o gw a rd ii narodowej. 
„D roga do n ie j była  gotowa. W skazywała 
m i takow ą tradyc ja  rodzinna“  — stw ierdza 
w  pam iętn ikach.

Dążenia narodowe ko m p liku ją , ja k  już 
wspom niałam , w yraźny ksz ta łt „kos tiu m u  i -  
deologicznego“  po lskich p rakap ita lis tów . Ten 
„kos tiu m  ideolog iczny“ , ze zrozum iałych 
względów, o b fitu je  w  m om enty rycersko -  
feudalne. „Jerozolim a W yzwolona“  — w  
przekładzie Kochanowskiego — by ła  stalą 
le k tu rą  domu M iłkow sk ich . W śród sąsiadów 
krąży ła  w  ręcznych odpisach „E ne ida“  K o t- 
larzewskiego, rozryw ana przez szlachtę, 
w ra ż liw ą  na elem enty wojennego' romansu 
przygód.
. M ick iew icz  p rz y ją ł się w  te j atmosferze 
szybko. O jciec p rzyw ióz ł do domu rękopis 
I I I  części „D ziadów “  ju ż  w  1833 roku. Od­
czytywano je  w  gronie zaufanych wieczo­
rem , poczem chowano do blaszanej puszki i 
uk ryw an o  w  w ie lk ie j ta jem nicy. W  następ­
nym  .roku znów ojciec p rzyw ióz ł ks iążk i za, 
św iata. „Z  książkam i przyw iez ionym i zaw i­
ta ła  pod dach nasz lite ra tu ra  szkoły rccnan.

tyczne j: B rodziński, M ick iew icz...“  — pisz» 
Jeż. Nieścisłość k la s y fik a c ji h is to ryczno -lite ­
rack ie j n ie  je s t tu  ważna. Ważniejsze jest, 
że chw yta  sentym entalno _ rom antyczna 
chłopom ania prerom antyzm u i  m łodego ro ­
m antyzm u. Chłopom ania sięga po inne p o li­
tyczne w zory  odm iennej zresztą ideologii. — 
K u l t  W oltera każe ubiegać się o „D ic tio n ­
na ire  ph ilosophique“ , a szlachcic na łopacie, 
zdobiący czytane często w  domu stare rocz­
n ik i ■ „W iadom ości B ruko w ych “  na długo u - 
t k w ił  w  pam ięci Jeża.

Środow isko średniej szlachty — wg. re la ­
c ji J e ż a —  by ło  wówczas dość żywe in te le k ­
tua ln ie . Ruch um ysłow y w n ios ła  liczna m łó^ 
dzież pozostałych po gospodarce K o m is ji E_ 
dukacj i  Narodowej szkół, studenci U n iw e r­
sytetu, „c ia ło  nauczające“  szkół okolicznych 
(W innica, Hum ań) podejm owane serdecznie 
przez dw ory  obyw ate lskie  w  czasie w akac ji. 
Panował „szacunek dla  ludzi, rozum nych i  
poszana dla  książek“ . Nad U kra iną  , unosiła ' 
się a tm osfe ra , Krzem ieńca.

2. SZKO ŁY
W  r. 1335 11- le tn i Zygm un t M iłkow sk i, 

poddany dotychczas ty lk o  oddzia ływ an iu  
k ręgu  rodzinne -  towarzyskiego, zostaje w y ­
słany do szkoły w  N iem irow ie . Nowa in s ty ­
tuc ja  społeczna decyduje o sposobie udzia­
łu  chłopca w  k ró tko trw a łym , lecz s ilnym  
wstrząsie konarszczÿzny. „S praw a K o n a r, 
skiego odbiła się po szkołach s ilnym  echem“

' —  stw ierdza Jeż we „W spom nieniach“ . —
W  r. 1838 dzieciarnia szkolna zaw iązuje ,,spi 

sek kaw a le rów  miecza“ . K onsp irac ja  za­
stępuje zabawy w  Tatarów . „O  m atko —  P o l. 
ko, źle się syn Tw ó j ba w i!“  S ku tk i te j dzie­
cinady, nazwanej przez Jeża po la tach „za­
bawą w  R ina ld in iego“ , b y ły  smutne. W ia- 
dzom rosy jsk im  chodziło o usunięcie po lsk ie­
go dyrekto ra  gim nazjum . Sprawę rozdm u­
chano, ale z młodzieżą nie postąpiono zbyt 
srogo. M iłk o w s k i został skazany ty lk o  na 
pozostanie w  mieście na okres w akac ji. W  r. 
1842 zaproponowano m u dla re h a b ilita c ji 
fu n kc ję  donosiciela. M iłk o w s k i w ys tąp ił 
wówczas ze szkoły i  postanow ił sam przygo­
tować . się do egzaminu na un iw ersyte t. S tu­
dia w ’ K ijo w ie  un iem ożliw iła  m u no tatka na 
św iadectw ie „pow ied ien ije  niebłagonadiożno- 
je “ . W ybra ł w ięc L iceum  Odasskie, dające 
praw a un iw ersyteckie . W stąpienie do L ice ­
um  by ło  ła tw ie jsze, dla po lityczn ie  skom pro­
m itow anych dz ięk i libe ra lizm o w i gubernato­
ra  odesskiego.

K w estia  w yboru  fa k u lte tu  stała się przed­
m iotem  dyskusji w. domu. MÜkowsey uw a­
żali, że dzieci ich muszą, w y jść  ze wsi, gdzie 
nie by ło  ju ż  d la  n ich  miejsca. Zygm un t M ił­
kow sk i m ia ł zam iłow anie do m atem atyk i. 
O jciec rad z ił praw o lu b  m edycynę — „d la  
chleba“ .- .
, L iczn i potom kow ie rodzin  szlacheckich za- ' 
pe łn ia łi un iw ersyte ty, p rzygotow ując się do

szukania chleba w  w arunkach  m ie jskich. 
K a rie ra  b iurokra tyczna i  w o jskow a by ła  u - 
trudń io na  i  potępiona: społecznie,’ o ;ile> n ie  
podejm owało się je j z w a llen rodow skim  na­
stawieniem .

Odessa, ogrom ny p o rt zbożowy, stanow iący 
ryne k  zby tu  d la  całej szlacheckiej U k ra iny , 
przedstaw iła  się oczom prow incjusza n ie , t y l ­
k o  jako  zdum iew ające,. w ie lk ie  m iasto. „O d 
g ran icy gube rn ii -. chersońskiej poczynał się 
in ny -św ia t, k tó ry  w yra z  swój fo rm a ln y  zna j­
dow a ł. W m e trop o lii czarnom orskiej. Wolność 
tam -ja śn ia ła  w iększa an iże li na Rusi... W  O- 
dessie czuć się dawała Europa. O w iew ał ją  
duch libe ra ln y , k tó ry  sze d ł' od góry, od gęn._ 
gubernatora hr. W oroncewa“  (Jeż — „W spom ­
n ien ia “ ).

P iękne, bogate m iasto, handlow a m etropo­
lia  k ra ju  „m lek iem  i  m iodem  płynącego“ , 
pełne kupców , i  bankierów , m ia ło - ju ż  odręb­
n y  „eu rope jsk i“  s ty l życia libera lnego m ie ­
szczańskiego X IX -w iecza . Przybysz z p ro ­
w in c j i  czuje się jednak obco w śród tych eg­
zotycznych trochę fo rm a c ji w ie lk o k a p ita li­
stycznych. Jedyną sferą, z k tó rą  u trzym u je  
bliższe stosunki, są „kom isanc i“  —  ex-zie- 
m ianie, stanowiący jak ieś pośrednie ogniwo 
szlachecko _ mieszczańskiej k u ltu ry .

W  r. 1846 Jeż skończył L iceum  Odasskie 
ze z ło tym  medalem. B y ł to n iespokojny, ro k  
p ierwszych jaskółek W iosny Ludów  —  m ó­
w iono o ppw stan iu k rakow sk im , rzezi g a li­
cyjskie j, o be rliń sk im  procesie M ie ros ław ­
skiego i  towarzyszy.

Gdy Jeż w ró c ił do domu i  w raz z ojcem 
u s ta lili swój pogląd na „ekonomiczną, spo­
łeczną i  po lityczną szkodliwość“  stosunków 
pańszczyźnianych, pow sta ł pom ysł m em oria­
łu  o pańszczyźnie, przeznaczonego na w ię k ­
sze zebranie sąsiedzkie. Popis . studenta nie 
spotka ł się ze szczególnym aplauzem; rzeź 
ga licy jska ostudziła chłopomanów.

N iebogaty dzierżawca — u trzym u jący  co 
praw da Stosunki towarzyskie z zamożnym 
ziem iaństwem, z k tó ry m  łączy go poziom 
k u ltu ra ln y  — pozycją ekonomiczną i  poglą­
dam i po litycznym i zbliża się do w a rs tw y  o- 
f ic ja lis tó w  dw orsk ich szlacheckiego pocho­
dzenia. W śród n ich  najszerzej p rz y ję ły  się 
hasła Konarskiego. „Głoszone zasady w o lno ­
ści, równości, b ra te rs tw a wstrząsnęły s iln ie  
ich uczuciem, po rw a ły  wyobraźnię i  — . rzec 
riiożna zrew oluc jon izow a ły ich  zupełnie n iw e ­
cząc dawne klasowe szlacheckie ich uprze, 
dzenia“  (L im anowski).

W r. 1847 Jeż jako  w o lny  słuchacz p rzyb y ł 
do K ijo w a . Sam nie w iedzia ł początkowo, 
czy ma * starać ‘ się jakoś o dopuszczenie do 
egzaminu, czy też ma. usiłować dostać się do 
wojska. W krótce jednak pochłonęła go a t­
mosfera żywszego niż w  Odessia życia s tu ­
denckiego.

T radycy jne  studenckie bałagulstwo, k tó ­
re k w it ło  w  K ijow ie , zam ieniając un iw e rsy­

te t w  jedną z na jn iesforn ie jszych szkół Ce­
sarstwa, zostało na k ró tk o  przed p rzyb y ­
ciem Jeża zaatkowane przez grono w ycho­
w anków  g im nazjum  w  M ińsku. „M ińszczuk i“  
w y s tą p ili z hasłam i idealistycznych niem iec­
k ich  Tugendbundów; g łos ili k u lt  nauki, ży­
cie cno tliw e ; zagrozili, że będą bić k ija m i 
ka rc ia rzy , p ijusów  i donżuanów ' un iw e rsy­
teckich. M ora lis tyczny te rro r poskutkow ał: 
cno tliw e  obyczaje s ta ły  pię naraz modne. 
Skutecznie j jeszcze ba łagu lstw u przeciw sta­
w iło  się rozbudzane tętno życia politycznego. 
Od r. 1346 w ychodziła  w  K ijo w ie  „G w iazda“ , 

. pismo walcsące z obskurantyzm em  Rzewus­
kiego, Grabowskiego, Hołow ińskiego, S z ty r- 
mera, koncen tru jących się w okó ł „T ygodn i­
k a  Petersburskiego“ .- „G w iazda“  głosiła 
zasady libe ra lne  i  demokratyczne, zasady 
m iłośc i bliźniego w  stosunku do poddanych, 
zasadę re łig ii ducha zam iast re lig ii fo rm u ły ; 
kw estie  socjalne in te resow ały  ją  bardzo. Ta 
w a lka  z feudalną konserwą ^działała na w y ­
obraźnię m łodzieży un iw ersyteckie j. U n i­
w e rsy te ty ' ówczesne b y ły  cen tram i rew o lu ­
cjonizm u. M łoda in te ligenc ja  —  przyszła in ­
te ligencja  mieszczańska — m usiała żądać 
zniszczenia feudalizm u, w  n iek tó rych  k ra ­
jach  rozkładającego się dopiero, w  innych 
wegetującego już  w  form ach szczątkowych. 
Spiskom ania należała nie ty lk o  do bagażu 
ideowego, ale i  do dobrego tonu studenta.

Tymczasem na Uniw ersytecie  K ijo w s k im  
„sp isku“  jakoś nie było. Młodzież, przeważ­
nie  pochodzenia szlacheckiego, pow o li p rze j­
m ow ała no rm y dobrego tonu swych zachod­
n io-europe jsk ich  kolegów. Sytuacja by ła  je ­
dnak kom prom itu jąca : w styd  ogarnął s tu­
dentów  po lskich, gdy m łodzież ruska zw ró­
c iła  się do n ich  z prośbą o in s tru kc je  dla za­
łożenia ta jnego towarzystw a. „Polacy na - 
pewno m ają spisk“  —  głosiła op in ia  u n i­
w ersyte tu . Zwrócono się do- Jeża, k tó ry  
szczenięcej im prezie n iem irow sk ie j zawdzię­
czał sławę groźnego przestępcy politycznego. 
„T aką  dla m nie przesadną koledzy sytuację 
w y tw o rz y li“  — skarżył 'się w  starości Jeż 
na swą drogę rew o luc jon is ty  —  „wszedłem 
w  n ią  — wejść musiałem  —  z ra c ji tempe­
ram entu, ja k im  mnie na tura  obdarzyła, a 
k tó ry  m i przeszkadzał drogą legalną porząd­
k u  i przyzw oitości iść ku- zpsw nien iu sobie 

■na-starość chleba kaw a łka “ .
Zawiązano spisek. Jeż uf o ry ł s ta tu t I de­

k la rac ję  ideową, k tó ra  by ła  powtórzeniem  
m em oria łu  sprzed roku. . W krótce powstały 
tendencje przerzucenia spisku na teren w o j­
ska i  b iu ro k ra c ji. W  zw iązku z tym  Jeż po­
de jm uje nieudane próby dostania się do 
służby rządowej. Lu tow a rey/o iucja  parys­
ka i-w y p a d k i w iedeńskie w yw o ła ły  en tuz­
jazm  i  spowodowały niesłyoharw wzrost o r­
ganizacji. N a W ielkanoc 1S48 r. w y jecha ł Jeż 
do domu, by n igdy już . na U n iw e rsy te t nie 
powrócić. (c. d. n .)

M ira  Janion

B ron is ław  U rbańsk i

ziemia jest świata? !

W
, naszej ku ltu rze  tradyc je  popu- 
' la ryza c jj nauk ścisłych, m ate­

m atyczno -  p rzyrodn iczych są 
rów n ie  n iezbyt odległe i  g ru n ­
tow ne ja k  powszechny szacu­
nek dla  tych  dyscyplin . K u lt  

d la  n ich  szerzą — ja k  p o tra f ią —  szkoły p i-  
ja rs k ie  no re fo rm ie  Konarskiego, z musu po­
de jm u ją  to zadanie także w  X V I I  w. jezuici, 
obaw ia jący się, by m onopol na.nauczan ie nie 
w yś lizną ł im  się ca łkow ic ie  z rą k  w sku tek 
nedocenienia te j gałęzi w iedzy, k tó ra  na Za­
chodzę odgryw ała  już ogromną rolę. I  jedn i 
i  drudzy zakonn i w ychow aw cy p iln ie , choć 
w  różnym  stopniu przestrzegali, by  n ie  , w y ­
kraczać poza szranki sp irytua listycznego sy­
stemu, k tó rem u s łuży li —  i raczej dba li, że­
by n ie  narazić się na zarzut podkopywania 
w ia ry  n iż  s ta ra li się o rozm iłow an ie  uczniów 
w  świecie m aterii. P róby zm obilizow ania 
ku ltu ra lnego  i  społecznego szerszych rzesz 
szlacheckich d la  u ra tow an ia  zagrożonego 
rozb io ram i w ie lk iego organizm u po lityczne­
go m. inn. p rzy  pomocy elem entów rac jona­
listycznego i c-partego o doświadczenie w y ­
chowania, w  czym K om is ja  E dukacyjna m ia ­
ła  odegrać najważniejszą ro lę  załam ały 
się pod uderzeniem ciosów zewnętrznych. 
W krótee po burzy napoleońskiej ogarnęła 
Europę reakcja  sp iry tua lis tyczna, wyw odzą­
ca się z Niemiec. U tonęła w  n ie j Polska, na 
•co. zresztą złożyło się zby t w ie le  przyczyn, 
by  można tu  było  o n ich  choćby wspomnieć.

M ętne j fa l i  idea lizm u i  sp iry tu a lizm u  . o - 
p ie ra ją  się chyba na jd łuże j Jan i Jędrzej

Śniadeccy. To też ' w  świadomości pokole­
nia, k tó re  będzie usiłow ało w yrw ać  się spod 
u roków  rom antyzm u i  rozpocznie tru d  p ra ­
cy naukowej i  .popularyzacyjne j po powsta­
n iu  styczniowym  —-. c i dw aj profesorow ie 
uniwersyteccy, konsekwentn ie i  uparcie w a ł­
czący na wszystkich, dostępnym  im  polach o 
p rym a t m yś li naukowej, będą na jgodn ie j- 
m i naśladowcam i rodz im ym i w zo ram i’ w y ­
chowawców.

Połowićzność ku ltu row ego systemu pozy­
tyw istycznego nie dawała rę k o jm i zupełnego 
powodzenia podjęte j w tedy  a k c ji popu la ry ­
zacyjne j, choć niem ałe oparcie znajdowała 
w  technicystycznych tęsknotach ząbkującego 
kap ita lizm u  . przemysłowego. Z b y t w ie lk ie  
by ło  zapóźnienie, zby t szczupłe środki i  n ik ły  
rozmach, zbyt w ie lk ie  ustro jow e m arginesy 
społeczne, by można było  cel osiągnąć. Choć 
w ięc do tych tradycy j naw iązujem y i  naw ią ­
zywać wypada, dopiero dziś, gdy podstawo­
we przeszkody społeczne zostały usunięte, 
gdy borykam y się .zwycięsko z przeszkodami 
n a tu ry  gospodarczej. — są pełne szanse na 
przezwyciężenie rów nież zastarzałych opo­
rów  ku ltu row ych , bo za jedno zadanie uw a­
żamy wyzwolenie człowieka z więzów w y ­
zysku, ucisku co i ciemnoty.

A kc ja  popularyzacyjna pow inna sięgnąć do 
kręgów  na jda le j leżących od środka wiedzy, 
ogarnąć je  je j św iatłem , natchnąć zaintere­
sowaniem dla św iata rzeczy i  pobudzić do 
g run tow n ie j szego poznawania s ił przyrody, 
by wprząc, je  w  służbę człowieka.

Jeszęze przed pierwszą w o jną  św iatową u -  
czyn ił ktoś spostrzeżenie, że rob o tn ik  fra n ­
cuski m im o swego n iew ie lk iego w yksz ta ł­
cenia byw a lep ie j i  g run tow n ie j zorentow a- 
ń y  w  w ie lu  gałęziach życia, jes t bardzie j no­
woczesny w  poglądach - n iż  in te lig e n t ro s y j­
sk i o średnim  w ykszta łcen iu —  i  przyp isy­
w a ł to  z jaw isko ob fitośc i prasy we F ranc ji. 
M ia ł on prawdopodobnie na m yś li taniość,, 
dostępność i  aktualność te j fo rm y  podawania 
poważnej in fo rm ac ji. ’ Otóż tym  samym w y ­
maganiom. pow inna odpowiadać akc ja  po­
pu laryzatorska. Najważniejsze zaś to, że 
pow inna sform ułow aniem  tem atu tra fia ć  w  
najczulsze punkty , w  wiązadła resztek daw­
nych systemów kulturowych. Jeśli dostaje 
broszurę popu larną nauczyciel lu b  uczeń — 
to  może ona dlań być jednym  z pom ocni­
czych m ateria łów  naukowych, ale. d la  sa­
m ouka lu b  działacza oświatowego na wsi 
m usi ona być bodźcem do rozpraszania mro­
ków swojej i cudzej niewiedzy, do samo­

#) W iedza Powszechna. W ydaw nic tw o po­
pu larno-naukowe. Sp, Wy.d. „C zy te ln ik “ .

„Astronomia w perspektywie wieków":
Eugeniusz Rybka — „Rozwój idei astrono­
m icznych od czasów najdaw nie jszych do 
c h w ili obecnej“ . Tadeusz M usia łow icz — 
„C zy ziem ia jest w  środku .świata?“ .

„Ziemia i je j dzieje“ : M arian  Książkiew icg 
—  „Jak  woda zm ienia pow ierzchnię ziem i?“ , 
Józef F rem ik  —  „Czy w ia tr  jest naszym 
sprzym ierzeńcem?“  W ładysław  Pożaryski —  
„Ja k  się kszta łtow ało oblicze ziem i?“  S ta­
n is ław  K arczew ski —  „W u lka n y  czynne i 
wygasłe“ . M arian  Kśiążk iew icz — „Ja k  po­
w sta ją  góry?“  Franciszek Bieda —  „K to  
zapisywał k ro n ikę  ziem i?“  „Co w iem y o po­
czątkach życia na ziem i?“ . , „Średniowiecze 
dz ie jów  dzienni“ .

„R uchy i s iły “ : Szczęsny G rzałow ski — 
„J a k  zważono Ziemie. Sionce i p lane ty“ . A n ­
drzej K w ie k  — „O  pracy i  energ ii“ .

„Światło“ ; S tanis ław  Ż iem iecki — „Ś w ia ­
tło  w idz ia lne  i  n iew idz ia lne“ . W łodzim ierz 
St. U rbańsk i —  A na liza  w idm ow a“ .

„Taką gwiazd historyę. którą z książek zbadał, albo słyszał z podania,
Wojski opowiadał,.,“

dzie lnej i w spółtwórczej p racy nad w y tw o ­
rzeniem  harm onijnego, wolnego, od przesą­
dów poglądu na św iat.

Czy tym  w szystkim  wym ogom  odpowiada 
akcja  podjęta przez „C zy te ln ika “  w  ramach 
„W iedzy Powszechnej“ ? Sądzę, że z zastrze­
żeniami, k tó re  n ieraz na tych  łam ach w y ­
padnie zgłaszać, należy odpowiedzieć tw ie r ­
dząco. B roszury są tanie, ja k  barszcz. Są 
droższe czterokro tn ie  od dziennika,, a tańsze 
od niejednego czasopisma specjalnego czy 
rozryw kowego. Tłoczone są w  sposób o - 
szczędny i  estetyczny. Redakcje dzia łów  spo­
czywają w  rękach na jw yb itn ie jszych  specja­
listów', co daje ręko jm ię  jakości opracowań.

Poszczególne to m ik i związane są w  cykle , 
dążeniem bowiem  redakc ji jest ogarnięcie w  
przyszłości ca łokszta łtu  w iedzy o. świecie i  
jego zjaw iskach. C ykle  są pomyślane ela­
stycznie i  ła tw o  je bogacić o nowe tem aty 
odpowiadające potrzebom społecznym.

Jak ie  wzruszające w  swej naiwności, a za­
razem celne muszą się wydać ob liczone. na 
k ą ltu ro w o  średniowieczne jeszcze k ręg i czy­
te ln ik ó w  w ie jsk ich  tak ie  np. t y tu ły f  „C zy 
ziem ia jest w  środku św iata?“  Toż geocen- 
tryzm  dawno przepłoszony w  astronom ii 
przez K opern ika, którego dzieło, dotąd bo­
dajże fig u ru je  na koście lnym  indeksie jako  
niezgodne z pismem św. —  nadal tu ła  się po 
naukach księdza proboszcza i  katechety, na ­
da l jest podstawą stosunku do św iata i  czło­
w ieka.

Czyż nie  sensowniejsze i zarazem cudow­
niejsze rew elacje czekają czyte ln ika  przy 
lek tu rze  książeczki o tym  „Ja k  zważono 
Ziem ie, Słońce i  p lane ty “  — udzie dowie się 
o badaniach za pomocą analizy w idm ow ej 
nie ty lk o  sk ładu chemicznego c ia ł n iebies­
k ich , ale i  -obliczenia prędkości ich ruchu  i 
to nawet gw iazd odległych Od Z iem i o m i­
lio n y  la t św ie tlnych —  sensowniejsze j  cie­
kawsze n iż ob jaw ienia na ja k ie  powołu je  się, 
najczęściej niedouczony, sługa Kościoła. Ja k ­
że skuteczną b ron ią  może się okazać wobee 
tych, co szerm ują w y k rę tn y m i argum enta­
m i czerpanym i z b ib lii,  książeczka: „Co 
w iem y o początkach życia na ziem i?“  albo 
..K to zapisywał k ron ikę  z iem i“ , czy „Jak  
kszta łtow ało  się oblicze ziem i?“ .

N ie ! nie dz iw iłbym  się, gdyby te tanie 
to m ik i zosta ły roz top ione  przede w szystkim  
przez w ie rnych  kościoła, po to by je  w  za­
ciszu dom owym  spalić. Chyba, że papież 
zdobędzie się -na jeszcze jeden lis t  „p ry w a t­
n y “  (jak  do biskupów  niem ieckich) i b ib lio ­
teczkę potępi, grożąc piekłem  za analizę 
„w id m a “  słonecznego.
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CENA USTROJU K A P ITA L IS TY C ZN E G O

W a rtyku le  pro f. S. ' Ossowskego 
..Teoretyczne zadania m arks iz­
m u“  (M yśl Współczesna N r  1 za 
1948 r.) znalazłem  zdanie, „dz ie ­
je  społeczno - ekonomiczne os- 
taniego stulecia n ie  m ia ły  dok ła­

dnie takiego przebiegu, ja k i zapowiadał M a­
nifest Kom unistyczny, n ie  urzeczyw istn iła  
się... polaryzacja w  przekszta łcaniu się k las 
społecznych (proces zan iku  k la s  pośrednich)“ .

Jeśli badać proces przekształcania się klas 
w  ram ach nie  jednego społeczeństwa i  jedne­
go kraju, lecz proces po laryzacji, odbyw a ją ­
cy scę w  w ym iarach św iatowych, nie w  p io ­
nowej skali jednego k ra ju  i jednego społe­
czeństwa —- lecz proces w  -skali poziom ej: 
postępujący proces koncen trac ji bogactw na 
terenie k ra ju  najzamożniejszych, wówczas ła ­
two dowieść, że ucieka ją one z k ra jó w  eko­
nomicznie słabszych, powiększając ‘ tym  sa­
mym ich niedostatek i przychodzą na teren 
krajów  ekonomicznie siln ie jszych, wzmaga» 
jąc i  bez tego znaczną ich zamożność.

W  czasach sanacji podświadom ym , niem al 
powszechnym pytan iem  było : ku  czemu P o l­
ska idzie?, tzn. w  ja k im  punkcie  rozw oju  po­
stępującego lu b  wstecznego jesteśmy? C y fry  
s ta tys tyk i ' dezorientow ały — trudno było 
s tw ie rdz ić , ja k ie  z n ich  i  w  ja k im  stopniu 
cha rak te ryzu ją  zjawiska, kon iunk tu ra lne  ( k r y ­
zys), a ja k ie  w yraża ją  ewolucję stałą.

Należało się zw rócić n ić  do absolutnych 
cyfr p ro d u k c ji (.które daw a ły o oraz zamąco­
ny), lecz do w skaźn ików  procentowych — do 
w skaźn ików  procentowego udzia łu  dartego 
kra ju  w  p ro d u k c ji św iatowej. I  wówczas cy ­
f ry  przestały milczeć, w ytycza jąc wyraźną l i ­
nię ewolucyjną. K ra j,  k tó ry  zwyciężał w  o- 
uresie k o n iu n k tu ry  —  zwyciężał rów nież pod­
czas kryzysu. Jeśli jego p rodukc ja  m alała w  
okresie kryzysu —  to jednak je j spadek t y ł  
mniejszy, n iż  w  k ra ju  ekonomicznie zwycię­
żanym — a w  okresie bezpośrednio przedw o­
jennym, pokryzysow yin, jego w zrost p ro d u k ­
u j  l>ył znowuż stosunkowo większy, n iż w  
kra ju  słabszym. Tak, poprzez wahania c y fr 
absolutnych przeb ija ła  stała l in  a wznoszenia 
się lub upadku danego k ra ju .

W  zastosowaniu do P o lsk i c y frv  te w yg lą ­
d a ły  w  sposób następujący:

Węgiel kamienny i a t a
w  m ilj.  ton 1913 1928 1936

'Prod. św iatowa 1216 1251 1249
P rodukc ja  Polski 41 41 30
,% udz ia ł P o lsk i w  prod.

św iatow ej ' 3,4% 3.3», o 2,4%
Węgiel brunatny:
P rodukc ja  św iatowa

w  m ilj.  ton 127.1 213 205
Produkcja  Polski 0,2 0,1 0,0
*/« udzia ł Polski 0,16» 0 0,05:% 0 %
Ropa naftowa:
P rodukcja  św iatowa

w  m il j.  ton 53.7 183.8 246,5
P rodukc ja  Polski 1,1 0.7 0,5
% udzia ł Polski 2.03% 0.38% 0.2%

(dziesięciokrotna zniżka udzia łu Polski
w  prod, św iatowej)

Surówka:
P rodukcja  św iatowa

w  m il j  ton 78,8 88,7 91,6
P rodukc ja  Polski 1 1 0,7 0,6
«/o udzia ł Polski 1,4% 0,8%) 0,66%
Stal:
P rodukc ja  św iatowa

w  m ilj.  ton 76,6 110 123,7
P rodukc ja  Polski 1,7 1.4 1,1
*/» udzia ł P o lsk i 2,2% 1.3% 0,9%
Cynk:
P rodukc ja  św iatowa

w  tys, ton 976 1401 1444
P rodukc ja  Polski 192 162 93
®/o udzia ł 19,7% 11,6%) 6,7%>

(praw ie 4 -kro tny spadek udziału)
Ołów:
Produkcja  św iatowa

w  tys. ton 1194 1782 -1477
P rodukcja  P o lsk i 45 37 15
•/o udzia ł 3.8% 2,1% 1%

(praw ie 4 k ro tn y  spadek udziału)

Sole potasowe:
P rodukcja  św iatowa

w  tys. ton 1343 2280 2650
P rodukcja  Polski 2 58 84
°/o udzia ł . 0,1% 2,6% 3,2%

(wzrost, zw iązany z wywozem  do 
Niem iec, p rzygotow ujących samo­

wystarczalność ro ln ic tw a).
Superfosfaty:
P rodukc ja  św iatowa

w  tys. ton 1225 1480 1437
P rodukcja  Polski 196 274 113
°'o udzia ł 16% 18,5% 8%

(po prze jściowych, la tach kon.ju- 
k tu ry  nastąpiła zniżka) 

Siarczan Amonu:
P rodukcja  św iatowa

w  tys. ton 1361 4410 5213
P rodukcja  P olsk i 12 37 61
°/o udzia ł 0,9% 0.8% 1,1%

(wzrost, związany z dostawami 
do Niem iec h itle row sk ich  p rzy ­

gotowujących wojnę) 
Wykorzystane zasoby sił wodnych

(w  m ilj.  K .M >  
1926 1935

w ykorzystane zaSoby św iatowe 33 55 •
W ykorzystane zasoby w. Polsce 0 1 0 1

«dzia ł P o lsk i o!3% o’2%

To była  cena, jaką Polska przedwrześnio* 
wa zapłaciła u trzym yw an ie  u s tro ju  k a p ita li­
stycznego. C y fry  w yjśc iow e d rug ie j niepodle- 
głości obracają się przeważnie w  granicach 

i ',c\ a w  n iektó rych  gałęziach p roduk­
c ji znacznie w ykraczają poza-tę norm ę (cynk 

P rodukc ji św iatow ej, superfosfaty — 
1/6 p ro du kc ji świat.). Jeśli p rzy jm iem y że 
ówczesna ludność P o lsk i w ynosiła  okóło 1,5% 
ludności św iatow ej —  będziemy m ogli o b li­
czyć, że w  przyb liżen iu  na każdego Polaka 
przypadało około 2 przeciętnych no-rm p ro ­
d u k c ji św iatowej. T ym  się tłum aczy dość s il­
ne stanowisko P o lsk i w  zaraniu d rug ie j n ie ­
podległości. Polak b y ł tym  k tó ry  dw ukro tn ie  
przekraczał średnią norm ę światową.

Natomiast, u .schyłku d rug ie j niepodległości 
napotykam y same praw ie  u ła m k i procento­
wego udzia łu Polski. U łam ki, wahające się 
gdzieś w  granicach około 1%. To znaczy, że 
na każdego Polaka wypadało około 2/8 śred­
n ie j norm y św iatowej. W yścig pracy został 
przegrany.- Z zażywnego Europejczyka z vr 
m iarkowan.ym  brzuszkiem  stoczył się Polak 
na poziom Zulusa, Buszmena i Hotentota. To 
było  cena, zapłacona za rządy sanacji i  za 
w ierność system owi kapita listycznem u.

W yścig pracy przebrany ponieważ w  w o i- 
nej nieskrępowanej grze s ił gospodarstwa 
kapita lis tycznego zw ycięży ły  te kra je , k tó re  
dysponowały lep ie j rozbudowanym  aparatem 
p rodukcy jnym , lep ie j zorganizowana siecią 
kom un ikacy jną  i tańszym kredytem . Te wszy- 
s tk io  sk ładn ik i obn iży ły  ich koszta p ro du kc ji 
i  u ła tw iły  im  zwycięstwo w  w o lne j kon ku ­
re n c ji na rynkach św iatowych, Przodujące 
k ra je  kap ita lis tyczne m ogły produkować ta ­
n ie j i dlatego rozszerzyły ry n k i zbytu dla 
swej p ro d u kc ji — i  dlatego rozbudowały swo­
ją  produkcję . Ich p rodukc ja  wzrosła : w yp a r­
ła  Polskę z posiadanych poprzednio ryn kó w  
zbytu. P rodukcja  Polski, tracąc ry n k i zbytu, 
m usiała się kurczyć

W IE L K IE  — POŚREDNIE — I  ZACOFANE  
(BAZY SUROWCA I  PRACY)

Z jaw isko  wyp ierane słabszych organizm ów 
państw ow ycli i powstawania nowych zw iąz- 1 
ków  w  gospodarce św iatow ej możemy za­
obserwować p rzy zestawieniu % udzia iu m- 
terenie św iatow ym

W ęgiel kam ienny lata 1913 1936
produkcja  św iatowa 1210 1249
USA (m ilj. tonn) 517 443

% udzia ł 43% 35%
A ng lia  (m iij. tonn) 292 232

% udział 24% 18%;
F rancja  (m ilj - tonn) 44 45

% udział • ' 3,6% 3,6%)

Polska (m ilj. ton)
% udzia ł

Ind ie  B ry t. (m ilj. tonn) 
% udzia ł

Zw . P łd . A fr . (m ilj, tonn) 
% udzia ł

41
3,4%

16
1,3%
8
0,7%

30
2,4%

21
1,7%

15
1,2%

F ranc ja  (tys. ton) 
% udzia ł 

Kanada (tys. ton) 
% udzia ł

.15 27
23,4% 7,4%

0 26
9 3% 7,3%

53.7
34
64%
1,1
2% 
0,2 
0,4% 
1,5 .
3%
1,8
3,4%,
0,3
0,6%'

1936

246,5
148
60%
0,5
0,2%
8.3 
3,4%
6.4 
2,6% 
8,7 
3,5% 
2,3 
0,9%-

(przodujące państwa kap ita lis tyczne zniżają 
w ydobycie w sku tek przechodzenia na prąd 
elektryczny. Państwa pośrednie zachowują 
zdobyte pozycje lub  też je tracą, nie mogąc 
w ytrzym ać konkurenc ji. Państwa kolon ialne 
rozbudow ują produkcję.)
Ropa naftowa lata 1913
produkcja  światowa 

(m ilj. ton.)
USA (m ilj. ton)

% udzia ł
Polska (m ilj, ton)

% udzia ł 
Ira n  (m ilj. ton)

% udzia ł
Ind ie  Holend. (m ilj. ton)

% udzia ł
Rum unia (m ilj. ton)

% udzia ł 
Peru (m ilj. ton)

. % udzia ł
K ra j pośredni (w  danym  w ypadku Polska) 

trac i swój udzia ł w  gospodarce św iatowej, 
USA zachowuje p raw ie  niezm ienną (m im o
znacznego wzrostu c y fr  absolutnych) swoją 
norm ę i, w raz z A ng lią  rozbudow ują p roduk­
cję k ra jó w  zacofanych, włączając je  w  swój 
system im peria listyczny.
Surówka ’ la ta  1913 1396
produkc ja  św iatowa

(m ilj. ton.) 78,8 91,6
USA (m ilj. ton) .31,3 31,5

% udzia ł 40% 35%
A ng lia  (m ilj. ton) 10,4 7,8

%- udzia ł 13,3% 8,6%)
Niem cy (m ilj. ton) 12,3 15.3

%. udzia ł 15,8% 17%
F ranc ja  (m ilj. ton) 8,9 6,2

% udzia ł 11,5%) 6,3%
Polska (m ilj. ton) l , ł  6,6

% udzia ł 1,4%; 0-.66%:
Ind ie  B ry t. (m ilj. ton) 0,2 1,6

% udzia ł 0,3% 1,7%
Grupa przodujących k ra jó w  kap ita lis tycz­

nych zmniejsza nieznacznie swoją produkcję  
su rów k i i  przechodzi do p ro du kc ji w yżej zor­
ganizowanej. K ra je  pośrednie tracą swój u~ 
dział, i to tym  więcej, im  dany k ra j słabszy 
ekonomicznie.

Bazą surowcową dla k ra jó w  przodujących 
stają się k ra je  zacofane, w łączając się w  sy­
stem im peria lis tyczny przodujących k ra jó w  
kap ita lis tycznych.
Stal
produkc ja  św iatowa 

(m ilj. ton)
■USA (m ilj. ton)

% udział
A ng lia  (m ilj. ton)

% udzia ł
N iem cy (m ilj. ton)

% udzia ł
F ranc ja  (m ilj. ton)

% udzia ł
Polska (m ilj. ton)

% udzia ł

Jata 1913

76,6
31.8
42%

7,8
10,3%
14
19,9% 
7 -, 
9,2% 
1 7 
2,2%

1936

123,7
48,5
39,4%
12
9,7%

18,8.
15,3%
6,7
5.4%
1.1
0,9%

Przodujące k ra je  kap ita lis tyczne (U S A ,-A n ­
g lia  i  N iemcy) potężnie rozbudowują swoją 
produkcję  i za w y ją tk ie m  N iem iec praw ie 
u trzym u ją  swój wskaźnik procentowy. K ra je  
pośrednie tracą swoją p rodukcję  i we wskaź­
n ikach względnych i w  cy frach absolutnych 
— i to tym  w ięcej im  dany k ra j jest gospo­
darczo słabszy.

A lu m in iu m lata 1913 1936
produkcja  św iatowa 

(tys. ton) 64 304
USA (tys,.ton) 21 102

%• udzia ł 32% 28 %■
A ng lia  (tys. ton) 8 16

% udzia ł 12,5% 4.4%;
Niem cy (tys. ton) 1 97

% udział 1,6% 26.6%

U SA znacznie rozbudowały swój przemysł 
a lum in iow y i p raw ie  zachowały swój wskaź­
n ik  procentowy. W innych k ra jach  w skaźnik 
ten spada w sku tek potężnych przygotowań 
w o jennych N iem iec i w skutek wystąp ien ia  na 
w idow nię  nowego partnera, Z$RR — sto­
jącego poza ram am i św iata kapitalistycznego. 
Spadek wskaźnika procentowego jest tym  
większy, im  dany k ra j jest gospodarczo słab­
szy.

Cynk
lata 1913 1936

produkcja  św iatowa
(tys. ton) 976 1444

USA (tys. ton) 315 447
% udzia ł 32% 30,9%)

A ng lia  (tys. ton) 26 66
%; udzia ł 2,7% 4,6%)

Belgia (tys. ton) ■•'04 195
% udzia ł 20,9% 13,8%

F ran ja  (tys. ton) 64 54
% udzia ł 6,5% 3,7%

Niem cy (tys. ton) 111 136
%  udzia ł 11.4" - o 9,4%

Polska (tys. ton) 192 93
% udzia ł 19,7% 6.7%)

Kanada (tys. ton) 3 137
% udzia ł 0.3% 9.4%)

A us tra lia  (tys. ton) 4 72
% udzia ł 0,4% 5%

Przodujące k ra je  kap ita lis tyczne nie ty lko
rozbudowują absolutnie cy fry  swej ]produkcji,
zachowując lu b  nawet podnosząc w skaźn ik i
procentowe dynam ik i rozw ojow ej, lecz r ó w
nocześnie tworzą nowe ogniska p ro d u kc ji (Ka-
nada i  A ustra lia ) włączone w  ich aparat
gospodarczo — im peria lis tyczny — jako  baza 
surowcowa.

K ra je  pośrednie tracą zarówno swe c y fry  
absolutne, ja k  i  w skaźn ik i procentowe i to 
w  tym  w iększym  stopniu, im  dany k ra j jest 
gospodarczo słabszy.

Miedź la ta  1913 1930

produkcja  św iątowa
(tys. ton) 1030 1718

USA (tys- ton) 604 593
% udzia łu  58,6% 34.5%

A ng lia  (tys. ton) 5 2 - 9
% udzia łu  5% 0,5%

Chile (tys. ton) 20 245
% udzia łu  1,9% 136%

Rodezją P in. (tys. ton) 1 145
% .udzia łu 0,1% 8,4%

Kanada (tyś. ton) -19 173
% udzia łu  1,8%. 10%

Kongo Belg (tys. ton) 7 98
% udzia łu 0,7% 5,6%

Niem cy (tys. ton ' 42 60
% udzia łu 471 , 3,5%.

USA i A ng lia  zm niejszają swój udzia ł w  
w ydobyciu  m iedzi, jako nie opłacający się w  
k ra jach  o w ysokim  poziomie życia. Spadek 
wydobycia w  U SA jest m niejszy w sku tek w y ­
sokiej m echanizacji, zniżającej koszta p roduk­
cji.

Bazą surowcową tych dwóch k ra jó w  stają 
się k ra je  kolon ia lne, włączone tym  samym 
w  obszar im perialistyczno-gospodarczy.

N iemcy, k ra j pośredni -— m im o przygoto-
wań wojennych — nie nadążają za dynam ika
św iatow ych procesów rozw ojowych
N ik ie l lata 1913 193f
produkcja  św iatowa 

(tys. ton) 31 8f
USA (tys.ton) 0,2 1,3

% udzia łu 23% 15%
Kanada (tys. ton) 22,5 77

. % udzia łu 70% 87,5%

Kanada, jako baza surowcowa p rodukc ji 
am erykańskie j, rozbudowana inw estyc jam i ka­
p ita łu  USA.
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Jen M a n a  Gisges

W I E R S Z E
NA PRZYCZÓŁKU SANDOMIERSKIM

Tamte spalone ogniem wojny chaty 
jak nietoperze wieczorów nmkngiy 
z pamięci. Mogiła za nowym płotem 
trzy razy pozłacana liściem, słowem spływa 
z powieści kobiety i krzepnie w łzie.

świeże pachną chałupy żywicą i czerwcem, 
kiedy przez drogę jasną dziecko pod pachą 
wynosi ze szkoły, wzniesinej z cegieł 
zburzonego dworu, dziecinny piękny świat —  
zabawkę ofiarowaną przez nauczyciela.

Dziewczyna tę samą żwirowaną drogę 
ledwo stopą mttśni» w dwojakach niosąc 
sytość strudzonemu bratu, który cięciem 
kosy słońca promień i trawę przecina 
ńa ziemi rozminowanej przez saperów.

Odchodzę w wieczór, kiedy chóry żabie 
kładą noc na seledynowej smudze no-.yiu.
W echu mych kroków, lżejszych o zdrowy wsi uśmiech, 
zostawiam radość dziewczynie o ustach z czereśni, 
bom więcej znalazł siły, niż próchna i śmierci.

OPOWIEŚCI KRAJOBRAZU •>
Wieczór późnej poezji* pod niskim pułapem 
chmur, dobywszy jęku z wiatru rzucił ochłapem 
ostatnim światła na brunatne bruzdy. Dymy 
pastuszych ognisk zsunęły się nisko w rymy 
powtarzanych zgrzytów, bo oto w tę ciszę, 
w którą zmrok jak w7 album ten przejazd chwili wpisze —» 
nieobjętą spojrzeniem, wtoczyły się koła 
dwóch wozów7.

Topole jak ręce podparły czoło 
zamyślone nieba, by łatwiej mogła obręcz 
w koleinie wypisać wiersz o mdłym kolorze. 
Nadwiślańskie ścierni* w kroplach opadających liści 
odpływały wstecz, a wsie szare uroczyście 
jak w czas nieszporów okadzały swe ołtarze 
z drzew. Na prawo gromada wron sponad cmentarza 
zerwała spokój wiszący nad wzgórzem i złą 
wróżbą określiła koło ponad siwizną 
dymów.
Czas obłoki zamieniał na myśli....

❖

N A D  STAWEM
Na wodzie srebrne liście księżyca pływają.
I gwiżdżą w gałęziach drzew opowieść o maju 
płoche wiatry . Na brzegu wysmukłe nogi 
wykwitły —  złocienie — cicho jak czyjś dotyk, 
aby w srebrze miesiąca odmłodzić zmęczenie.
O! Jakże bliskie wodom jest ludzkie marzenie
zmącone stopami lub spłoszone krokiem
nazbyt bliskim ażeby móc wstyd nakryć wzrokiem —
Na sterczące piersi i* rozpuszczone kosy
powaby seledynu strząsają pokusy.
chłopcom w snach pieszczotliwie na ustach się kładą,
którym gorącość od dziecka dał bóg Łado. ,
Cienie nocnych powiewów przegięciem rozkoszy
nagiemu ciału wdzięku dodają i bose
odtąd czmychają wśród leszczyn, jeżyn i kalin,
by wreszcie spocząć liściem księżyca aa fali —
W gałęziach drzew melodia tęskna zazielenia 
namiętność wezbraną, co nieznana 2 imienia 
kobietą jest kształtną i jak młodość ruchliwą 
podglądającym oczom moim i satyra.

Anno! Wonie ogrodu przyjmij za nadzieję 
wiecznego nawrotu- wiosny i izę otrzyj 
subtelnym podmuchem, który będzie ci słodszy 
niż myśl o ustach z wisien. On ci rozw iele

na liściach lip tło twej sukienki 
żałobnej, byś myślą miodną o czujkach pszezoły 
Wejrzała w7 sad, gdzie kwitną nowe strzały 
na gałęziach rozchwianych i liściach cienkich.

Anno! Choć zginął twój żołnierz, inny z wiosny się wyłoni, 
inni przyjmą jego wątłe światło, by rankiem 
wyjść na boje. Tobie jabłko zostało w dłoni

nadgryzione, w7 którym odbije się jak w dzbanku 
lot samolotu przestrzenią ujęty. Włos na twej skroni 
jest jak dobra wróżba. Oczy przemyj rumiankiem.

....  ------------------------

*) W yjęte z tom u: Jan M aria  Gisges — ..Opowieści k ra job razu“ . 
B ib lio teka  Oddziału W iejskiego Z.Z. L . P. 1948 r.

Ołów la ta  1913 1936
produkcja  św iatowa 

(tys. ton) 1194 1477
USA (tys. ton) 420 362

% udzia łu 35% 24%
Niem cy (tys. ton) 147 139

% udzia łu 12% 9%
F ranc ja  (tys. ton) 29 15

% udzia łu 2,5% 1%
Polska (tys ton) 45 15

% udział 3,8% 1%
M eksyk (tys. ton) 56 210

% udziełu 4,7 % 14%
Kanada (tys. ton) . 17 165

% udział 1,5 , 11%
Ind ie  B ry t. (tys, ton) 7 74

% udział 0,6% 5%
A rgentyna (tys. ton) 1 11

% udział 0.1% 0.7 %-
U SA zm niejszają swoje wydobycie i  w raz 

7. A ng lią  rozbudow ują bazy surowcowe we 
w łączonych k ra jach  obszaru im peria lis tycz­
nego- Rozbudowując u siebie przem ysły zor­
ganizowane pod względem technicznym  — 
przerzucają p rodukc ję  surowcową na k ra je  
ko lon ia lne, gdzie niższy poziom płac um ożli ­
w ia  rentowną produkcję. „R ozw ó j“  k ra jó w  
ko lon ia lnych  odbywa się dzięki p ry m ity w ­
nym  w a runkom  życia i  g łodowym  placom.

K ra je  pośrednie, k tó re  się nie zdobyły an i 
na najwyższą s tru k tu rę  'gospodarki ka p ita ­
lis tycznej, an i też jeszcze się n ie  stoczyły na 
najn iższy poziom wegetacji — tracą swoje 
w skaźn ik i i ich aktywność gospodarcza za­
m ie ra  a w raz z ty m  rów nież i znaczenie tych 
k ra jó w  na świecie.

3) U C IE C Z K A  P R O D U K C JI I  K A P IT A Ł Ó W

E w olucję  w  okresie m iędzyw ojennym  m o­
żemy w ięc określić w  sposób następujący: 

a) przodujące kraje kapitalistyczne. Prze­
suwają swoją gospodarkę z p ro d u kc ji niżej 
stojącej pod względem  technicznym  —  na 
produkc ję  w yże j organizowaną. R ozw ija ją  
przodujące typ y  przem ysłu. Zachowują, lub  
naw et pow iększają swój procentowy udzia ł 
w  p ro d u kc ji św iatowej.

Jeśli do ich p ro du kc ji dołączym y p roduk­
cje podległych im  obszarów — wówczas 
w skaźn ik i te wykażą wyraźną zwyżkę na­
w e t w  tym  w ypadku, je ś li w  m acierzystym  
k ra ju  produkc ja  ta  ulega częściowej l ik w i­
dacji. jako nie  rentowna.

T ak  w ygląda np.
Miedź:

la ta  1913 1936
USA (% udzia łu) 58,6°/« 34,5%
A ng lia  5 °/o 0,5%

Chile 1,9% 13,6“,'o
Rodezja „ 0.1% 8,4%
Kanada 1,8% 10 %
Kongo Belg. .. 0,7% 5.6%

68,1% 72,6%
O łów:

USA (% udziału) 35 % 24 %
M eksyk 4,7% 14 %
Kanada 1,5% 11 %
Ind ie  B ry t. ,, 0,6% 5 %
A rgentyna ,. 0,1% 0,7%

Cynk:
41,9% 54,7%

U SA (% udziału) 32 % 30,9%
A ng lia 2,7% 4,6%
Kanada 0,3% 9,4%
A ustra lia  ,, 0,4% 5 %

35,4% 49,9%

b) Kraje kolonialne, gazie się rozw ija  po» 
dlegla produkcja  surowcowa. Pozorny swój 
rozw ój k ra je  te zawdzięczają p ry m ity w n e j 
stopie życiowej i  g łodow ym  płacom ro b o tn i­
czym. Rozwój ich p ro du kc ji polega na dostar­
czaniu surowców do przodujących k ra jó w  
kap ita lis tycznych;

e)Kraje pośrednie, któ re  nie mogą kon ku ­
rować na rynkach  św iatow ych z k ra ja m i 
przodu jącym i an i też nie chcą zostać w łączo­
ne w  obszar ich im peria lizm u i być dostaw­
cam i dla n ich  surowców i  p ro d u k c ji n iżej 
zorganizowanej i  gorzej p ła tne j. Z k ra jó w  
tych im  są słabsze, tym  w ięcej uciekło  „c y fr  
p ro d u k c ji“  i  wskaźników  dynam ik i rozw o jo ­
w ej. Jednym  z k ra jów , k tó ry  na js iln ie j uc ie r­
p ia ł w  w y n ik u  tego procesu —  była  Polska 
okresu sanacji.

B io rąc absolutne c y fry  p rodukc ji,\m ożem y 
w  p rzyb liżen iu  określić rozbudowę p ro du kc ji 
w  okresie m iędzywojennym :

w  A n g lii — 0-50%
w  USA — 0-100%

Dla sfinansowania te j rozbudowy s łuży ły  
kap ita ły , zwolnione przez m alejącą produkcję  
k ra jó w  pośrednich, K a p ita ły  te uc ieka ły  do 
A n g lii i  USA- W  ślad za malejącą p rodukcją  
k ra jó w  pośrednich, k tó ra  ucieka ła z nich, 
zdążały uciekające kap ita ły . Obok ucieczki 
produkcji z k ra jó w  pośrednich do k ra jó w  
przodującego kap ita lizm u  —  ucieczka kapi­
tałów w  ty m  samym k ie ru n k u  stanow i drugą 
charakterystyczną cechę tego okresu.

Lecz ucieczka kap ita łów  była  siln ie jsza niż 
ucieczka p rodukc ji. K a p ita łó w  tych nap łynę­
ło  ty le , że wystarczało ich n ie  ty lk o  na po­
tężną rozbudowę p rodukc ji, lecz pozostały 
na dodatek wolne, nie zainwestowane ka p i­
ta ły . k tó re  obn iży ły  istniejące w  tych k ra jach  
stopę procentową.

Stopa procentowa: 1913 1937
USA 3,8% 1,3" o
A ng lia ' 4,7% 2 %

W  tym  samym czasie we F ra n c ji stopa p ro ­
centowa pozostała. , ja k  była  4—5%.

Tak powstał paradoks: w  kra jach , gdzie 
rozbudowywana produkc ja  wym agała o lb rzy­
m ich kap ita łó w  — tam  kap ita łów  tych  by ło  
w ięcej n iż wynosiło  zapotrzebowanie. Nastą­
p iła  zniżka procentu. N atom iast w  kra jach , 
gdzie malejąca p rodukc ja  wym agała zm n ie j­
szonej ilości kap ita łów  —  tam  kap ita łó w  po­
zostało jeszcze m nie j, n iż wym agała p roduk­
cja. Stopa procentowa wzrosła do granic, 
un iem ożliw ia jących rentowność p ro du kc ji. 
N astąp iły  in te rw enc je  rządowe i  z ja w iły  i le  
rozm aite stopy procentowe (ulgowa, legalna 
i  n ielegalna) funkcjonu jące obok siebie. W 
faszystowskich i półfaszystowskich pań- 

t stwach Europy środkow o-wschodnie j n a j­
tru d n ie j by ło  usta lić  rzeczyw istą istn ie jącą 
stopę procentowa. M n ie j w ięcej jednak moż­
na je  by ło  określić w  granicach od 6%  (u l­
gowa rządowa) do 15% (w k ra jach  p ry m i­
tyw nie jszych w  dyskoncie p ryw atnym ).

Na jcharakterystyęzn ie iszyrn procesem, do­
konanym  w  świecie kap ita lis tycznym  okresu 
m iędzywojennego b y łyb y  więc:

1) ucieczka p ro d u kc ji i  je j koncentracja w 
kra jach  na js iln ie jszych,

2) jeszcze gw ałtow nie jsza ucieczka kap ita ­
łó w  do tychże k ra jów .

W ojna ty lk o  wzmogła ten proces — proces 
geograficznej koncen trac ji : po laryzacji.

Władysław Strzemiński
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Witold Łukaszewicz ^

W GN1EŻDZIE tAŃCUCKICH FEUDALOW

W dniach 28— 30 m aja br. obrado­
w a ł w  zam ku łańcuck im  ogó l' 
nopo lsk i z jazd delegatów P o l­
skiego T -w a H istorycznego. Te­
m atem  prac p lenum  i  poszcze­
gólnych sekcyj b y ły  sp raw y do­

tyczące d w u le tn ie j działa lności Towarzystw a 
oraz usta len ie w ytycznych na na jb liższą 
przyszłość w  zakresie o rgan izacji na u k i h i­
storycznej. Naczelne m iejsce w  porządku 
obrad za jm ow ała sprawa jesiennego zjazdu 
h is to rykó w  we W rocław iu .

W  naradach łańcuckich  w z ię li udzia ł przed­
staw icie le wszystk ich ośrodków P. T. H. vv 
Polsce w  liczb ie  około 80. Po raz pierwszy 
w. swych dziejach Zam ek łańcuck i o tw o rzy ł 
swe podw oje na przy jęc ie  ta k  liczne j rzeszy 
uczonych, z k tó rych  ogromna większość w y ­
szła spod strzechy wieśniaczej i  ze środow i­
ska robotniczego. B y ł to w y ło m  w  łańcuc­
k ie j tra d yc ji, ow ianej w spom nien iam i wspa­
n ia łych  fe t hetm ańskich, m arszałkowskich, 
k ró lew sk ich , cesarskich... Łańcu t, gniazdo 
po lskich feudałów, odgrodzony od P o lsk i L u ­
dowej przez w ie k i żelaznym parkanem , fosą 
i  basztam i przestał być wyspą „w span ia łe j 
izo la c ji“ . S praw ied liw ości dzie jowej stało się 
zadość. L u d  w  dniach s ie rpn iow ych 1944 ro - ' 
k u  w ta rg ną ł do łańcuckich  Tuileries, nieste­
ty  nie zastał tam  ich w łaścic ie la  A lfre d a  hr. 
Potockiego, IV  O rdynata na Łańcucie, k tó ry  
w  otoczeniu gestapowców ł  swych k re w n ia ­
k ó w  — książąt L ich tenste inów  uchodził do 
Reichu. N a otarcie łez uw ożił ze sobą pan h ra ­
b ia  11 wagonów najcennie jszych rzeźb, obra­
zów, porcelany, gobelinów, dyw anów , m eb li, 
uprzęży itp . W  drżących od strachu przed 
a rm ią  czerwoną wypie lęgnow anych łapkach 
„ t u l i ł “  pan A lfre d  h r. P o tocki średnie j w ifel- 
kości wazę, za k tó rą  w ędrow cy zza oceanu 
o fia ro w y w a li m u w  swoim  czasie ró w n o w a r­
tość całego pałacu łańcuckiego w  z ło tych do­
larach. Dziś b łę k itn o k rw is ty  u c iek in ie r spę­
dza słodko „w yg na n ie “  w  górzyste j Szwajca­
r i i ,  czekając aż cofnie się ko ło  h is to r ii. Shi 
m u  się zapewne n ieraz gabinet w  ro ­
dz innym  zamku, położony tuż  obok kap licy ,

. ozdobiony b ron ią  po przodkach odziedziczo­
ną i... fo tog ra fiam i.cza ru ją ce j M a rin y  w  róż­
nych  pozach z u jm u jącą  dedykacją. P iękna, 
w ysm ukła , z obnażonymi kusząco ram iona­
m i, opuszczona przez kochanka, w iędn ie  M a ­
r in a  w  m rocznym  gabinecie pod surow ym  
spojrzeniem  pro fanów .

K o lo  h is to r ii m kn ie  naprzód-

Z A  K U R T Y N Ą  PRZESZŁOŚCI Ł A Ń C U T A
Zam ek łańcuck i zbudował w  sty lu , odro­

dzenia w  r. 1641 podczaszy koronny, później 
w o jew oda rusk i, S tan is ław  Lu bo m irsk i. O to­
czył go m urem  z basztam i obronnym i i  80 
dz ia łam i oraz fosą. P rzy zam ku kw a te row ało  
400 uzbro jonych lu dz i i  by ła  żywność na trzy  
la ta . K om na ty  u rządz ił po staropołsku, boga­
to, ale bez przesady, zaopatrzył w  meble so­
lid n e j, k ra jo w e j roboty, mocne, choć n iezbyt 
wygodne. Z w ie rc iad ła  sprow adził z W enecji, 
b roń  skąd się dało, m aka ty  i  dyw any ze 
Wschodu. Pan w ojew oda nie  lu bo w a ł się 
zbytn io  w  pieścidełkach. D ba ł w ięcej o żołą­
dek n iż o ąztukę. D la b ra c i szlachty trzym a ł 
v.' p iw n icach  400 beczek w ina.

Innego zdania b y li jego potom kow ie. D la 
n ich  treśc ią  życia by ło  w jc ie  gn iazdka na 
w zór wersalski. W iek X V I I I  m ia ł swoje p ra ­
w a i  am bicje. M agnateria  polska ru jno w a ła  
się, sadząc się na upiększenie i  unowocześ­
n ien ie  w łasnych pałaców. P rzodow ali w  ty m  
w yścigu Czartoryscy, R adziw iłłow ie ... Zać­
m ił wszystkich S tan is ław  A ugust P on ia tow ­
ski. Lubom irscy n ie  m og li być gorsi od l i ­
tewskiego sto ln ika  na tron ie . Zam ek łańcuc­
k i  zm ien ił szatę. P ostarał się o to S tan is ław  
Lu bo m irsk i, m arszałek w ie lk i koronny, mąż 
na jdum nie jsze j kochanki S tan isława A ug u ­
sta —  E lżb ie ty  z C zartoryskich. To ona „n a ­
cisnęła“  w  r. 1783 małżonka, aby m im o złego 
stanu zdrow ia przebudow ał zamek i  jego 
w nętrza  przyozdobił w  s ty lu  barokowym . 
Śm ierć m arszałka nie  pow strzym ała rozpo­
czętych prac, owszem u ła tw iła  ty lk o  wdow ie 
gospodarowanie o lb rzym ią  fo rtun ą  w ed ług 
własnego w idzim isię .

M arszałkow a E lżbieta Lubom irska  podję ła 
kosztowną ryw a liza c ję  ze swą bra tow ą Iza ­
be llą  z F lem m ingów  Czartoryską, panią na 
P uław ach i  Powązkach. Łańcu t m ia ł swą 
okazałością i  bogactwem  artystycznym  prze­
wyższyć rezydencje Czartoryskich, R a dz iw ił­
łó w  nieborowrskich i  n ieśw ieskich, W ersal 
b ia łostocki Izab e lli B ranickie.j, ba —  m ia ł 
dorównać Z am kow i kró lew sk iem u w  W ar­
szawie. Id y lla  z kochanym  od m łodości Sta­
siem ju ż  dawno przem inęła. M arszałkowa 
pcd ty ła , postarzała się nieco, m ia ła  dorodne 
córk i, m ia ła  zięciów  — trzech przyb iedzo- 
r.ych Potockich: b rac i Ignacego i  S tanisława 
Kostkę, ich kuzyna Jana. oraz możnego w a r­
choła Seweryna Rzewuskiego. Rządziła n im i 
po dyk ta to rsku  pobrzękując d la  w iększej po­
w a g i sakiewką z dukatam i. Z ięciow ie pokor­
n ie  słuchali, ale w  g łęb i duszy n ien aw idz ili 
herod -  teściowej, ja k  ona n ienaw idz iła  ich. 
C ó rk i, chociaż po różnych ojcach de facto a 
n ie  de nomine, z szacunkiem wspom inały 
zm arłego m arszałka, a d la  m am y okazyw ały 
m ało serdeczności- E lżb ie ta Lub im orska nie 
lu b iła  bow iem  swych córek. Chciała ona 
m ieć syna, a los obdarzył ją  córkam i. Wzięła 
w ięc na w ychowanie swego młodego kuzyna 
—  Heniusia Lubom irsk iego — i  uczyn iła  go 
sw ym  „oczkiem  w  g łow ie“ . C órk i i  zięciowie 
z łośc ili się z tego powodu, lecz b y li wobec 
m am usi bezsilni.

AFERA T R U C IC IE LS K A  I  M IS T E R IA  
P A R YSK IE

W  r. 1785 im ię  m arszałowej Lu bo m irsk ie j 
stało się bardzo głośne w  Rzeczypospolitej, a 
naw et i  na Zachodzie. Powodem by ła  afera

Zamek w  Łańcucie

truc ic ie lska , uknu ta  przez aw antu rn icę  M a­
r ię  Teresę Dogrum ową, żonę oficera ro s y j­
skiego. Oskarżyła ona w  styczniu t . . r. gen. 
Kom arzewskiego szefa gabinetu .wojskowego 
Stanisława Augusta i  kam erdynera R yxa  0 
usiłow anie o truc ia  Adam a K azim ierza Czar­
toryskiego, generała ziem podolskich z nasta­
w ien ia  samego kró la . Kom arzew ski i  R yk  
b y li zau fanym i dw orzanam i S tan is ław a- A u ­
gusta. Za Dogrum ową stała jako p ro tekto rka  
m arszałkow a Lubom irska  i  je j zięciow ie Po­
toccy. Przeprowadzone , drobiazgowe śledz­
tw o  w ykazało bezpodstawność oskarżenia i i 
skom prom itow ało Czartoryskiego*- i  L u b o m ir- 
ską. D ćgrum ćw ą napiętnowano publicznie 
żelazem i  osadzono w -lochu  w  tw ie rd z y : gdań­
skiej- . C zarto rysk i zapłacił grzywnę. Sprawa 
Dogrum cw ej .w ykopa ła  przepaść m iędzy „F a ­
m il ią “  i  S tan isławem  Augustem , . k tó re j nie 
zdoła ł zapełnić, sejm  pojednawczy 1738 r.

Rozgoryczona na sędziów i  k ró la 'L u b o m ir­
ska przed wstydem  pub licznym  w yjecha ła za 
granicę. K am erdyner R yx, k tó ry  p e łn ił na 
zam ku obow iązki dostawcy nałożnic dla k ró ­
la, m aw ia ł po wyjeździe m arszałkowej, 'że 
afera truc ic ie lska  była-,'z - je j s trony aktem  
zemsty na n im  za to, że przed k ilku n a s tu  la ty  
je d n ym i d rzw iam i w yprow adza ł z syp ia ln i 
S tan isława Augusta panią na Łańcucie, a 
d ru g im i za chw ilę  wpuszczał je j b ra tow ą 
Izabellę Czartoryską, k tó re j mąż w  ty m  cza­
sie zna jdow a ł Się w. pobliżu i  d rża ł: z obawy, 
aby się ty lk o  te dw ie  dam y ze sobą ' n ie  ̂ spot­
ka ły . (Uwaga: P am ięn ik i R yxa ,w  m anuskryp­
cie są v / posiadaniu pryw atnym ., A u to r ,a r ty ­
k u łu  m a nadzieję, że: uda, m u się je  .kupić).

M arszałkow a Lubom irska  w łócząc, się po, 
n iem ieckich „badach“  w raz z Hęńiusiem, je ­
go w ychowawcą Scypicnem P ia tto ii, oraz 
czeredą; służby, zaw ita ła  w,' r. .1789'. do -Paryża 
i  zajęła całe skrżyd ło  w  Palais -  Rcyal. Sta­
n is ław  August w  obawie in try g  m arszałko­
w ej przeciw  sobie na dworze w ersa lsk im  
i  w  kołach a rys tok ra c ji francusk ie j roz to ­
czył przez swych agentów dyplom atycznych 
w  Paryżu: G layre ‘a a później F ilip a  M az- 
zei‘ego ścisły nadzór nad Lubem irską, k tó ra  
zaczęła rządzić w  P ala is-R oya l ja k  u  siebie 
w  Łańcucie. Rolę . doradcy i  cicerona p e łn ił 
p rzy  n ie j osiadły od la t k ilk u  w  P aryżu ex- 
m arszałek nadw orny i  towarzysz uciech pe­
te rsbu rsk ich  C io łka -  Poniatowskiego, ; ele­
gant i  rozpustn ik  na m ia rę  św iatow ą —  F ra n ­

ciszek Rzewuski. R oztrw an ia ł on, w  . ciągu ro ­
k u  pó ł m ilion a  liw ró w  i  b y ł patronem  szu- 
le rn i po lsk ie j t. zw. C lub Pclonais, k tó ra  
m ieściła się w  Pala is -  R o y ą i. pod nr. . 145. 
N iebawem  znaleźli się w  otoczeniu L u b o m ir­
sk ie j: có rk i A leksandra Potocka, żona S tan i­
sława K o s tk i i Konstancja  Rzewuska z m ę­
żem Sewerynem, hetmanem  koronnym , oraz 
„n iepopraw ny“  zięć Jan hr. Potocki, dziwak, 
p isa rz . i  podróżnik-

M arszałkow a zachorowała w  Paryżu na 
rnesm erewski zw ierzęcy; m agnetyzm  i  chcia­
ła  się, p rzy  jego pomocy odmładzać. R o li od- 
m łodzic ie la -podjął się za sutą opłatą, .asystent 
Mesmera," oszust h r. L a .M o ttę . P ia tto ii po­
szedł w  odstawkę, Heniuś się rozbeczał, n ic  
to wszakże nie  pomogło, m agnetyzm  La  M o t­
tem, b y ł s iln ie jszy cd łez dziećięcych. Zrozpa­
czony Tabate P ia tto ii- opuścił Paryż i  k o ­
rzys ta jąc , z p ro te k c ji Mazzekęgo został p rzy ­
ję ty  na lek to ra  : przez Stan isława Augusta. 
D z ięk i , tak iem u ob ro tow i spraw y , wszedł P ia t- 
to łi do kó łka  w spó łtw órców  K o n s ty tu c ji ’ 3-go 
M a ja  1791 r.

N ie : m a takiego ; dziwactwa,', coby na dobre 
n ie . wyszło. M agnetyzm  zw ierzęcy m arśżał- 
ków ej Lu bo m irsk ie j i  geneza po lsk ie j rew o­

lu c j i  m a jow e j — to dw ie sprawy dość ściśle 
ze sobą związane.

K u ra c ja  La  M'otte''a n ie  dała pozytyw nych 
w yn ików . G órk i co raz: głośniej po kp iw a ły  so­
bie z mamusi, zięć Jasio Potocki puścił w  
obieg k ilk a  paszkw ilów  na teściową w  języ­
k u  francusk im , pow sta ł m a ły  skandałik, k łó t­
n ia  w  rodzin ie , w  w y n ik u  k tó re j,  m arszałko­
w a zamknęła w y p ła ty  zięciom. Rozwój w y ­
darzeń rew o lucy jnych  w ystraszył L u b o m ir­
ska z. Paryża. A rys tok rac ja  i ; dw ór,posz ły  w  
rozsypkę. R ew olucyjna burżuazja przy. po­
mocy plebsu m ie jskiego i  chłopów burzy ła  
gmach m onarch ii feudalno - absolutnej L u d ­
w ika  X V I.

W ersal przestał, być. a tra kc ją ,’ k ró l:  z ręd z i­
ną: f  zausznikam i b y ł w ięźniam i, paryskie ; 
„k a n a lii“  w  Tuileries. W Paryżu w yżyw a ły  
ąję jeszcze żądne: wrażeń: Rozalia z Chodkie- 
w iezów: Lubom irska, żona A leksandra, zna­
nego dusigrosza, m agnata kresowego, Teresa 
z Pon ia towskich Tyszkiew iczowa, bra tan ica 
króla,- oraz próbow ała szczęścia mocno., zdzio- 
bac ia ła , Izabella  z  Flem m ingów, Czartoryska, 
późniejsza „m a tka  Spartanka“ - M arszałkow a 
m ia ła w ę c h  niezły. W  pow ie trzu  czuła : za-

Pawilon Alfreda kr. Potockiego, namiestnika Galicji, na wystawie we Lwowie,

pach b łę k itn e j k r w i i  w zdryga ła  się na samą 
m yśl o z im nej s ta li g ilo tyny . Zawczasu spa­
kow a ła  m ana tk i i  opuściła Francję , udając 
się do S zw a jcarii. R ob iła  stąd w ypady do 
W łoch, Rzeszy N iem ieckie j, by  po la tach 
w rócić  do Łańcuta. Rezultatem  włóczęgi m a r­
szałkowej zagranicą w  różnych la tach b y ły  
cenne n a b y tk i sztuk i dla zam ku łańcuckiego: 
wspaniałe meble w  s ty lu  L u d w ik a  X V I  i  Em ­
pire , gobeliny i  dywany,' brązy, porcelany 
wersalskie, wiedeńskie, japońskie i  chińskie. 
U zupe łn ia ły  je  w y ro b y  z Korca, z, M arym on- 
tu  i  innych  m an u fa k tu r k ra jow ych . M og ły 
one bez u jm y  stać w  Łańcucie obok histo­
rycznego serw isu K a ra  M usta fy  z r. 1683.^

Oprócz w zm iankow anych naby tków  zyskał 
pałac łańcuck i dz ięk i Lu bom irsk ie j cenną 
galerię obrazów z arcydzie łam i T ycjana (W y­
pędzenie p rzekupn iów  ze Ś w ią tyn i), obrazy 
W atteau; Bouchera‘a, Fragonarda, p o rtre t k ró ­
low e j M a r ii A n to n in y  Kucharskiego, drogo­
cenne p łó tna  m is trzów  holenderskich, w ło ­
skich innych.

W spaniale urządzoną galerię rzeźby na 
p ierw szym  piętrze przyozdobiły n a b y tk i z 
W łoch, g łów nie d łu ta  Canovy, oraz całe k o ­
lekc je  w ykopa lisk  starożytnych. G aleria ta 
zachowała się do dziś p raw ie  w  p ie rw o tnym  
śtanie, a przem iła  postać am erka Canovy 
zachwyca w idzów  swym  urokiem . S tarannie 
dobrane ko lekc je  ry c in  polskich, francus­
k ich , angielskich, starych monet, uzupe łn ia ły  
skarby rzeźbiarskie. Debrze skompletowana 
b ib lio teka  bogata w 's ta ro d ru k i polskie i  fra n ­
cuskie, powiększona no w ym i naby tkam i przez 
spadkobierców L u b o m irsk ie j, zachowała się 
do dziś v / dobrym  stanie i  stanow i przedm iot 
zachw ytu  d la  lu d z i nauki. N iezw ykle  bogaty 
jes t w  te j b ib liotece dz ia ł francuskich  i  an­
g ie lsk ich m em uarów  z 18-go i  19-go w ieku  
oraz kom p le ty  ważnych czasopism obcych 
i  k ra jow ych . Urządzenie b ib lio te k i zostało 
dokonane z uw zględnieniem  m aksym alnych 
w ygód czyte ln ika  (wygodne fo te le  do pracy 
w  pozyc ji siedzącej i  leżącej)-

ŁA Ń C U T  POD R Z Ą D A M I PO TO C KIC H

Po śm ierci m arsza łkow ej Lu bom irsk ie j 
(1816) na skutek podzia łu m ajątkowego, zro­
bionego w  Brzeżanach Łańcu t przeszedł w  
posiadanie A lfre d a  h r. Potockiego, ojca na­
m iestn ika  G a lic ji i  jego potomstwa. Potoccy 
niew iele, w n ieś li, gdy chodziło o skarby a rty ­
styczne do zam ku łańcuckiego. B y li odm ien­
nego autoram entu n iż  Czartoryscy i Lubo­
m irscy. Pociągały ich bardzie j spraw y go­
spodarcze niż ku ltu ra ln e  we w łaściwym , zna­
czeniu tego słowa. Ę y li zresztą arystokrac ją  
drugiego rzędu, tuczącą się na bogatych 
ożenkach i  spadkach p rzy  beżprzykiadowym  
w prost w yzysku pańszczyźnianego chłopa.

V/ tych  w arunkach k lucz  łańcuck i się roz­
rasta ł, uprzem ysław ia ł; kasa zam kowa pęcz­
nia ła , do" g łow y o rdyna tów  przychodziły  róż­
ne fantazje. Potoccy lu b o w a li się w  kon iach 
i  powozach. Roman hr. Potocki u r. w  1851 r., 
syn nam iestn ika, I I I  o rdyna t na Łańcucie 
(ordynacja is tn ia ła  od 1838 r. i  liczy ła  56 fo l­
w a rków  i  wsi) b y ł szczególnie łapczyw ym  
dusigroszem. Czapką i  papką u jm ow a ł do­
s to jn ikó w  cesarza Franciszka Józefa I,  a je ­
go samego aż dw ukro tn ie  pode jm ow ał w  
zam ku łańcuckim . L a ł się wówczas szampan 
s trum ien iam i, . k w it ła  w  zaciszach k ilk u s e t­
letn iego pa rku  rozpusta, b ra ta li się ze sobą 
rćżnop lcm ienn i „poddan i“  c- k. Mości.

A  na im ien iny  jaśnie pana hrabiego nad­
chodziły bogate u p om ink i od cesarzy z W ie­
dnia i  B erlina . Potocki Roman był. zadowo­
lony  z siebie, z żony, ze swych gorzelni, a ra ­
bów, psów m yś liw sk ich  i  powozów. Powozy 
— to by ła  jego m ania. Co pew ien czas kupo­
w a ł w e h ik u ł v/ W iedn iu  bądź w  P a ry ­
żu, odnaw ia ł i  s taw ia ł do wozowni. Gdy 
um ie ra ł m ia ł ich ju ż  całą kolekcję , coś około ' 
60 z różnych czasów: od 17-go do 20-go w.

Syn A lfre d  p rze ją ł ordynację po o jcu i  w  
uznaniu jego zasług dla dynastii łańcuckie j 
w m u row a ł ńa pierw szym  fila rze  w  ho lu  zam­
kow ym  złoconą tab licę z następującym  na­
pisem:

„R om an Potocki, I I I  o rdyna t na Łańcucie, 
u r. 16 .X II 1851 r., ojcow iznę przodków  w  ca­
łości zachował, pom nożył, potom kom  n ie tkn ię ­
tą  przekazał. Zam ek łańcuck i o jczystym i pa­
m ią tka m i wzbogacił, dzie łam i sz tuk i ozdobił, 
pięknością tra d y c ji pokoleń m in ionych  godną 
otoezjd; .wśród w o jenne j burzy wszechświata, 
w o lne j o jczyzny nie  doczekawszy, w  rodzin - . 
nym  gnieździe łańcuckim , od naw a łn icy  n ie ­
tkn ię tym , życia dokonał 24.IX.1915‘'. C ieka­
w y  jest ten pośm iertny w y ra z  uznania syna 
dla  ojca, k tó ry  k rw a w y m  potem  fo rn a li i  nę­
dzarzy w ie jsk ich  ..ojcowiznę przodków  po­
m noży ł“ . W zm ianka o ojczyźnie z ja w iła  się 
w  tym  arystokra tycznym  hołdzie ia k  w y ­
świechtane amen w  be łko tanym  m achinaln ie 
pacierzu.

Roman hr. Potocki jeszcze za życia pozna­
czył wzniesione przez siebie budow le in ic ja ­
ła m i „R .P .“ , poznaczył n im i lib e rię  lo ka jó w  
i  pozostałej służby, powozy itp . akcesoria pó- 
ciągowo-wyścigowe. N ie w iem , czy naznaczył 
rów nież małżonkę, aby m u przypadkiem  w  
rozgardiaszu tow arzysk im  i  p rzy  licznych w y ­
jazdach na bale dw orskie w  W iedniu, B e r l i­
nie, Paryżu, Londyn ie  nie przepadła? K o n iu ­
szy hr. A lfred a  Potockiego, k tó ry  do dziś 
uchował się w  Łańcucie i p iln u je  z ram ie­
n ia  M in is te rs tw a K u ltu ry  k o le kc ji powozów, 
nie m ógł m i w  te i spraw ie udzie lić całkiem  
pewnych in fo rm ac ji.

A LFR E D  HR. PO TO CKI

Gdy wstąp iłem  do kap licy  zam kowej na 
parterze, gdy u jrza łem  wspaniałą m aterią  
wyścielone puchowe klęczrńki i  fo togra fie  
pośm iertne tych, co się na n ich m od lili, gdy 
wczytałem  się w  tasiemcowe blogosławień-
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Stwa i  odpusty z autogra fam i papieży dla 
n ieżyjących Potockich, m im o w o li pom yśla­
łem, że i  ten ostatn i zm arły  c, k. Roman hr. 
Potocki śladem swych przodków: rokoszan 
i  rozpustnic na pewno dostał się do nieba. 
B y ł przecież od n ich bardzie j rządny, czoło­
b itn y  przed' m ajestatem  m onarszym i nie uży­
w a ł zwierzęcego magnetyzanu, przeciwnie, po­
zostaw ił synom pewnego rodzaju, do siedm iu 
wskazań skrócony, dekalog arystokratyczne­
go żyw otii, w yp isany dużym i lite ra m i przy  
g łów nym  wejściu  na schody, prowadzące z 
pa rte ru  na pierwsze p ię tro  zamkowe od fro n ­
tu. Oto treść ta tus iow ych przykazań:

,, N ieprzy jac ie low i 
Niepewnemu 
Ubogiemu 
Dema
P rzy jac ie low i 
Gościowi 
Gdy potrzeba

— ostro.
—  ostrożnie.
— łaskawo.
— nie hardo.
— układno
—  wdzięcznie.
— pańsko.“

.Tak syn korzysta ł z o jcowskich sentencji, 
pokazały najbliższe lata. B y ło  to już  za n ie ­
podległej O jczyzny, k tó re j n ie  dożył au tor 
dekalogu, gdzieś po roku  1922. Uczeń IV  k la ­
sy g im nazja lne j, syn chłopa łańcuckiego, za­
b ił w  pa rku  zam kowym  k ró lika . Służba do­
niosła o ; tym  natychm iast h r. A lfre d o w i. Ten 
się rozs ierdz ił ok ru tn ie  i postanow ił sprawcy 
doraźnie w ym ierzyć spraw iedliwość. Polecił 
loka jem  przyprow adzić chłopca do swego ga­
binetu, a gdy to nastąpiło, ośw iadczył mu, 
że ma do w yboru : 1) albo podpisanie poda­
n ia  do d y re k c ji szkoły z prośbą o w ykreś le ­
nie z lis ty  uczniów, 2) albo 25 szpicrut po 
cienkich poreiętach. Chłopiec wobec w idom ej 
przemocy po k ró tk im  nam yśle w y b ra ł d rug i 
rodzaj kary. Loka je  rozciągnęli ucznia na 
drogocennej makacie, a hr. A lfre d  Potocki 
własnoręcznie od liczy ł 25 razów. Posiniaczo­
ny uczniak zacisnął zęby i ledw ie zdołał o 
w łasnych siłach w y jść  z zamku, hrab ia  bo­
w iem  m ia ł rękę ciężką, uderzenie w praw ne 
i  silne, wyćw iczone przy grze w  polo.

O jciec pobitego w n iós ł skargę do sądu we

Lw ow ie. Pow sta ł huczek w  prasie, k tó ­
ra  przypom nia ła  hrab iem u i  publiczności 
obyczaje francuskich  feudałów  sprzed W ie l­
k ie j R ew oluc ji, gdy za zabicie k ró lik a  chłopu 
obcinano uszy i zsyłano na galery, bądź w  
drodze ła sk i przetrącano k ija m i kości. Sąd 
skazał hr. A lfre d a  Potockiego na wysoką 
grzyw nę pieniężną. H rab ia  zapłacił w  m yśl 
ojcowskie j maksymy:, „G dy potrzeba ,— pań: 
sko", zapominając o tym  iż m ia ł być ,,doma 
nie hardo“  i  „ubogiem u łaskawo“ .

Z A B A W Y  JERZEGO HR. POTO CKIEG O, 
B R A T A  A LF R E D A

Braciszek pana A lfreda , trochę niedonoszo- 
ny (późniejszy ambasador P o lsk i w  W aszyng­
tonie), m ia ł oryg ina lne upodobania. Zakłada ł 
do eleganckiej d w u kó łk i lu b  fia k ra  ognistego 
araba i  wypuszczał się samotnic na prze­
jażdżkę po okolicznych drogach. Gdy napot­
k a ł Żyda handlarza lub  w ie jską dziewuchę 
zdejm ował czapkę i zapraszał uprzejm ie do 
siebie, proponując podwiezienie. U ję ty  grzecz­
nością woźnicy-hrabiego Żyd lub  dziewczyna 
p rzy jm ow a li zaproszenie. H rab ia  powoził 
przez pew ien czas norm aln ie , nagie podcinał 
kon ia , w yskak iw a ł z pojazdu i  rzuca ł lejce. 
A rab  podryw a ł się do galopu i  pędził ja k  
oszalały z on iem ia łym  ze strachu pasażerem. 
Jazda taka zazwyczaj kończyła się cięższym 
po turbow aniem  jadącego. O -tych wyczynach 
hrab iow sk ie j la to roś li opow iadał koniuszy 
— .A n g lik  zw iedzającym  wozownię Potockich 
w  Łańcucie; A tra k c ją  te j w ozowni jest« ..po­
wóz dla zakochanych“ , używ any przez A lf re ­
da Potockiego i  jego b ra ta  do tzw. „go łęb ich 
prze jazdów1'. Wejście do powozu było  od ty ­
łu  i  zam ykało się w y lak ie row aną zasuwą dre­
wnianą, Siedzenie szerokie, wyściełane po­
duszkami m ia ło  kszta łt kanapy. Kuczer sie­
dzący na w ysokim  koźle nie m ia ł. żadnego 
wglądu do wnętrza. Na tak ie  pom ysły pu ­
szczali się synkow ie hr. Romana Potockiego. 
N ie trzeba dodawać, że b łęk itn ok rw iś te  dzie­
woje i m atrony na ogół chętnie korzysta ły  z

powozu i  zachwycały się postępem techn ik i 
pojazdowej.

PRZESZŁOŚĆ N IE  W RÓ CI -

Zamek w  Łańcucie p rze trw a ł szczęśliwie 
rów nież drugą wojnę św iatową, ale tym  ra ­
zem bez ordynata. Odarte z cennych płócien 
-plafony w  narożnym  gabinecie za ga lerią 
rzeźb, oraz ślady po obrazach na ścianach są, 
w ym ow nym  aktem  oskarżenia na IV  o rdyna­
ta A lfred a  hr. Potockiego. U c iek ł on przed 
w ym iarem  ludow ej spraw iedliw ości ja k  w ie ­
lu  innych k ra jow ych  feudałów. O gołocił po­
ważnie swoje gniazdo, zbrukawszy je uprze­
dnio i  okryw szy niesławą zdradzieckich zaku­
lisow ych p e rtra k ta c ji z dygn ita rzam i h it le ­
row sk im i. Na długo przed wybuchem  drug ie j 
w o jn y  św iatow ej, - w  kom natach i  w  powo­
zach łańcuckich lęgła się zdrada własnego 
naredu. M iędzynarodow i faszyści zna jdow a li 
u pana hrabiego dobry w ik t  i  sute wsparcie. 
Rozpychali się w  em pirow ych fotelach, w y le ­
g iw a li się pod baldachim am i na lu d w ik o w ­
skich łożach ż a rli ze złoconych naczyń i  p i l i  
na umór, puszczając się w, tany po in k ru s to ­
wanych posadzkach. A  w okó ł dygała służba 
w  libe riach  poznaczonyoh herbam i i  znakami 
dynastii łańcuckie j.

Dziś jest w  Łańcucie inaczej. Po in k ru s to ­
wanych w  wyszukane w zory posadzkach su­
ną para za parą chłopskie dzieci z oko licy, 
zwiedzając pod k ie runk iem  przew odników  
zamek łańcucki, zam ieniony na ośrodek m u­
zealny przez M in is te rs tw o K u ltu ry . P rzy łą ­
czam się do jedne j z grup w ycieczkow ych i  
oglądam uważnie zwiedzających. Twarze ogo­
rzałe od słońca, ubranka proste, płócienko- 
we, na nogach drewniane trepk i. Dużo dzieci 
jest w  ogóle bez obuw ia, poprostrr zupełnie 
boso. W rękach trzym a ją  skromne zaw in ią t­
ka, w  n ich parę skibek Chleba i  po k ilk a  ja j.  
Idą  pow o li z kom naty do kom naty, o tw ie ra ją  
z podziwu usta i  patrzą ja k  oczarowani, 
n iepew ni czy to ba jka  czy rzeczywistość. 
Wśród ciszy padają słowa przewodnika, k tó ­
ry  tu  w  zam ku na służbie u jaśnie pana spę­

dził pracow icie chłopski żywot: „ Potoccy ży li 
naszym potem, z naszej nędzy. K ra ta m i od­
gradza li się od masy ludow ej. Zamek łańcuc­
k i b y ł osobliwą wyspą w  Rzeczypospolitej. 
W jego salonach m arn o traw iła  m iędzynaro­
dowa arystokrac ja  wyciśnię te z lu du  m ilion y . 
Bogactwo łańcuckich feudałów  — Potockich 
należy do narodu, bo oni m u je skrad li. H r. 
A lfre d  złodzie jstwo połączył ze zdradzą od­
radzającej się Polski, dem okracji ludowej. To 
przestępca w o jenny“ .

W tym  momencie spostrzegam, ja k  jeden z 
chłopców nieznacznym ruchem  odrzucił na 
bok szmaciany pantofekochraniacz, k tó ry  
m ia ł na swych bucikach i  obcasem uzbro jo­
nym  w  podkówkę zaczął rysować ułożoną w  
sześciany posadzkę chińskiego gabinetu. 
Spojrzałem  karcąco na niego, chłopiec za­
czerw ien ił się i  s k ry ł się za p lecam i kolegów. 
Po c h w ili w y jrz a ł, oczy m u  się isk rzy ły  dz i­
w n ym  blaskiem. „Przepraszam  pana —• w y ­
rze k ł —  zapomniałem o tym  że Potoccy nie 
wrócą, że to wszystko już  nasze".

Przez o tw arte  okna sali ba lowej ,1 ja d a ln i 
dobiegły m oich uszu wesołe gw ary. To h is to­
ry c y  kończyli w spólnym  posiłk iem  swoje 
obrady. Zebrani g rupkam i w y c h y la li po k ie ­
liszku  w iśn iaku, p i l i  panu hrabiem u na po­
hybel. U rąga li łańcuckie j k u lin a rn e j tradyc ji. 
Na stołach proste talerze, zupa w  wazach i  
po kotlecie  dla każdego gościa. Skrom nie, 
nieprawdaż?- Rzucam w zrok iem  na wiszący na 
przeciwko p o rtre t H eniusia Lubom irskiego. 
W dziecięcych oczach m a lu je  się zakłopota­
nie. Usta naw pó ł o tw arte , ja k b y  rzuca ły p y ­
tanie: „C zy to m ożliwe, tu  w  Łańcucie?“  Czy 
to m ożliwe? Tak, to  rzeczyw istość nowa, po l­
ska, nie jaśniepańska. to nie u łudny  sen. H i­
storia w yprzedziła  mocno h is to ryków .

W  pa rku  pod rozłożystą iipą  p iechur z 
K B  W ściska chłopską dziewczynę. O boje-wpa­
trzen i w  siebie... Po c h w ili ona go ka rm i cu­
kie rk iem . A  w  wozow ni mole gryzą zawzięcie 
puchowe poduszki w  powozie d la  zakocha­
nych. N iech gryzą, uczniak m ia ł rację — Po­
toccy n ic  w rócą do Łańcuta.

W ito ld  Łukaszewicz

Józef Prorok

K U
OD R E D A K C JI

(N ie jednokrotn ie  ju ż  na łamach naszego pisma 
zozpatryw aliśm y zagadnienia w s i po lsk ie j z przeło­
m u X IX  i X X  w ieku. Jest to  początek okresu b u ­
dzenia się świadomości społecznej chłopów, pod­
noszenia się życia gospodarczego i ku ltu ra lnego, 
przechodzenia od stosunków pańszczyźnianych do 
w olne j gospodarki, a jednocześnie okres p ro le ta ry - 
zowania się, tragicznego w  swej bierności wmon- 
tow yw an ia w  stosunki wytw orzone przez kap ita ­
lizm .

C harakterystyczną cechą tych  procesów jes t fak t, 
że dokonyw ały s ic w  ramach grup  lo k a ln ych : 
w  rodzinach, wsiach,' parafiach, okolicach. N orm y 
ogólnej w  ich ocenie zastosować n ic  sposób, gdyż 
w arstw a chłopska by ła  n ie jedno lita  ta l i  pod 'wzglę­
dem s tru k tu ra ln ym , ja k  i pod względem postaw 
społecznych. Przebieg tych  procesów daje się 
św ietn ie  uchwycić w  przekro jach loka lnych. W  p o ­
niższych dwóch rozdziałkach w iększej m onografii 
P roroka Józefa dotyczącej Poronina, spraw y te 
widoczne są ja k  na d łon i. Oto w idz im y model dzie­
jó w  wsi p a ra fia ln e j: rem onty, przebudowy, ro z ­
budow y nowe budynk i parafia lne, kościół i  w  ogó­
le zespolenie i związanie zainteresowań pa ra fian  
z tym  centra lnym  punktem  oko licy. Z te j pozycji 
os trze liw u je  się pa ra fię : ksiądz zakłada dla chło­
pów kasę Reiffeisena, K ó łko 7 Rolnicze, walczy r: ż y ­
dami i p ijaństw em  w śród chłopów, a  w  m iędzy­
czasie w kościele i p rzy  kościele buduje, poprawia, 
poszerza, urządza m isje, znowu buduje, znowu 
popraw ia, rem ontuje, pam iętając zawsze o obo­
w iązku wszechstronnego opiekowania się pa ra fia ­
nami. W szystko co rob i, rob i z* m yślą o chłopach. 
Z tą  równjeż mwślą prowadzi w alkę z ludowcam i, 
zakłada K a to lick ie  Stowarzyszenie M łodzieży Mę­
sk ie j i żeńskiej i S tronn ic tw o Narodowe.

W idz im y w yraźn ie  patronacką opiekę nad wsią 
i lo ja ln y  rozwój te j w s i w edług życzeń „p a s te ­
rza“ .' D zieje oko lic Poronina mierzone są kadencjam i 
w łodarzy - proboszczów. Praca P roroka  je s t dziełem 
..kron ikarza pa ria fia lnego“ , apologety społecznego 
życia w si, zam kniętej w yłączn ie  w  s tru k tu rze  pa­
ra fia lne j. D ruku jem y ją  d la pokazania czyte ln iko­
w i, ja k  w ąski b y ł zakres p rob lem atyk i społecznej 
w  te j s truk tu rze , ja k  skostn ia ły  w  stosunku dc 
h is to rycznych przemian i  potrzeb w arstw y ch łop­
sk ie j.

ZOSTY proboszcz Poronina, ks. 
Franciszek Nycz, u rodz ił się w  
Pisarzowicach ko ło  B ie lska, Szko­
ły  norm alne ukończył w  B ia łe j, a 
g im nazjum  w  W adowicach i  w  
K rako w ie  (św. Jacka). Teologię 

Odbył w  K rakow ie , gdzie o trzym a ł święcenia 
w  ro ku  1888. Po ęiedm iu la tach w ik a riu s z e  
w an ia  ko le jno  w  Now ym  Targu, w  P oron i­
n ie  i  w  M yślenicach powraca do Poronina na 
probostwo i z jaw ia  się przy  pracy dn ia 2.IV. 
1895 r.

Zaciśnięte wąskie usta, wysunię ta nieco 
dolna szczęka, poprzeczna zmarszczka nad 
nosem znam ionow ały w  n im  człow ieka wyso­
k ie j energ ii i uporu w  przeprowadzaniu 
swych zamierzeń. Dołączająca się do tych 
cech w yg lądu nerwowość i  szybkość dzia ła­
n ia  zapowiadały, że proboszcz będzie czło­
w iek iem  czynu.

T ak też było. P ierwsze pięć la t jego pracy 
proboszczowskiej, pokazują czyn/ za czynem. 
Innem u „potrzeba by by ło  znacznie w ięcej 
czasu do zdziałania tego. co  on zdziała ł wnet.

Remont p lebanii b y ł jego pierwszym  czy­
nem. W ybudowane przez poprzednika dw ie 
izdebki na piętrze zastąpił now ym i d rew n ia ­
n y m i i dołączył do n ich werandę. O dnow ił 
kancelarię  pa ra fia lną  na parterze. Zniósł 
ścianę w  sąsiadujących dwóch pokojach i 
z rob ił salę, konieczną na odpustowe przy jęc ia  
dla duchowieństwa oraz na zebrania różnych 
stowarzyszeń kościelnych, k tó re  zamierzał 
w prow adzić d la  podniesienia życia p a ra fia l­
nego.

W rok  po objęciu probostwa dokazał ks. 
Nycz jeszcze jednego czynu — oto w ybudo­

O

H U R A  P A RA F I A L NA

w ał nowe skrzydło budynków  gospodarskich, 
ciągnące się od p leban ii do dawnych budyn­
ków. Stare budynki, mieszczące w  sobie sto­
dołę i  spichlerz zostały postawione na nowo. 
W  kościele przerobiono zupełnie dwa ołtarze: 
św. M ichała i  M a tk i Boskiej Różańcowej. 
Rzeźby do ołtarza ro b ił Brzega z Zakopanego. 
Spraw iono ła w k i pod chór i  now y kie lich .

W tym  samym roku  1898 zdołał ks. Nycz 
zakupić budynek naprzeciw  kościoła po d ru ­
gie j stronię drogi. Na kupno to m ia ł w ie lką  
ochotę karczm arz żyd. Proboszcz spostrzegł, 
że is tn ien ie  karczm y nawpros-t kościoła jest 
rzeczą nadzwyczaj niestosowną. Ponieważ 
budynek kosztował 2 tysiące ryńsk ich , prze­
kraczało to m ożliwości pa ra fii. Stąd długo i 
k ilk a k ro tn ie  zabiegał, żeby budynek zakupi­
ła  gmina. Do kupna ze strony gm iny, n ie  do­
szło. W ięc proboszcz zdobył się na czyn 
sam, w k łada jąc własne fundusze. W m ie j­
sce zakupionego domu starego, postaw ił 
proboszcz nowy, p ię trow y budynek. Na 
dole założył sk lep K ó łka  Rolniczego, a na 
górze u ruchom ił czyte ln ię ka to licką  i  b ib lio ­
tekę pa ra fia lną  z w łasnych dziełek. Społeczny 
czyn dużej m ia ry  s tw orzy ło  zakupienie bu ­
dynku. M im o to stało się to zarzewiem k ło ­
potu dla kościoła. Kośció ł bow iem  u tra c ił je ­
dynie dogodne m iejsce na dom pa ra fia lny . 
K ro k  gm iny ociągającej się z kupnem  poku­
tu je  do dziś w  Poronin ie , gm ina nie posiada 
własnego lo k a lu ,. k tó ry  mogła wówczas ła tw o 
nabyć.

Z początkiem  października odbyły  się w  
P cron in ie  m isje, k tó re  p row adz ili księża m i­
sjonarze z K rako w a  z K leparza. Pod koniec 
m is ji, drug ich  w  Poroninie,- odbyło się po­
święcenie K ó łka  Rolniczego, którego dokonał 
ks. p ra ła t W ładysław  Chodkowski, b y ły  re k ­
to r U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego. Założono 
rów nież kanonicznie B ractw o Różańcowe; e- 
re k c ji dokonał sprowadzony O. Płaszczyca, 
dom in ikan in. B y ło  to już  drugie stowarzysze­
nie, założone przez proboszcza na terenie pa­

ra fii.  Dwa la ta  tem u w  ro ku  1896. założył 
T rzeci Zakon i  k u p ił d la  niego obraz św. 
Franciszka Serafickiego.

W roku  1898 rozpoczęto budowę ko le i że­
laznej na l in i i  Chabówka — Zakopane, a u - 
kończono ją  w  'następnym  roku. Posiada to 
doniosłe znaczenie dla Podhala i  Zakopanego. 
P rzy budow ie ko le i odgryw a ły  ro lę  dwa m o­
ty w y  nieracjonalne, k tó rych  sku tk i poku tu ją  
na trasie  dotąd. Oto w  m yśl ówczesnych po­
jęć inżyn ie row ie  zw racali uwagę p rzy  w y ty ­
czaniu l in i i  na m om enty p iękna i p ro w a dz ili 
ko le j w  niekończących się zakrętach. P ow tó- 
re zbytn ią  uwagę przyw iązyw ano do w łasno­
ści' p ryw a tne j, stąd gdy się chłop u p a rł i 
swego kaw a łka  ro li nie odprzedał pod kole j, 
musiano zm ieniać trasę. Panowie b y li zdania, 
że ko le j w yw rze  z ły  sku tek zdrow otny wobec 
zakopcenia i  zaczadzenia, a ch łop i uc ieka li 
początkowo zabobonnie przed p ie rw szym i lo ­
kom otyw am i.

W  ro ku  1899 odnowiono chór i  ambonę, 
w ym alow ano kościół, spraw iono d ru g i sre­
b rn y  k ie lich , lichtarze, ornat, trzy  a lby, am­
pu łk i, dzw onki,' tuw aln ię .

W  tym  roku  odbyła się rów nież w izy tac ja  
kanoniczna dnia 14 września. P rzeprow adził 
ją  książę biskup Jan Kozielsko-Puzyna. Pod­
czas w iz y ta c ji w p łynę ła  do biskupa skarga 
ze strony ludowców , że proboszcz miesza się 
do p o lity k i. Jednym  z przyw ódców  demon­
s tra c ji b y ł Franciszek G ut „M ostow y", k tó ­
rego m ają tek u leg ł z czasem konfiskacie  za 
podpisany weksel na sumę 80 tysięcy ry ń ­
skich. Antagonizm  pomiędzy tą rodziną a każ­
dorazowym  proboszczem p rze trw a ł długie 
lata, p rzyb ie ra jąc na sile lu b  opadając.

W  tych w arunkach następuje przełom  w ie ­
ków  X IX  i XX. Ludzie w  pogłoskach p rzy­
w iązyw a li do c y fr wagę, przepowiadając ko­
niec .świata.

Para fia  zakopiańska postaw iła na Giewoncie 
żelazny krzyż. W pracy pa ra fia lne j w  Poro­

n in ie  prze łom  w ieków  nie przynosi żadnej 
zmiany.

Nowością nowego w ieku  byto  to. że po­
w sta je  wśród pa ra fian  m yśl o postaw ieniu 
nowego kościoła. S tary  drew n iany kościółek, 
aczko lw iek zabytkow y i  o ryg ina lny, n ic od­
pow iada ł już  zadaniom, nie mógł pomieścić 
łu d z i i  b y ł m im o ciągłych rem ontów  zbyt 
p ry m ity w n y . Zaczęto*’; zbierać nawet' sk ładk i 
na ten cek M yś l na jzupe łn ię j by ła  słuszna i 
stanow i to  w ie lką  zasługę proboszcza, w yka ­
zując jego twórczego ducha, że pom yśla ł o 
tym  podstawowym  niedom aganiu pa ra fii. A le  
zarazem popełniono p rzy  samych początkach 
zasadniczy błąd. Oto zamiast obracać sk ładk i 
na zakupienie m a te ria łu  w  m ia rę  ich nap ły­
wania, sk ładk i na now y kościół ciągle obra­
cano na rem ont starego. Najbliższe la ta  m ia ­
ły  wykazać zgubne sku tk i ta k ie j. błędnej po­
l i ty k i finansowej.

Proboszcz Poronina pracuje da le j z n ie ­
słabnącym  zapałem. W roku  1904 spraw ia 
dwa nowe dzwony: na jw iększy „A dam “ , na­
zwany został im ien iem  ko la to ra  A&ama U - 
znańskjego. k tó ry  m usia ł w a ln ie  przyczynić 
się do jego zdobycia, oraz m nie jszy „F ra n c i­
szek", nazwany został im ieniem  proboszcza.

W tym  roku  przypadła w ie lka  posucha. 
Społeczna m yśl proboszcza żywa w  is tn ie ją ­
cym  K ó łk u  Roln iczym  odniosła w  tych tru d ­
nych chw ilach tr iu m f. Sprowadzono 37 w a­
gonów paszy dla bydła.
. A k c ja  zakupu dzwonów przeciągnęła się' i  

na ro k  następny. 1905. P rzyk ład  P oron ina,po­
ciągnął okoliczne w s i należące do p a ra fii, a 
proboszcz po doświadczeniu w  kupn ie  m ógł 
służyć zachętą i  radą. Zakupiono dwa małe 
dzwony: jeden w  B ys tryku , w s i p rzy leg łe j do 
Zębu, d ru g i w  M urzasichlu, k tó re  do n iedaw ­
na nosiło nazwę M u r S ich ła jako  dw ie od­
dzielne osady. D zw onam i ty m i dzwoniono 
na A n io ł-P a ń sk i, podczas p ryw a tnych  nabo­
żeństw m ajow ych prowadzonych przez te r-  
cjarzy, w  czasie bu rzy i gdy ksiądz przy jeż­
dżał z p a ra fii na w ieś z w ia tyk iem .

Społeczny duch oroboszcza zdziała ł dla w si 
jeszcze jedno dzieło, k tó re  jednak nie u trz y ­
mało się zbyt długo. W  roku  1905 założył 
kasę Reiffe isena i sta ł na je j czele przez 
cztery lata. Powodem tego k ro ku  by ła  chęć 
uczciwego dopomożenia ludności do ożyw ie­
nia  życia gospodarczego. W W ynajętym  obok 
K ó łka  Rolniczego dom u umieszczono in s ty tu ­
cję i  powieszono w ie lką  tablicę.

W  ro k u  1907 odstąpił proboszcz. K ó łko  R o l­
nicze członkom  za zw rotem  w łożonych w  
sprawę kosztów. B y ł to błąd, ponieważ dla 
kościoła plac i budynek b y ły  konieczne. Po­
zycję kościoła w  te j spraw ie b ro n iło  jedyn ie 
to, że kościół naby ł sporo udzia łów  w  in s ty ­
tu c ji i  każdorazowy proboszcz b y ł z tego ty ­
tu łu  przewodniczącym  in s ty tu c ji. Faktycz­
nie  jednak s trac ił kościół plac i budynek, k tó ­
re ze względu na ciasnotę pa rce li plebańsko- 
kościelnej s tanow iły  dla kościoła o lbrzym ią 
wartość jako zaczątek domu parafialnego.

W  następnym roku  pokry to  plebanię b la ­
chą. W  ten spńsób za rządów ks. Nycza nie 
b ra k ło  an i jednego odcinka pracy pa ra fia lne j, 
do którego nie w n iós łby  swojego sporego 
wkładu.

W roku  1911 odbyły  się w  Poronin ie drugie 
m isje za rządów ks. Nycza, a trzecie od po-
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czątku is tn ien ia  pa ra fii. D a w a li je  redem pto­
ryśc i z Podgórza. Powodem m is ji b y ły  spore 
wym agania proboszcza odnośnie do poziom u 
m oralnego i  oporny postęp um ora ln ien ia  wsi. 
Proboszcz nie m óg ł sam zwalczyć p ija ń ­
stwa. b itek, sporów, chciwości i  rozw iązłości. 
Chociaż nieraz gdy w ybuch ły  p rzy  p ija tyce  
k łó tn ie , proboszcz w pada ł z laską pom iędzy 
op itych  i  ok łada ł na lew o i  praw o zwaśnio­
nych, rozpędzając karczmę. B y ł to k ro k  r y ­
zykow ny ze względu na godność proboszcza i 
niepoczytalność p ijanych . A le  proboszcz b y ł 
pasjonatem, k tó ry  się n ie  lic z y ł z n ik im  i  
z niczym , jeże li m ia ł w  ja k ie jś  spraw ie słusz­
ność. To też b y ł jedynym  czynn ik iem  we w si, 
k tórego się górale poważnie ba li.

16 czerwca. 1912 r. odby ł w  P oronin ie  w i­
zytację kanoniczną książę b iskup Adam  Ste­
fa n  Sapieha. W izytac ja  ta  napotka ła  na t r u ­
dności ze strony austriack ich  w ładz, k tó re  
pod pozorem szkarla tyny nie  po zw o liły  na 
w izy ta c ję  i  u leg ły  ty lk o  pod w p ływ e m  w ie l­
k iego nacisku biskupa. Ograniczono w ie k  
b ierzm ow anych do la t 17 wzwyż. B ierzm o­
w anych by ło  602. To też w  następnym  roku  
m usia ł b ierzm ow anie uzupełnić b iskup Sta­
n is ław  N ow ak cy frą  525.

W  ro ku  w iz y ta c ji zakup ił proboszcz nowe 
organy do kościoła.

N A  N IW IE  U S IŁO W A Ń  SPOŁECZNYCH
Ks. Jakub Możdżeń u rodz ił się w  Babie 

W yżnej dn ia 3. V I I I .  1879 r. Po odbyciu n o r­
m alnych s tud iów  o trzym a ł święcenia kap łań­
skie w  K rako w ie  w  roku  1906. w  dwudzie­
stym  siódm ym  roku  życia. Pracę swoją ka ­
płańską rozpoczął od rocznego w ikariuszo- 
stw a w  Tyńcu. Potem przeby ł sześć la t  jako 
w ika riu sz  w  Poronin ie , za rządów  poprze­
dniego proboszcza. Stąd odszedł na probo­
stwo do W iźn ik . Jako 47 -le tn i mężczyzna ob­
ją ł probostwo w  Poron in ie  w  dn iu  1 m arca 
1926 roku.

Ponieważ wieża kościelna od czasów po­
przedn ika  nie by łą  ukończona i  kościół w e­
w n ą trz  w ym agał w ie le  jeszcze pracy, budo­
w la  bowiem  chociaż czynna ja ko  kościół nie 
b y ła  o tynkow ana — troską  nowego probosz­
cza stało się dokończenie p rócy poprzednika.

U siłow an ia  te przys łan ia  jednak dz ia ła l­
ność społeczna, k tó re j dom agały się oko licz­
ności. Stan m ora lny  p a ra fii b y ł zaniedbany. 
B a rak  pom ieścił ty lk o  część pa ra fian  w  
swym  w nętrzu  podczas d ług ich  la t  s taw ian ia  
nowego kościoła przez poprzednika. S iłą rze­
czy słowo Boże nie  docierało do wszystkich. 
Zepsucie powojenne przy łączyło  się do obni­
żenia m oralnego poziomu.

Toteż now y proboszcz zaraz po swym  przy­
byciu , ju ż  w  jesieni, urządza m isje, k tó re  da­
ją  kapucyn i z K rakow a . Są -to ju z  czwarte 
m is je  w  Poronin ie . Pierwsze z n ich odbyły  
słę za T ryba lsk iego po poniżającym  areszto­
w a n iu  ks. M icha ła  G łowackiego i  w  czasach 
sm utnej rzezi chłopskiej, drugie i  trzecie za 
rządów  ks. Nycza. W szystkie dotychczasowe 
m is je  odbyły  się w  starym  kościele, k tó ry  po 
p racy szeregu proboszczów urządzony b y ł gu­
stow nie i s tanow ił p iękny zabytek d rew n ia ­
ny. Obecnie m is je , to  pierwsze m isje  w  no­
w ym , m urow anym  kościele, na m iejscu spa­
lonego starego.

Po m isjach rozpoczęło Się żywe organizo­
w an ie  K a to lick iego  Stowarzyszenia M łodzie­
ży M ęskie j, k tó re  obięio 200 chłopców i  K a ­
to lick iego Stowarzyszenia M łodzieży Żeńskiej, 
k tó re  obję ło 300 dziewcząt. Podzielono te 
stowarzyszenia na osiem zastępów, objeżdża­
ją c  po wsiach co niedzielę zastępy. W yjazd 
na Ząb do filia ln eg o  kośció łka w  każdą n ie ­
dzielę b y ł też sporym  w ys iłk iem . Stąd p ro ­
boszcz us iln ie  zabiega o to, by utrzym ać u 
siebie dwóch w  ¡kartuszów, k tó rych  zastał w  
Poronin ie . Z pew nym i n iedużym i p rze rw am i 
uda ją  m u się to. W ikariusze m ieszkają razem 
z n im  na plebanii.

W  dniach od 15 do 17 czerwca 1928 r. od­
by ła  się w izy ta c ja  kanoniczna w  Poronin ie , 
k tó rą  przeprowadził ks. b iskup S tanis ław  
Ropond. W idoki pracy społecznej i  słabe

k % m m m im  n y ć

Ks. Franciszek N yer

zdrow ie proboszcza m usia ły zadecydować, że 
drugiego w ikariusza nie odebrano z Poroni 
na.

Przez rok  po w iz y ta c ji b iskup ie j osiąga p ro­
boszcz n iezw yk ły  rezu lta t swych społecznych 
usiłowań. Przeprowadza silną przeciwalkoho­
lową agitację wśród parafian Kazania, re fe ­
ra ty . zebrania stowarzyszeń zawiązywnie 
abstynenckich kó łek b y ły  środkam i w  te j p ra ­
cy przeprowadzono atak na Badę Gminną,

k tó ra  z końcem k w ie tn ia  1929 r .  uchw a liła  
p leb iscyt. T e rm in  p leb iscytu  ustalono na 
dzień 20 m aja  1929 r. P leb iscyt oparty  b y ł na 
ustaw ie z dn ia 23. IV . 1920 r . o ogranicze­
n iach w  napojach alkoholowych.

O dbyw a ły  się publiczne przyrzeczenia w  
kościele, ślubowania, nacisk w  ram ach kon ­
fesjonałów . W  dzień pleb iscytu przystąp iło  
do głosowania 80 proc. upraw n ionych  i  wszy­
stk ie  głosy pad ły  za zniesieniem szynków. 
W y n ik i głosowania przedstaw iono w ładzom  i  
starano się na wszelkie sposoby, by w ładze 
państwowe uznały fa k t głosowania i  zam­
kn ę ły  szynki przez Izbę Skarbową.

S tarania odniosły chw ilo w y  skutek. O to w  
dn iu  31.X II, 1929 r. kom isarz W ierzb ick i 
zam knął szynk i o godzinie 20. F a k t głoso­
w ania  w y w a r ł w p ły w  i  na okolicę. G łosowa- 
“nie podobnie ja k  w  P oronin ie  odbyło się w  
B ukow in ie  i  w  Czarnym  Dunajcu.

W  ro k u  1931 zaproszono prdboszcza jako 
niecodziennego działacza abstynenckiego na 
ogólnopolski kongres p rzeciw a lkoho low y w  
W iln ie , Tam  w yg łos ił odczyt na tem at prze­
prowadzonego pleb iscytu w  Poroninie.

„MIASTU I
D rog i K o lego !

Z aczn ij o czym ko lw iek m ó ­
w ić  z p ierw szym  z brzegu 
czynnym  ka to lik ie m  —  skoń­
czysz na papieżu. O to w yd a ­
rzenie po lityczne  z na jśw ież­

szą datą  stem pla pocztowego. Jeden z m o- 
ich  kolegów, a k ty w n y  dzia łacz m lodz ie - 
żow yca  o rgan izacyj, w yzna ł, że choć jest 
na ogól po lityczn ie  „zb lazow any“ , to  l is t  
papieski w yw a rł r.a niego w ie lk ie  wrażenie. 
M y  wszyscy, k tó rz y  za m iodu  naby liśm y  
wiele doświadczeń społecznych i  p o lity c z ­
nych , często wobec ważnych naw et w y ­
padków  jesteśmy zobo ję tn ia li i  otępieni. 
A le  l is t  papieski —  to  w spaniała lek tu ra  
p o lity czn a !

C zytu jesz prasę ka to licką ?  Początkow o  
nie w iedzie li co powiedzieć. Czekali. M oże  
ia lsz? A le  l is t  papieski pozostał w  je d y ­
n ym  w ydan iu  tygodn ika  „O d ra “ . Żadne 
z p ism  k a to lic k ich  nie w yd rukow a ło  go. 
Po oczekiwaniach  —  podn ios ły  się p ie rw ­
sze glosy szczerego oburzenia w „D z iś  i 
ju tro “  i  w  „G łos ie  Powszechnym “ . O czy­
wiście próbowano również usp raw ied li­
w iać stanow isko papieskie, ale argum en­
ty  b y ły  —  pożal się Boże! —  błahe i 
nieprzekonywujące. O d tych  w ystąpień  
m inę ło  nieco czasu... Obecnie ton  k a to lic ­
k ich  a rty k u łó w  sta je się napastliw y... ( o - 
czyw iśc ie ) w  stosunku do rządu  p ils k ie ­
go, k tó ry  —  ja k  tw ie rdz i „T y g o d n ik  
W arszaw ski“  —  rzekom o jes t w in ien te­
m u, że papież jest źle o sprawach Z iem  
O dzyskanych po in fo rm ow any. (M u s im y  
ty m  lep ie j urządzić tegoroczną wystawę  
w roc ław ską !). W  epoce rad ia , telegram u, 
serwisu  — bardzo to  dziwne tłum aczenia. 
A le  „T y g o d n ik  W arszawski“  ko m p ro m i­
tu je  się zaraz opodal, gdy  —  z dobrą w ia ­
rą  pisze, że „P o lska  na terenie W a tyka n u  
znalazła się w  p o zyc ji gorszej od N iem iec  
pod względem obrony swych n a jżyw o t­
n ie jszych interesów“ . I  Panu „ T yg o d n i­
ko w i Warszawskiemu“ praw da się w y m ­
knęła.

P ub licyśc i i  redak to rzy  p rz y b ra li pozę 
badaczy p ism a świętego. Z a jm u ją  się 
szczególikam i i  d rob iażdżkam i, a p o m ija ­
ją  ogó lny sens lis tu  papieskiego. C i su­
m ienn i znawcy i b ieg li in te rp re ta to rzy  
b io rą  ty lk o  pod  uwagę pow yryw ane s ło ­
w a (casus „H e im a t1 —  „V a te rland “ )  i
p róbu ją  zasugerować, że w  sposób is to t­
n y  zm ien ia ją  w ym owę lis tu  pasterskiego.

N iezależnie od  tych  kazu istycznych, 
scholastycznych rozróżnień, analfabeta  
p o lityczn y , za jak iego się stale uważam, 
pozna, że l is t  pap ieski nie jest p ryw a tną  
w ym ianą  m yś li m iędzy księdzem X  a 
biskupem  Y , lecz w ie lk im  wydarzeniem  
p o lityczn ym . T y m  w iększym , że poza 
każdym  w ystąp ieniem  pap ieskim , n ieza­
leżnie od  jego charakteru , s to i a u to ry te t 
re lig ijn o -m o ra ln y  G łow y K ościo ła . Pow a­
ga ta więc popiera sens p o lityczn y  orę­
dzia. Prasa n iem iecka podaje pe łny tekst 
l is tu  pasterskiego na p ierwszych stronach  
gazet, pod tr iu m fa ln y m i nagłów kam i. Po­
m yśl, jeszcze n iczy je j in tym n e j kores­
pondencji tak  podle nie w ykorzystyw ano.

W  gruncie rzeczy d la nas chyba l is t 
papieski nie wym aga wstępów i  p rzy  p is­
ków . P od trzym u je  i podsyca rew iz jon izm  
niem iecki — to  pewne! A n i słowa o  zbro-

W net proboszcz doczekał się zupełnej ru in y  
Swych usiłow ań. Bząd zm ien ił ustawę prze­
ciw alkoholow ą. Pozwolono na otw arc ie  ba­
rów , w  k tó rych  w o lno by ło  sprzedawać a lko­
ho l w  naczyniach zam kniętych. B a ry  prze­
m ie n iły  się w  zamaskowane —  początkowo, a 
potem  w  jaw ne szynki. N ie  pom ógł n ic  p ro ­
test przeciw ko tem u. podpisany przez 3 ty ­
siące osób. Proboszcz m usia ł pow rócić na sta­
re  to ry  pracy, k rzew ić  B ractw o W strzem ię­
źliwości, zapoczątkowane przed b lisko  sto la t 
tem u przez Trybalskiego.

Proboszcz jeszcze za Swego życia pa trzy ł 
na zupełne rozchw ianie się swego abstynenc­
kiego dzieła, gdy społeczeństwo i  zarząd 
gm iny na czele ro z p iły  się do ostateczności 
podczas okupac ji n iem ieckie j w  czasie drug ie j 
w o jn y  św iatowej.

D rug ie  dzieło o podstawach społecznych, 
ka to lick ie  stowarzysz’enia_ m ia ły  ty lk o  nieco 
w ięcej szczęścia. D zięk i uporow i jednostki, 
nauczycie lk i rodem  z Suchego, A n to n in y  
Tatarów ny, k tó ra  m ia ła  bra ta  księdzem za­
konnym , pow sta ł w  Suchem „D om  O rłów “ . 
Dom ten s łużył celom w ypoczynkow ym  i  re -

Listy polityczne

ŚWIATU...“.
dniach, k tó ry c h  dokonyw a li c i sam i vzier- 
n i niem ieccy synowie Kościo ła . A n i słowa 
groźby i  napom nienia mądrego w ychow a­
w cy i  nauczyciela. N a to m ia s t papież ro z ­
czula się i  ubolewa nad „ bezp rzyk ładnym  
postępowaniem  w  h is to rii E u ropy . Te 
stronę osądzi h is to ria . Oczywiście oba­
w ia m y  się (m y  —  papież  —  przyp . nasz), 
że w y ro k  je j będzie su row y“ . A  da le j s ty l 
jest jeszcze ba rdz ie j n ie jasny i  dw uznacz­
ny , ja k  w orzeczeniach w yroczn i de lfic - 
k ie j. C zy mętność jest n ieodłącznym  a tr y ­
bu tem  nieom ylności? „C zyż  jest to  może 
nierealne, jeże li m y  życzym y sobie i w y ­
rażam y nadzieję, że w szyscy zaintereso­
w ani m o g lib y  spokojn ie  rozpa trzyć  to, co 
zostało dokonane i  cofnąć w  te j mierze, w 
ja k ie j da się to jeszcze cofnąć?“  W ięc p a ­
pież życzy sobie i  w yraża nadzieję... M i ­
m o znaku, zapytan ia  sens tych  o p in ii ch y ­
ba nie podlega w ątp liw ości?

Pam iętasz ja k  o b u rzy ły  się p ism a k a ­
to lick ie , gdy postępowa prasa działalność  
Piusa X I I  z okresu w o jn y  nazwala filo -  
wloską i  f i lo  germańską. L is t papieski po ­
tw ierdza tę charakte rystykę . Orędzie w 
w ig ilię  1939, i d y  papież m ó w ił o is to t­
nych  potrzebach i  s łusznych żądaniach  
narodów  i  państw  —  b y ło  przecież także  
podn ie tą  do rew iz jon izm u. W  tym że orę­
dz iu  papież nazw ał M ussolin iego  —  w o­
dzem otoczonym  chwalą. A w orędziu  
w ig ili jn y m  1940 papież słów k ilk a  pośw ię­
ca bohaterstw u, z ja k im  b ro n i się w ioska  
ziem ia, wówczas, gdy wojska w łoskie do­
b ija ły  Francję .

Po k i lk u  a rty ku ła ch  o Papieżu „T y g o ­
d n ik  Powszechny“  zapow iedzia ł d ru k  do­
kum entów  w  sprawie papieskie j i  po 
dwóch fe lie tonach  —  za m ilk ł.

P rzerosty w a tykan izm u  —  nie raz w  
naszej h is to r ii w ytępujące  —  uw idaczn ia ją  
się dz is ia j w  obronie zupełnie upad łe j re ­
d u ty : po litycznego prestiżu  enunc jacy j 
papieskich w oczach Polakóvz. Z  kw estii 
granicznej bow iem  papież z ro b ił a tu t w  
walce ideologicznej — przeciw  dem okrac ji 
ludow ej.

K a to lic y  stale nie mogą się nauczyć, że 
każde działanie jest zarazem po lityczn ym  
dzia łan iem  i  nie um ie ją  pogodzić się z 
fa litem , że obóz k a to lic k i jest po lityczn ie  
n ie je d n o lity .. O bok dem okra ty  — endek, 
obok p a tr io ty  —  szow inista narodowy.

W iernopoddańcze posłuszeństwo wobec 
W a tyka n u  i  polska rac ja  stanu znowu się 
s ta rły . C iekaw i m nie, czy tw o i ko ledzy- 
k a to lic y  dostrzegają te dziejowe przeci­
w ieństwa, czy nada l wzorem swoich s ta r­
szych b rac i zabaw ia ją  się w  tłum aczy  p i­
sma świętego? C zy rozurpie ją w ie lk i kon ­
f l i k t  p o lity czn y  m iędzy W atykanem  i 
Polską, czy ty lk o  da le j drobiazgowo in ­
te rp re tu ją  tekst?

Ja k  zaobserwowałem, ka to lic y  w p ry ­
w a tnym  k ó łk u  —  w d ług ich  rodaków  ro z ­
mowach  —  przyzna ją , niezależnie od d ro ­
bnych niuansów znaczeń, że l is t pasterski 
Piusa X I I  do b iskupów  niem ieckich jest 
w ogólnej tendencji an typo lsk i. Często je ­
dnak w zbran ia ją  się przed określeniem  
swego stanow iska  —  publicznie, ja k b y  u- 
w aża li sprawę lis tu  papieskiego za w y łą ­
cznie „k a to lic k i i n t e r e s N i e  rozum ieją, 
że w  o p in ii p o lityczn e j św iata znaczą t y l ­
ko  orzeczenia — u rb i et orb i, — za p rz y ­
kładem  papieża.

T A D E U S Z

ko lekcy jn ym  dla  m łodzieży z A k c ji K a to lic ­
k ie j, wym ieniona nauczycielka postaw iła  dom 
praw ie  wyłącznie z w łasnych funduszów 
i  przekazała go na cel stowarzyszeń.

Stowarzyszenia m łodzieżowe ka to lick ie  zo­
s ta ły  rozw iązane podczas okupac ji n iem iec­
k ie j i  n ie  zdoła ły pow rócić do życia pod" 
czas rządu ludowego po drug ie j w o jn ie  św ia­
tow e j. N ie p rzyda ły  się na n ic  poświęcone 
sztandary przez biskupa, k tó re  skrzętnie u -  
k ry to  przed zaborcą. •

Księża p a ra fia ln i w z ię li rów nież spory u- 
dzia ł w  pracach Z w iązku  Podhalan. Jest to 
organizacja różna od Z w iązku  Góralskiego, 
którego prezes. W acław K rzep tow ski, ode­
g ra ł podczas okupac ji n iem ieckie j separa ty­
styczną rolę, n iech lubną dla  k ra ju  i  Podhala. 
Zw iązek Podhalan m ia ł siedzibę w  K rakow ie . 
15 sie rpn ia 1930 r. zorganizował on . p rzy 
w spó łdz ia łan iu  duchow ieństwa w ystaw ę re ­
g ionalną ze wszystk ich dziedzin życia i  p ra ­
cy parafian. S iln ie  ro z w ija  się w  ty m  czasie 
k ilim k a rs tw o , rzeźbiarstwo i hodow la owiec.

Społeczna praca proboszcza tra f i ła  rów nież 
na pole po lityczne . i  tu  z ja w iły  się niepo­
trzebne a n iem iłe  zaognienia. Oto w  P oron i­
n ie  rozw inę ło  się s iln ie  S tronn ic tw o  Narodo­
we, k tó re  stało w  ja w ne j opozycji do rządu 
Piłsudskiego. W roku  1935 powstaje w  szkole 
powszechnej zatarg pomiędzy k ie row n ik iem  
K lam utem  a katechetą M agiera. Początkowo 
k ie row n ic tw o  powoduje dochodzenia o ka ry  
cielesne. Sprawę umorzono. Z chw ilą  śm ier­
c i P iłsudskiego zatarg zaognia się i  p rzyb ie ­
ra  wyraźne oblicze. Ksiądz katecheta w y ra z ił 
sic dość sceptycznie na te m a t. płaczu i la ­
m entu  dzieci po śm ierci m arszałka. Nasta ły 
badania przez starostwo i ku ra to rium . W re-

P c ion in . G łówne wejście do kościoła

zultacie ks. M agiera zostaje skazany na dw u - 
ygodn iow y areszt i  grzywnę oraz trac i prawo 
nauczania. W net władze duchowne przeno­
szą go do M ucharza na w ikariusza. D rug i 
w ika riu sz  ks. Grzebyk przeżywa podobne 
k ro k i niechęci.

W ypadki te przypom inają czasy ks. G ło­
wackiego, aczkolw iek podłoże i.  działalność 
zasadniczo jest różna,

Całą społeczna działalność proboszcza w 
rezu lta tach spełza na niczym. N ie zdołała po­
staw ić an i jednego dzieła trwałego, w  rodza­
ju  szkoły pa ra fia lne j za Reszka lu b  K ó łka  
Rolniczego za Nycza.

Szczęśliwszą .okazała się m y ś l uporządko­
w ania praw a własności po parafia lne j,szko le. 
Proboszcz ocenił tra fn ie , że jedyn ie  postaw ie­
n ie  szkoły rozw iąże trudności, k tó re  nagro­
m adziły  dziesią tk i la t. P oparł w iec całą siłą 
m yśl, by postaw ić nową szkołę. Zachęcał i  
zw o ływ a ł gazdów do odstąpienia parceli- pod 
szkołę. W ładze szkolne, nie up ie ra ły  się już. 
by odzyskać stary budynek i  tu  pomieścić 
szkołę. Oceniono, że szkoła w  tym  m iejscu z 
w ie lu  powodów nie posiada swej odpowied­
n ie j przestrzeni.

Obrano parcelę na brzyzku G rapy G a ik o ­
w e j, gdzie ongiś stanąć m ia ł nowy, m urow a­
n y  kościół wedle m arzeń poprzedniego pro­
boszcza ks. Nycza. Wówczas m arzeniom  o- 
p a r li się m ieszkańcy Zębu i  zagrozili odmó­
w ien iem  składek. Ks. Nycz zbyt ła tw o  u leg ł 
groźbom i  trudnościom  ze strony w łaścic ie li. 
Dzisia j wobec szkoły, k tó ra  potrzebowała 
znacznie m n ie j przestrzeni n iż  kościół, do­
prowadzono do ugody' i  w yku pu  parceli. D w u­
p ię trow a szkoła m urow ana znalazła się na 
wzgórzu, w  na jp iękn ie jszym  m iejscu P oron i­
na i  tw o rzy  bezsprzecznie poza kościołem 
na jp iękn ie jszy budynek miejscowości.

W  dn iu  27 czerwca 1932 r, odbył się pu­
b liczny przetarg na budynek starej szkoły. 
Plac b y ł bezsporną własnośęią kościoła. K o ­
ściół k u p ił budynek szkolny za cenę 5 tysię­
cy złotych, W. ten sposób została zwrócona 
subwencja . W ydzia łu  K ra jow ego ze Lwowa' 
w  wysokości 300 ryńskich , zaciągnięta za rzą­
dów ks. Roszka. S tary  w łaścicie l, kościół, po­
w ró c ił do swej własności.

N a jkorzystn ie jszym , chociaż ty lk o  przerób- 
kow ym  czynem ks. Możdżenia byk) stworze­
nie w  dawnej szkole', domu parafia lnego. 
Przez w yb ic ie  dwóch ścian i  postawienie sce­
n y  uzyskano dużą salę do przedstawień, im ­
prez i  w iększych zebrań. Jest to jedyna sala 
społeczna ’ Poronina. wyzyskiw ana przez 
wszystkie społeczne organizacje. U jem ną je j 
stroną jest to, że nie posiada ogrzewania o- 
raż to. że jest za niska; wysokość je j nie 
przekracza norm alnych w ie jsk ich  mieszkań.

W  ostatnich czasach gmina zamierza zbu­
dować salę społeczną, k tó re j Poroninow i 
brak. Zamierzenia te mogą jednak pozostać 
jeszcze na długie la ta w  sferze ideaiów,

Józef Prorok.
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ZACZAROWANE KOŁO
(Almanach literacki Oddziału W iejskiego Z Z L P  — 1 948)

Kiedy w  październ iku 1945 r. powstał 
Oddział W ie jsk i Zw iązku Zawodo­
wego L ite ra tów , „K u ź n ic y “  i  „O d­
rodzenie“  przestrzegały przed tego 
rodzaju insty tuc ją , dopatru jąc się 
w  n ie j tendencji separatystycznych 

wobec p isarstwa ogólno -  narodowego.
B y i to zarzut o ty le  może przedwczesny, że 

dopiero na progu nowej P o lsk i Ludow ej po­
ja w iła  się w ie lka  szansa na rozw iązanie za- 

. gm atw anej bardzo spraw y „ lite ra tu ry  ludo ­
w e j“ . Fod tym  term inem  narosło his- 
tcryęznie w ie le  rzeczy.

A  w ięc przede wszystkim : 1) od czasów ro ­
m antyzm u pogłębiająca się legenda, że isto­
ta i zbawienie narodu leży pod siermięgą. 
I  ta lin ia  k u ltu  m ia ła  swoją h istorię . B yw a ­
ło i tak , że cna u trud n ia ła  (poza czynn ikam i 

społeczno us tro jow ym i) w łączenie dorobku 
i  a rtystyczne j tra d y c ji ludow ej do k u ltu ry  
narodowe; i program u wychowawczego. Ta 
sprawa czekała rzeczyw iście na rew oluc ję  
społeczną.

2) W te rm in ie  „ lite ra tu ra  ludow a“  również 
zogniskowało się w ie le  różnych i sprzecznych 
dążeń społeczno - ku ltu ra lnych . W tra d y c ji 
p raktyczne j i badawczej ruchu  reg iona lis ty - 
eznego nagrom adził się m ateria ł, operujący 
elem entam i geograficznym i, e tnogra ficzny­
m i, etno log icznym i i w y tw o rzy ła  się suge­
stia wychowawcza do poznawania go przez 
szerokie k ręg i społeczeństwa. W ie lk ie  muze­

um  eksponatów i tem atów  — o tw ie ra ło  czego 
sebie życzono — nowe pole eksp loatacji dla 
lite ra tu ry .

W te j tra d y c ji („G łos“ , „W is ła “ . „L u d “ , 
„W ędrow iec“ ) szwankowały k ry te r ia  h is to ry ­
czne, było ich po prostu brak. D latego kon­
sekwencją społeczną sugestii, ja ką  w y tw a rza ­
ła ta tradyc ja  m usia ł być konserw atyzm  k u l­
tu ra lny . Można go jeszcze odczytać z roczn i­
ka „L u d u “  wydanego w  roku  1947. A le  i  ta 
sugestia i ten konserw atyzm  u trw a liły  i prze­
chowały w  społeczeństwie przeświadczenie o 
wartościach k u ltu ra ln ych , w ytw arzanych  
przez lu d  w ie js k i i  co gorsze —  tak ich , 
co z ..ducha lu d u “ , „psych ik i w ieśniaczej“ , z 
„ is to ty  życia chłopskiego“  pochodzą.

I  teń  zatem problem  m usia ł w  nowej P o l­
sce doczekać się rozw iązania.

3) L ite ra tu ra  k lasy społecznie upośledź, mej 
budzi zawsze nadzieje na je j rewolucyjność. 
B yw a ło  tak, że ona pierwsza ukazywała, p ro ­
testacyjn ie  tragiczną rzeczywistość ciemiężo­
nej w a rs tw y, pokazyw ała równocześnie je j 
w artości, je j m ożliwości, ja k ie  upow ażnia ły­
by w yzysk iw anych do, lepszego losu i do zor­
ganizowania tego nowego losu społecznie. Po­
kazyw ała wreszcie k lasy panujące i w yzys­
kujące. w  św ietle, w  ja k im  one się ;r.e oglą­
da ły i w  ja k im  urobiona przez nie  op in ia  pu ­
bliczna dotąd ic l; n ie  znała.

Te w szystkie nadzieje słusznie można by ło  
Wiązać z tzw. pisarzam i ludow ym i, do cza­
sów now ej P o lsk i zepchniętym i na peryferie , 
zdała od centrów  ku ltu ra lnych .

4) A le  tu  w łaśnie — słusznie p rzew idyw a­
no — sprawa nie będzie od razu jasna. Z gó­
ry  można było  założyć Starcie się dw u n u r­
tów . Jeden z n ich m usia ł być konserw atyw ­
ny. „K u ltu rę  ludow ą“ , i „chłopskość“  rozu­
mieć statycznie i pozahistorycznie. P rak tycz­
nie znaczyło to, że nie ty lk o  w skazyw ał p a l­
cem na m in ione fo rm y  ku ltu row e  w si (i w  
konsekw encji ustro jow e całego społeczeń­
stwa). ale w yk ła d a ł o n ich (egzemplum; pro f. 
Pigoń) i śpiewał o nich, jako poeta, przed­
staw ia ł, jako prozaik, w  konwencjach li te ­
rackich. ku ltu ra ln y c h  i ideologicznych należą­
cych do m in ionych  sytuac ji społeczno - h is to ­
rycznych narodu i  w a rs tw y  chłopskie j. Ta 
strona wzię ła oczywiście m onopol na „ l i te ra ­
tu rę  ludow ą“  i „chłopskośći1, ale w  składzie 
socja lnym  swych zw o lenn ików  nie różn iła  się 
od przeciwstawnej je j grupy. I  tu  i  tam  pisa­
rze b y li rozmaitego pochodzenia: 1) starzy 
ch łop i („sam orodn i“  na pograniczu lite ra tu ry  
ustnej i  pisemnej), 2) m łodzież chłopska — 
działacze terenow i, 3) in te ligenc ja  pochodze­
nia  chłopskiego i 4) in te ligenc ja  pochodzenia 
ziemiańskiego, mieszczańskiego, robotniczego.

Rzecz w  tym , że konserwatyzm  to przesz­
łość. dlatego We wszystkich dyskusjach pub­
licznych Oddziału W iejskiego Z ZLP  tak ła ­
tw o  było  w yw ołać wrażenie, że pisarzem lu ­
dowym , trybunem  ludu . jest ten. k to  sięga do 
jego przeszłości, do tych ■ ob jawów , k tóre by ­
ły . A  któż jest ten, co głosi nowe, odmienne 
w zory  życia społecznego wsi? Tego nie  było 
w  „k u ltu rze  lu do w e j“  —- to zatem nie jest 
chłopskie, A  c i co głoszą — to n ie  pisarze 
chłopscy! Jeśli wziąć pod uwagę, a trzeba, 

zgodność ■ składu socjologicznego obu grup, 
tzn. fak t, że obie sk łada ją  ś'-ą ż przedstaw icie­
l i  różnych środow isk - i poźiomów k u ltu ra l­
nych, wówczas dziwna zgodność ideologiczna 
tu i tam odsłoni nam dw ie praw dy: 1) że nie 

pochodzenie chłopskie, nie „czucie“  i „zasy­
m ilow anie ssę duchowe z ludem “ było k r y ­
te rium  rozstrzygającym  dla obu grup, ale 
2) w  grupie konserw atyw nej —  k ry te r iu m  
techn ik lite rack ich  albo przedawnionych 
histerycznych, tuż albo co n a jm n ie j użytych 
w  fu n k c ji w łaśc iw e j stosunkom społecznym 
m inionego ustro ju.

Stąd ta zgodność kościelnego spółdzielcy 
starego Sobka z H anz lów k i z Bojarem , k tó ­
rego k u ltu ra  lite racka , świadomość społeczna 
nie sięgnęły poza Konopnicką (pom ijam  tu 

typowe przy niedojrzałości k u ltu ra ln e j sro- 
cze ko lekcjonerstw o b łyskotek stąd i zowąd, 
można obserwować to samo zjaw isko przed 
p'ó’r w iekiem  na Kurasiu ) z M ilczark iem  — 
O r-O tow ym . Kubińcem , którego N o rw id  
u tw ie rd z ił w  wierze w  W itk iew icza, a ten w

technice secesji ta trzańskie j, z B ińczakiem  
(od stron N ieckowych), z poetam i z „W si 
Tworzącej“ , głoszących „samorodność“ , a po­
kazujących pod nią  żałosną n iew ą tp liw ie  sy­
tuację n iedeuków (co nie  by ło ' ich w iną, 
stąd ten n iea rtyku łow an y be łko t o „s iłach“  
i  „ta jem n icach“  duszy ch łopskie j.

Socjologicznie ten osta tn i k rz y k  zapóźnie- 
n ia  u na jm łodszych je s t'd o  wytłum aczenia. 
Jest to pokolenie —  Bratnego, Zalewskiego. 

P iórkowskiego, w  sytuac ji h istorycznej, k tó ­
ra  daje m iejsce na robotę i  honory d la  bardzo 
w ie lu . G łup i b rak poprawnego gim nazjum  w  
swoim czasie odbiera „ba ta lign is tom  w s i tw o ­
rzące j“  szansę historyczną, jaką  m ają  tam ci 
i dlatego tym  bardzie j drą się o „sam orod­
ności“  aby oryg inalnością obronić się przed 
utonięciem  w  niepamięci... Ta zgodność sięga 
i  do auteńtystów , bo choć u  n ich  aw angar­
dowa techn ika  ale w  fu n k c ji ja k ie j?  W  je ­
dnej... metafizyce... ludom ańskie j? I  c i też — 
spętani ru tyn ą  —  m us ie li grzęznąć coraz gię­
li, ej w  teoriach ku ltu row ych , w  program ach 
społecznych, jak ieby  tw o rz y ły  pomyślne w a­
ru n k i na podtrzym anie uznania d la  ko ło­
w ro tka  ich poezji, snującego (rutyna) nowe 
n ic i, a ta k ie  same nici.

Summa sum arum  w in ie n  b y ł powstać 
ośrodek, k tó ry  by skup ił (w  pierw szym  rzę­
dzie pisarzy — chłopskich ze względu na 
problem  w si. bo ju ż  n ię  łudźm y się, że z 
„ is to ty  sw e j“ , czy pochodzenia. P rzeferm en- 
tować tu  m og łyby nie  ty lk o  zapóźnione tech­
n ik i artystyczne, ale i  to co w  pisarstwo 

zawsze wchodzi — teorie k u ltu ry , ideologie 
społeczne, powstać mogła in ic ja ty w a  rozp la­
nowania zakresów badań wsi, wzmóc się na­
cisk na op in ię in te lig e n c ji (dorosłych i  m ło­
dzieży). na ka tedry  i ośrodki naukowe —  w  
pierwszym  w ypadku szłoby o w łączenie in ­
te ligenc ji w  prob lem atykę wsi. jako zagadnie­
nie narodowe, w  drug im  — o w ypełn ien ie  
pełnego p lanu re w iz ji w iedzy o wsi. z ko le i 
o włączenie się pisarzy na now ych podsta­
wach w iedzotwórczych do p ro d u kc ji a r ty ­
stycznej i wychowawczej zarazem, a w ięc 
w ychow ującej do nowego rozum ienia w s i i 
nowych sposobów (techn ika  lieracka) je j zro­
zumienia.

Stało się, że powstał Oddział W ie jsk i ZZLP. 
Jeżeli on m ia ł być tą pożądaną ins ty tuc ją ,

m usia łby dążyć do tego, aby stać Się albo: 
organizacją pisarzy o program ie lite racko  - 
społecznym w yraźnie i jasno określonym , a l­
bo oprzeć się o ośrodek badań, zdolny w yzna­
czać prob lem atykę lite ra tu ry  chłopskie j w  
ram ach narodowej.

Można się zgodzić, że choćby ze względu 
na trudności na tu ry  techniczno -  organiza­
cy jne j n ie  m ógł stworzyć Oddział W ie jsk i 
g rupy ideologicznej pisarzy.

A le  równocześnie trudno  tw ie rdz ić , że nie 
było  tak ie j grupy. B y ła  i  jest —  tw orzy  ją  
fro n t pisarzy „W s i“ . I  orna, nie Oddział, w y ­
raża now y etap organ izacji twórczości i  w y ­
chowania ku ltu row ego ta k  dla tworzących 
k u ltu rę  p rzodow ników  życia w si, ja k  in te li­
gencji mieszczańskiej, k tó ra  problem  wsi m u­
si zrew idować i  osiągnąć w  zakresie te j w ie l­
k ie j spraw y narodowej nową wiedzę i  ocenę.

„W ieś“  rosła i  rozw ija ła  się w  św iado­
m ym  zw iązku z narasta jącym  życiem społecz­
no -  k u ltu ra ln y m  i  gospodarczym nowej P o l­
ski. Reform a ro lna, szkoln ictwo powszechńe, 
średnie, wyższe, przem iany po lityczne, orga­
nizacja k u ltu ry  na wsi, dzieje ruchu  ludow e­
go... W ciągu k ilk u  la t pisarze tygodnika 
,,Wieś“ , najczęściej członkow ie Oddziału nie 
jedną naprostow ali i  nie jedną oczyścili 
ścieżkę, z tych, c o ' prowadzą lite ra tu rę  chłop­
ską i  cały ru c h  ludow y w  naród.

A le  Oddział W ie jsk i n ie  w yko rzys ta ł prac 
i  k ie ru n ku  „W s i“ . Pozostaje do dzisiejszego 
dn ia w  pozyc ji w y jśc iow ej. W ykazała to dys­
kus ja  — „O ddz ia ł W ie jsk i czy Sekcja Z Z L P 1' 
przeprowadzona la tem  ubiegłego roku  na ła ­
mach tyg. „W ieś“  (36/47).

„W ydzie len i w  cudaczny tw ó r organiza­
cy jn y  O ddziału pogłębia ją separację chłop­
skiego pisarstwa od ogólno-narodowego“  — 
pisa ł M. Grad.

Separacja ta znalazła ju ż  teraz trw a ły  i  w y ­
m ow ny dokum ent. Jest nim. „A lm anach  L i ­
te rack i O ddziału W iejskiego Zw. Zaw. L it.  
Po i.“ . Jego w ydaw cy pznajm ia ją  we wstępie: 
„Celem  by ło  dla nas skonfrontow anie do-, 
robku  współczesnej twórczości chłopskie j z 
nową rzeczyw istością polską''...

Tymczasem czy te ln ik  po zapoznaniu Się z 
A lm anachem  kon fro n tu je  go w łaśnie nie z 
nową. ale ze starą, przedwojenną, sięgającą 
iadnych sto la t wstecz rzeczyw istością po l-

ską, k iedy p isarstwo chłopskie, ja k  zresztą 
cała wieś wegetowały poza nu rtem  narodo­
wego życia.

W ko n fro n ta c ji ze współczesnością A lm a ­
nach daje powód ty lk o  do odnow ienia dysku­
s ji w  języku  jednak (po trzech latach) ba r­
dziej kategorycznym : Quo usque tandem .Ca­
tilina?  I  dokąd w  ten sam sposób dale j? 
Przedm owa A lm anachu wcale nie określa 
antologii, ja k  na to zasługuje je j zawartość, 
jako  łam usu h is torycznych techn ik  i  poglą­
dów. N ie zastrzega, że to nie 3-lecie, a stu­
lecie. Jak w ięc możemy rozum ieć obiecankę 
stałego w ydaw ania  A lm anachu co_ rok?_ Co 
będzie w  przyszłym  roczniku? Znów  ek lek­
tyzm  w y n ik ły  z podstawowych założeń Od­
działu, jako zw iązku towarzyskiego? Każdy 
członek tow arzystw a ze swoim  kawałecz­
kiem? Znów , je ś li n ie  1001 to 50 la t w  jednym  
roku? Znów ' muzemu, a w  przedm owie za­
pewnienie, że to ,,uw ypuk len ie  k u ltu ro tw ó r­
czego dynam izm u lite ra tu ry  chłopskie j"?  
W ięc -nawet n ie  anto log ia  (różność w  czasie, 
różność w  zakresie) a świadoma szkołą w y ­
chowania do przeszłości - k tó ra  dlatego 
„uw ypuk len ie  ku ltu ro tw órczego  ¡dynam izm u“  
w id z i w  pom in ięc iu  pu b licys tyk i, „ ja ko  zbyt 
ściśle zw iązanej doraźnym i potrzebam i c h w ili 
bieżącej“ ?

Czy dopiero sto la t ch ron i przed zarzutem  
doraźności? B iedny Słowacki, jako m is trz  
szkoły rom antyczne j i on b y ł publicystą, skó­
ro  ty lk o  na trzydzieści la t zdzierżyła jego 
szkoła (1830— 1863), K asprow icz też i  Leśm ian, 
i  Skam andryci, a o Przybosiu szkoda mówić, 
po prostu  dz ienn ikarz (1930—39 i  .45—7).

A  nam  sie w ydaw a ło  i  wydaje , że „Ścisłe 
związanie z doraźnym i potrzebam i c h w ili bie­
żącej“ , to  panie tego, n ie  ty lk o  podstawa dla 
p u b licys tyk i ale i  czarującej poezji. P ub licy ­
styka w  g łow y poetów, a poeci niech wów-. 
czas zaczynają, zobaczymy czy będą" m ogli po 
staremu. Znam y ju ż  takich , że nic.

Przyszły roczn ik  A lm anachu w in ie n  stano­
w ić  zam łm ięcie trzy le tn iego rachunku  spo­
rów . Te dzieje trzeba przenieść do h is to r ii a 
zarazem pod przyszłość dać jasne podstawy 
i  w łaśnie szersze od ściśle lite rack ich , k u ltu -  
rologiczne. D latego proponujem y A lm anach 
pu b licys tyk i. Będzie wreszcie jasno i  wcale 

naw et lite racko , acha. dynam icznip-liieracko!

Lech Budrecki P O E Z J A
rzerzucając poetycką część „A lm ana- 

Bp chu" czyte ln ik  odnosi wrażenie, jakby  
"  ktoś, dla ża rtu  chyba, um ieścił obol: 

siebie przedstaw icie li, różnych s ty lów  poe ty­
ck ich  i  w iele m in ionych okresów, skoro w ie r­
sze zebrane w  A lm anachu reprezentują —  ja k  
zapowiada wstęp —  dorobek k ilk u  osta tn ich 
la t. Skąd więc tu  przegląd w ieku poezji p o l­
sk ie j od Pola do Przybosia? A  napewno usta­
wiono tu  obok siebie p isarzy różnych genera­
c ji: 70-latków, obok niepełnoletnich jeszcze
debiutantów. A  w iem y przecież, że starzy 
poeci kon tynuu ją  nieraz bardzo długo swoją 
dawną lin ię  artystyczną, nie zbaczając z n ie j 
nawet wówczas, gdy coraz w yraźn ie j zalicza 
się ją  ju ż  do h is to r ii (np. S ta ff, Leśm ian). Ra;; 
poraź . ogarn ia  nas ochota przeszeregowania 
w yboru , zupełnie innego rozlokowania spo ty­
kanych tu  przez nas poetów. K iedy sięgamy 
jednak po indeks nazwisk, po dane b iog ra ficz ­
ne ogarn ia naś jeszcze większe zdziwienie. 
Okazuje się, że P ię tak to ta  sama generacja 
co i Bo jar, a ich s ty l pca tyck l różn i się p rze­

cież dziesią tkam ; la t. N ie m am y więc tu  p ra­
w idłowego rozw oju tra d y c ji poetyckich. Róż­
nice m iędzy wzorcam i estetycznym i, nie bieg­
ną ( ta k  ja k  to zazwyczaj się spo tyka) wzdłuż 
generacji, czy też wzdłuż zespołów k ilk u  g e ­
neracji. Dwu poetów jednego rocznika: a  je ­
den pisze ,,pod Przybosia“ , d rug i „pod Pola“ , 
z jaw isko napra\vdę szczególne. M am y tu  so­
cjo logiczną ju ż  sytuację. A lm anach to ja kb y  
opowieść o przechodzeniu lite ra tu ry  p a r ty k u ­
la rne j w  narodową, k tó re  odbywało się nie 
według kolejnego następstwa z jaw isk ale n ie ­
rów nym ; skokam i. W yobraźnry sobie poezję, 
k tó re j żaden k ry ty k  nie um ieściłby w  repre­
zentacyjne j antologii, k tó re j żaden h is to ryk  
lite ra tu ry  w  dziele swym  nie uwzględnia, a 
k tó ra  w  dalszej l in i i  rozw ojowej w ydała dzieła, 
uważane z-a pozycje poważno, godne zastano­
w ienia. A le  wyobraźm y sobie, że równocze­
śnie z ty m i wysoko cenionym i u tw o ram i ró w ­
nolegle do n ich  is tn ie ją  tę bezwartościowe po­
m ijane, zazwyczaj m ilczeniem. Oto i  obraz 

A lm anachu“ . A  ja ka  tego przyczyna? Czy

into ligenckość P ię taka lub na odmianę ludo ­
wość jego spowodowała, że jes t on jednym  ze 
współczesnych poetów polskich? Skądże, to 
w yn ik  zrównania się jego osiągnięć z nu rtem  
współczesnej l ir y k i.  Gdyby ktoś zechciał 
uważnie przejrzeć dz ia ł poetyck i almanachu 
s tw ie rdz iłby  bez trudu , że m am y tu  do czy­
n ien ia  z trzem a typa m i w ierszy: z tym i, dla 
k tó rych  współczesność to  1) Lenartow icz, Poi, 
Konopnicka, 2) M łoda Polska 3) Awangarda 
i ipróba w y jśc ia  poza nią.

„W  chw ilach w ytchn ien ia  wśród pracy,
V / ty m  m ie jsk im  gwarze i  tioku . 
W spom inam  Cię. Żywieczczyzno,
M ych stron rodzinnych u roku".

Tak pisze H e nryk  B iłk a  („W spom nienia z 
rodzinnej żyw ieczczyzny“ ). W szyscy w iem y, 
co przypom inają nam  te s tro fy . W yrw ano je 
ja k b y  z „P leśn i o Z iem i naszej“ , tk w ią  nadal 
w  pewnej ściśle określonej poetyce, k tó ra  by ­
łą  aktua lna  w  roku 1850. A  teraz za trzym a j - 
y m  się nad obok zamieszczonym wierszem 
Bojara.

Z dz is ław  S kw arczynski

P R O  Z
„D a leko marzące spojrzenie się top i 
na wzburzonym  wód S ty ru  kryszta le : 
idę sam otny wśród łą k  k rę tą  ścieżyną, 
tra w a  w  purpurze zachodu się p a li“ .

D Y B Y  w  A lm anachu zechciano zgrupo­
wać prozaików  podobnie ja k  posłów 
według rang, co po trosze przypom ina 

grzędę z ptaszkam i wyobrażoną na okładce— 
podział ten m usia łby prawdopodobnie p rze­
biegać zupełnie inaczej. Jest pewne, że od­
s łon iłby  on przede w szystkim  podstawową 
sprzeczność w  . postawie redakc ji A lmanachu, 
je ś li to ty lk o  sprzeczność.

Jakże można tw ierdzić, ży o uwypuklenie 
ku ltu ro tw órczego . dynam izmu lite ra tu ry  
chłopskie j .< chodziło w  pierw szym  rzędzie, 
skoro jednocześnie (i to n iby  „d latego w łaś­
nie1') 'pom ija  się np. po lityczną pub licystykę 
chłopską pod pozorem, że jest zbyt ściśle 
związana z doraźnym i potrzebam i c h w ili bie­
żącej.

Przesadna troska o ogródek poezji samo­
rodnej, o u trw a len ie  w  \druku tego, co nie 
przekroczyło najniższego progu konw encji 
lite rack ie j, świadczy wyraźnie o odwróceniu 
h ie ra rch ii w artości i odpowiada ja kb y  k ry te ­
riom  stosowanym w  lite ra tu rze  in te ligenc­
kie j, gdzie często bardzie j chodziło o to ja k  
n iż co się m a do powiedzenia, T ym  ty lk o  
można tłum aczyć uznanie wyższości „m ow y 
w iązanej“  (liche j nawet ia k  to . ła tw o  s tw ie r­
dzić), nad dobrą publicystykę, na k tó rą  zdo­
być się p o tra f ili n ie jednokro tn ie  ow i samo' 
rodni. Nie o pub licystykę przecie ty lk o  cho­
dzi. Isto tne jest ty lk o  to, że mogłą ona nadać 
p u b lik a c ji Oddziału barwę czasu, w  k tó rym  
pisarze dz ia ła li, pokazać ja k ie  treści n u rto ­
w a ły  p isarzy chłopskich na progu drug ie j 
Niepodległości, co w ięcej, określić ich t y te “

ły  do udzia łu w  kszta łtow an iu  , życia całej 
społeczności po lskie j.

M im o chęci nadania A lm anachow i osobli­
w ie  akademickiego w yrazu  nie licującego z 
p rym ityw em  w ie lu  u tw orów  —  ; ta k  m usia­
no zrezygnować wobec prozy z subtelnych 
podziałów i rang „a rtys tow sk ich “  na rzecz 
m erytorycznych wartości, ja k ie  ona wnosi. 
N ię uzew nętrzn iło  się to coprawdą ilościowo, 
ale sam fa k t, że pisarze z różnych p ię te r po­
e tyck ie j grzędy sąsiadują tu  ze sobą — n ie  
jest pozbawiony w ym ow y. Da się nawet po- 
wiedzieć. że doniosłość i żywotność p isar­
stwa chłopskiego reprezentuje . lepie j i w  tym  

.dziale Józef Pogan n iż  wysoko uplasowany na 
„ lite ra c k ie j grzędzie“  S tan is ław  Czernik ze 
swą „A rk a d ią  pod pa lm am i1'. B ra k  w  A lm a ­
nachu Ju liana  Gałaja. Dosyć po macoszemu 
redakcja obeszła się z J  Poganem, T. Goźdźl- 
kiew iczem  i  J, M ortonem , k tó rych  dorobek 
m ógłby być nawet na ro k  1946 lepie j repre­
zentowany, ale czyż i tak nie obfitszy będzie 
niż w  poezji kata log nazw isk prozaików, k tó ­
rzy  pewniejszą stopą niż poeci przekraczają 
op ło tk i ciasnego kręgu swojej klasy. W ym ie­
n ien i au torzy tudzież: A. Kam ieńska, A. O l­
cha, S t., Gębała — to iuż cięższy ka libe r przez 
problem atykę, k tó rą  poruszają i przez swoje 
m ożliwości rozwoju.

I  jeszcze jedna sprawa. To, co w  obrębie 
poezji, a więc. postawa artystowska redakcji, 
chroniło przed inw azją życia w  lite ra tu rę  — 
nawet fo rm a ln ie  nie mogło obowiązywać w 
obrębie prozy, n ie  m ów iąc ju ż  o fa łszyw ej 

(Dokończenie na s t r . . 12-e j)

J*est ju ż  „k ry s z ta ł“  i  „p u rp u ra “ . W iemy, 
k to  pątronow al naszemu poecie. Jego wzorem 
m ógł być (a  z pewnością i  by ł) M i Kum  albo 
Lange. Ten sam au tor nuci również i pod Pola 
i  Konopnicką { Młodożeńca. *

„A  u s trum yka  białe schody 
a b ia łych schodów an io ł strzegł, 
i  gronostaje p iją  wodę 
a gronostaje to jest śnieg

(„S ie lanka  śnieżna).

Tak pisze Ożóg. N a  nim, znać ju t  doświad­
czenie aw angardy i  fan taz jo tw ó rs tw a Czecho­
wicza. On wchodzi już  w  krąg  doświadczeń 
współczesnych po lskich poetóvv. Podział, k tó ­
rego tu  dokonałem przed chw ilą  w ym aga łby 
przy dalszych badaniach n iew ątp liw ie  specy­
f ik a c ji.

Z ja k ich  ra c ji za is tn ia ła  taka  sytuacja. Jest 
ona w yn ik ie m  nierównom iernych doświadczeń 
ku ltu ra ln ych  poetów pochodzenia chłopskiego 
k tó rz y  w  \  rezu ltacie różn ią się m iędzy sobą" 
prze ję tą tradyc ją  lite racką  niesłychanie. P rze­
dzia ł m iędzy P ię takiem  i B ińczakiem  to przę­
dza! ten sam co pomiędzy B ińczakiem  a P rzy ­
bosiem, czy Miłoszem. Czy „A lm anach“  u k a ­
zu! go, aby przekonać czyte ln ika  o słuszność; 
u trzym an ia  tego przedziału, czy też stanowiąc 
zbiór nie poezji współczesnej ( choć z la t 45—• 
48), ale muzeum stu lec ia  daje ty m  samym 
pierwsze sygnały końca lite ra tu ry  p a rty k u la r­
nej, nieżyjącej ty m i z jaw iskam i ku ltu ra ln ym i, 
k tó re  dziś za reprezentatywne uważać m usi­
m y?
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Poznanie krajów  
demokracji ludowej

W ydaje się, że w  naszych pub likac jach  za- 
m ało się m ów i o k ra jach  dem okracji ludo­
w e j. N ie znamy doświadczeń Jugosław ii, 
B u łg a r ii czy R um un ii. W ięcej in teresu je nas 
Zachód n iż  Wschód. B yć może —  słusznie- 
M us im y w  n ie jednym  nadrabiać osiągnięcia 
k ra jó w  Zachodnich. N iem nie j w yda je  się, że 
pom ijan ie  doświadczeń k ra jó w  dem okracji 
ludow e j jes t co na jm n ie j lekkom yślne. Ich  o- 
siągnięcia i  m etody działania społecznego — 
choć w  g łów nych zarysach podobne do na­
szych —  są v / n ie jednym  szczególnie różne. 
Czy zapoznanie się z n im i n ie  przyniesie nam  
korzyści?

Tym  bardzie j np. nasze poznanie k ra jó w  
zachodnich jest w  zasadzie negatywne. Po­
znajem y np. stosunki panujące w  prasie a . 
m erykańskie j, by je w  ostateczności s k ry ty ­
kować. Badam y proces nacjona lizac ji prze­
m ysłu  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, by  stw ie rdz ić  je ­
go niedociągnięcia i  n ie  — . demokratyczność. 
I  w  zasadzie — u nas — niem ożliw e jest in ­
ne spojrzenie na k ra je  kapita lis tyczne, zna j­
dujące się w  stanie de s trukc ji i  upadku —< 
pod w ładzą im peria lizm u.

Tymczasem fozw ó j państw  . dem okratycz­
nych ma charakter wysoce kon s tru k tyw ny . 
Nasze spojrzenie jest i  może bjyć pozytywne.

W arto, by  nasi pisarze, publicyśc i i  odpo­
w iedn ie  ośrodki porozum iew ania z zagran i­
cą za ję ły  się poważnie j i  systematyczniej za­
gadnieniem  ’ zbliżenia społeczno -  ku ltu ra ln e ­
go k ra jó w  dem okracji ludowej.

K. S-

KoniempladG ducha 
czy odbudowa?

Zbliża  się okres w akacy jny. N iedługo dzie.
, S iątki tysięcy naszej m łodzieży rozjedzie się 
na le tn ie  obozy. Słusznie, Chodzi ty lk o  o to, 
..aby obozy b y ły  na leżyc ie ; rozplanowane i  
spe łn iły  określoną fun kc ję  roboczą, bo prze­
cież jest co rob ić  w  nowej Polsce '(i po w o j­
nie).

■Wiadomo, że poszczególne organizacje 
nrlodzieżpwe opracowały p lany, określające 
czas, m iejsce i  rodzaj p racy d la  urządzanych 
przez siebie obozów. Czy to  jednak w ys ta r­
czy? .

Opowiadano m i n ie  dalej ja k  dziś, że g ru ­
pa g im nazja lnych sodalisów odw iedziła 
swoich un iw ersyteck ich  -kolegów, k tó rym  
zw ierzy ła  się z następujących k łopo tów : so- 
da lis i chc ie liby w  czasie w a ka c ji kon tem plo­
wać ducha, co przecież n ie  jest wcale an ty ­
demokratyczne. Tymczasem Służba Polsce i  
m arks izm  w  ogóle k ładą cz łow iekow i łopatę 
do rę k i i  tłamszą swobodny rozw ój s ił pucho­
w ych , kosztem s ił fizycznych. W  końcu za­
pytano doświadczonych kolegów z un iw e rsy­
te tu , czy znają ja k iś  sposób, na w ykręcenie 
się od pracy fizyczne j w  czasie w akac ji, aby 
można by ło  swobodnie upraw iać kon tem pla­
c ję  ducha.

N ie  in teresu je nas odpowiedź starszych so- 
da listów . Raczej sami postaw im y jeszcze je d ­
no pytan ie : czy w  ten sposób powstanie na 
nowo Warszawa, odbuduje się W rocław , 
Gdańsk i  Szczecin, 60.000 gospodarstw na 
przyczółkach w iś lanych i  ożyw i się społecz­
n ie  i  ku ltu ra ln ie  nasza wieś?

P. P.

F A K T
*

Z D A' N I

M afury, maiury
N a  teren ie całej P o lsk i odbywają się egza­

m in y  m atura lne. B io rą  w  n ich udzia ł p rzed ­
staw icie le  p a r t i i po litycznych, o rgan izac ji spo­
łecznych, prasy społeczno-literackie j —  jako 
ta k  zwany czynn ik  społeczny.

Zadanie czynn ika  społecznego je s t znane. 
N ie  znany na tom iast je s t przebieg p rzygoto­
w an ia  m łodzieży do zagadnień życia w spół­
czesnego, to  też egzam iny da ją często nieo­
czekiwane w p ros t efekty.

M łodzież o rien tu je  się n iek iedy nawet bar­
dzo dobrze w  zagadnieniach m arksizm u, zna 
z grubsza dzieje socja lizm u polskiego, p o tra fi 
od b iedy w ykazać mechanizm społecznego 
dzia łan ia  kap ita lizm u . Jest na tom iast bezrad- 
na wobec py tań  z zakresu h is to r ii ruchu lu ­
dowego. N azw isk B o jk i Stępińskiego, czy 
Stoja iowskM go wogóie nie zna. Cóż m ów ić
0 znajom ości choćby początków ruchu ludowe - 
go! Rozm awiałem  niedawno z  grupą uczennic- 
m aturzystek. A n i jedna nie m ia ła  pojęcia co 
to  je s t agraryzm . Pokazały m i indeks tem a­
tó w  z zagadnień życia współczesnego, w y m a ­
ganych przez wykładow cę do egzaminu do j­
rzałości. N a  b lisko  50 tem atów , an i jeden nie 
odnosił się do zagadnień ruchu ludowego
1 spraw  wsi.

P rzyszlf „d o jrz a li“  ludzie pow iedzieli m i, że 
g ru n t znać dzieje socjalizm u, poczytać M a rk ­
sa j  Engelsa j  na wszystką odpowiadać w  k o ­
lorze czerwonym. Inaczej się nie zda. Z dzie­
jó w  i  zadań ruchu  ludowego n ik t  n ie  py ta  — 
ta k  m ów ił sam profesor. To nie je s t ważne.

Ośmielam się m ieć inne zdanie n iż  pan 
profesor i  tw ie rdz ić , że jest. to jednak dla 
m łodzieży ważne.

Przecież w ieś i  ruch  lu do w y ro z w ija ły  się 
aż do osta tn ie j w o jn y  w  te j samej s truk tu rze  
społeczno -  gospodarczej —  w  kap ita lizm ie . 
Zw iązek tragicznej sy tuac ji m ałorolnego 
chłopa z kap ita lizm em  w ykaza ł n ie  k to  inny, 
ale w łaśnie M arks.

A  dzisiejszy ruch ludow y i  jego w ie lk ie  za­
dania przebudowy gospodarczej w si, Ożywie­
n ia  je j ku ltu ra lneg o  to także nie ważne?

Chyba nie  ty lk o  ważne, ale i  podstawowe.
P. P.

Nauczycielstwo w natarciu
O sta tn im i czasy m ia łem  możność wziąć u - 

dzia ł w  nauczycielskiej kon fe renc ji re jono­
w e j w  jedne j z gm in  w o j. lubelskiego. W y­

n ik ły  tam  cztery sprawy: 1 —  stan m a te ria l­
n y  nauczycielstwa, 2 —  społeczna fun kc ja  
nauczyciela, 3 —  obraz szkoły w  oczach ch ło­
pa i  4 —  ważność w a rs tw y  robotniczej,; a 
ważność w a rs tw  innych, np. in te ligencji-

M ów iono, że los nauczycielstwa w sku tek 
n isk ie j płacy jest opłakany. Że nauczyciel 
może 'wpaść w  czarną rozpacz, porównując 
swoje uposażenie z uposażeniem innych osób, 
które intelektualnie na pewno im  dorównać 
nie mogą, że S iłaczki są ty lk o  w  książkach i 
film ach, a przecież nauczyciel w  życiu spo­
łecznym  znaczy ta k  bardzo dużo, ta k  żyw y 
bierze w  n im  udzia ł i  tak gruntownie już sie 
przetworzył. Z wsią jest jednak ciągle jesz­
cze źle i  n iczym  nie  może być usp raw ied li­
w iony  optym izm  w  je j ocenie, no tow any w  
a rtyku le  A n n y  Kam ieńskie j. M ów iono, że 
„społeczeństwo na w s i jest zbyt konserw a­
tywne,. by  się wdrożyć w  now y ry tm  upow­
szechnienia kultury i  korzystan ia  ze szkół. 
Jeszcze stale ciąży na n im  to powiedzenie, że 
nauka m u chleba nie da, że ojciec i  m atka 
do szkoły n ie  chodzili, a m im o to żyją.. Moż­
na zaobserwować, że . większość lu dz i na 
dźwięk dzwonka szkolnego doznaje lęku i  u - 
cieka przed likwidacją grzechu analfabetyz­
mu, a do czynu zrywa się na dźwięk muzyki. 
M łodzież w ie jska  chcia łaby szkołę uczącą za­
m ien ić na szkołę tańczącą. Poza tym  _ m ów i 
się obecnie hym ny pochwalne na cześć ro ­
botnika. Że dz ięk i w y trw a łe j i  o fia rne j p ra ­
cy rob o tn ików  dźw ignęły się z gruzów  fa b ry ­
k i,  kopaln ie , hu ty . Jest to  w praw dzie  słusz­
ne, ale przecież w a rto  b y  rów nież wspomnieć 
o tych  ludziach, k tó rzy  s taw ia ją  fundam enty 
—  o inżynierach, urzędnikach, adm in is trac ji, 
technikach, wychowawcach, k tó rzy  przygo­
to w a li g ru n t do odbudowy. C zyli „odda jm y 
Bogu, co jest boskie, a cesarzowi, co cesar­
skie“ .

Że stan m a te ria ln y  nauczycielstwa jest z ły  
na to zgoda. A le , że stosunkowo nie jest zły, 
to rów nież jest faktem , tak, ja k  fak tem , jest, 
że los nauczycielstwa systematycznie się po­
p ra w ia ł i  popraw ia. A  poza ty m  dlaczego to, 
m im o zapewnień o w ew nę trznym  prze tw o­
rzen iu  się, stosujem y stare no rm y płatnicze? 
Dlaczego to porów nanie zarobków czynim y 
w  w ym iarze in te lektua lnego poziomu? D la­
czego to  chłop, robo tn ik , rzem ieśln ik, m il i ­
cjant. Strażak, listonosz itp- muszą w  panów 
pro jekc ie  m ieć niższe zarobki? W  X IX  w ie ­
k u  cenzus naukow y up raw n ia ! do głosowa­
n ia  p rzy  wyborze posłów  do parlam entu, zaś 
w  X X  (w  Polsce do 1939 r.) decydował o p ra ­
w ie  do lżejszego życia. A ie  to  by ło  n iespra­
w ied liw e . To przecież w yraźna gradacja, nn 
..chłopów i  panów“ , na czarnoroboczych i  
b ia ło ręk ich . A  nauczycielska k rzyw d a  w  
spraw ie uposażenia przed w o jną  w yn ika ła  
m. in. i  z te j przyczyny, że przez „rządców “  
nauczycielstwo trak tow ane było  jako  grupa 
z pogranicza „ch łopów  i  panów“  i  z tego, że 
ta  grupa nie  um ia ła  ostro podziękować za 
łaskę i  n ie  m ierzyć swego stosunku do chło­
pów i  rob o tn ików  cenzusem szkoły średniej.

Z  tym  się wiąże społeczna fu n kc ja  nauczy­
ciela. Nauczyciel bierze czynny udzia ł w  spo­
łecznym  życiu wsi. Uczy, współpracuje, po­
maga. To wszystko prawda, ale to  wszystko 
mało. I  nie chodzi tu  wcale o liczbę godzin 
te j pracy, o automatyczne wykonywanie zale­
ceń i  życzeń inspektoratu szkolnego, o upow­
szechnianie kultury na wsi, ale o samorzut­
ne, czynne działanie, zm ierzające do rea liza­

c ji tego, o czym dziś ty lk o  się mówi- I  nie 
upowszechnienie k u ltu ry  pow inno być istotą 
działania nauczycielstwa, a je j tworzenie. 
Trzeba określić tę swoją funkc ję  społeczną 
wyraźnie.

I  to, że m łodzież w ie jska  chce w  szkole 
tańczyć, a n ie  uczyć się jest zapewne p ra w ­
dą, ale w  te j spraw ie trzeba coś robić- W je j 
k rąg  taneczny można się by ło  spokojnie w łą ­
czyć, przed w ojną, bo ta k i b y ł ku rs  na ch ło­
pów. W tedy można by ło  tańczyć, śpiewać, 
inscenizować i  cieszyć się samorodnością k u l­
tu ry  ludow ej, ale teraz są ju ż  upaństw ow io­
ne fa b ry k i, bomba atomowa, papieski l is t  o 
n iem ieckie j k rzyw dzie  i  b iskupie lis ty  o m ło ­
dzieży w  Polsce. A  poza ty m  Służba Polsce 
i  zaplanowana przebudowa gospodarcza, spo­
łeczna i  ku ltu ra ln a , naszego k ra ju . I  trzeba 
w ierzyć w  m ożliwość przemian, i  powodować 
je, bo w  tak ie j w łaśnie fu n k c ji chcemy w i­
dzieć po lskie nauczycielstwo.

A  że o robotn ikach u nas najczęściej 
obecnie mowa? No, cóż... Faktycznie dzię­
k i!  ich „o fia rne j i w y trw a łe j p racy dźw i­
gnęły się ' z gruzów fa b ry k i, kopalnie, 
h u ty “ . W  okresie odbudowy — ogrom ­
nej, gigantycznej, wszechstronnej odbu­
dow y —  o tych  się m ów i przede wszyst­
k im , k tó rzy  w  te j odbudowie przodują, 
k tó rz y  p roduku ją . G dyby robotn icy  nie 
w a rc i b y l i slow uznania —  pensje urzędnicze 
i  wszelkie inne b y łyb y  rów ne pensjom z 1945 
roku . O n i p roduku ją  w  ram ach współzawo­
dn ictw a, w ięc o n ich  się m ów i. Tworzenie 
dóbr spo łeczno-ku ltura lnych też jest p roduk­
cją, choć może w tó rną  w  stosunku do p ro ­
d u k c ji przem ysłowej. Proszę bardzo, gdzie 
Wasz Pstrowski?

kp.

„Zły kierunek'
L is t zaczyna się tak : „Najgorszą m oją bo­

lączką jest to, że uczę się n ie  w  ty m  k ie ru n ­
ku, w  k tó ry m  pragną łbym “ .

A  późnie j: „Ja  jestem synem m ałoro lne j 
w dow y (1 lia)- M am  bardzo, ale to bardzo 
chęć do na u k i i  zdolności też niezłe. Chcia ł­
bym  uczyć się za pedagoga, lecz n iestety w a ­
ru n k i m ateria lne  nie pozwalają m i na to. 
M a tka  (la t 58) n ie  jest zdolna do pracy. Ja, 
ucząc sie, n ie  zarobię na u trzym an ie  i  naukę. 
U kończyłem  8 k las szkoły powszechnej, w ięc 
ko re pe tyc ji udzielać jęszcze nie  mogę. Obec­
nie  chodzę do I  k lasy G im nazjum  Górnicze­
go. Nauka i  u trzym an ie  w  ty m  G im nazjum  
jest bezpłatne. Uczę sie naw et dobrze (je­
stem „p rym usem “ ), jednakże ciągle ty lk o  
myślę, wzdycham  i  n ie  mogę się pogodzić z 
losem że nie  mogę iść do G im nazjum  Peda­
gogicznego lu b  Ogólnokształcego. Ach! Ja 
bardzo chcę. ja  musze zostać pedagogiem- 
hum anista. I  myślę, że gdybym  został ty lk o  
nauczycielem m ałe j, w ie jsk ie j szkółki, to za­
p row adziłbym  w  te j w s i , wszystko wzorowo. 
N ie szczędziłbym w y s iłk u  i  o fia ry  i  ja k  „S i-  
łaczka“  z samozaparciem się oddałbym  sie 
pracy społeczenj na wsi. W ieś! Ach, ta wieś! 
k tó ra  ta k  potrzebuje rą k  i  g łów  do pracy 
społecznej“ .

O to lis t  dobrego chłopca. S m utny lis t. Los 
zmusza go do pracy w  n iew łaściw ym  rzeko­
mo k ie runku- Ciągnie go bowiem  wieś. 
Chcia łby Się poświęcić. Chciałby tam  uczyć, 
działać społecznie, wychowywać, przekształ­
cać.

P R O Z A

(Dokończenie ze str. 11)

to le ra n c ji d la  p ry m ity w u , w  którego głębiach 
może tryskać źródło p raw dz iw e j poezji. F o r­
m aln ie  rzecz biorąc m usia ła proza A lm ana­
chu p rzechylić  się zdecydowanie, ja k  cała 
współczesna proza polska k u  prozie p raw ie  
użytkow ej, wł-aśnie prozie na jm ocnie j zw iąza­
ne j z doraźnym i potrzebam i c h w ili bieżącej. 
Pam iętn ik , reportaż, re lac ja  z prawdziwego 
zdarzenia —  to chyba najlepsze, najżywsze 
pozycje A lm anachu.

A le  i  tem atyka świadczy o ty m  samym. 
G dyby ułożyć kata log zagadnień w yraża ją ­
cych treść u tw o rów  można by dopiero nale­
życie rozeznać się czym dysponuje lite ra tu ra  
chłopska obecnie, w  ja k ie  sprawy wkracza, i 
ja k ie  są je j zasoby in te lektua lne, pasujące

pisarzy na członków Z. U. P. P. Czy słusznie 
zrobiono w łączając p isarzy o h is torycznym  
ju ż  dla h is to r ii chłopa znaczeniu? M am  tu  
na m yś li W. B urka . W. Kow alskiego oraz J. 
W ik tora . W yrządzono im  krzyw dę, że poka­
zano ich dawne osiągnięcia, k tó re  m ów ią 
o m in ione j sy tua c ji wsi, stąd sugestia, że 
są zapóźńieni w  stosunku do m łodych p i­
sarzy. <

Ła tw o  dostrzec z tego wszystkiego, co w y ­
żej powiedziano, że m im o uporządkowanych 
szeregów pu b likac ja  O ddziału W iejskiego 
jest raczej pospolitym ruszeniem pisarzy 
chłopskiego pochodzenia, niż przeglądem sił 
zmobilizowanych da nowych, leżących przed 
nimi osiągnięć. Zdzisław Skwarczyński

R edaktor naczelny — Jan Aleksander K ró l.
Redaguje K om ite t.

a d r e s  R e d a k c j i  l a d rn l  n i  s l  r a c j i  : Łódź, P io trkow ska 133, te !. .100-33. 
W y d a w c a :  EARZĄD C1Ł6WN V Z W IĄ ZK U  SAMOPOMOCY C H ŁO P S K IE J, 

C e n y  o g ł o s z e ń :  kolum na BU.UUOzi; 1/2 ko lum ny 3U.0U0zl;
t/4  ko lum ny 15.000 z l;  1/3 kolum ny 8.000 z ł;  

Ogłoszenia p rzy jm u je  A dm in is trac ja  — Łódź, u l. P iotrkow ska 133. Te lefon 100-8S. 
W a r u n k i  p r e  n u  m  e r  a t  y :  miesięcznie 60.— zl., kw arta ln ie  ISO.— * ł.  pólrocz 
nie 360,— zl, — N a l e ż n o ś ć  *  a p r  e n u m e r  a t e należy wpłacać na konto 

P K O  ŁÓD3 V II  -  1080.

Odbito w d ru k a m i Sp. W yd. „C z y te ln ik "  N r 4 — Łódź, ż w irk i 2. £)__019320

Znając tego chłopca cieszyłaby się pewnie 
z jego pragnień większość ludowców  od S to- 
ja łow skiego począwszy, a na P igoniu, Niecce 
i Jagle skończywszy. S ta ra liby  s:ę c s ty­
pendia, udz ie la li opieki. Tak, ja k  w  lu do - 
m ańskich czasach bywało. Zostałby nauczy­
cielem, a może nawet księdzem B liz ińsk im . 
M ia łoby to zapewne i  swoje dobre streriy, ale 
poco kom plikow ać sprawę je ś li jest prosta?

Jest w, tym  m łodym  obyw ate lu  p iękny i  
cenny bardzo rys.: chce. pracować dla  wsi, 
bardzo chce. Jak to chcenie urzeczyw istn ia? 
Otó szuka wzorów  te j pracy. Jest n im  nau­
czycie l w  s ty lu  „S iłaczk i“ . I  dlatego chce 
kończyć ¿liceum pedagogiczne. G im nazjum  
Górniczego, m imo, że jest bezpłatne i  daje 
m u pełne utrzym an ie  — nie uznaje. N ie zro­
b i go cno bowiem  (rzekoma) pożytecznym 
dla wsi. Chce uciekać od niego, m im o, że 
jest prymusem- Chce zanieść swój osobisty 
w ys iłek  i  ofiarę, nie zauważając, że może 
(nie- osobiście) dać w s i węgiel, maszyny, e lek­
tryczność, ks iążk i i  zamiast jednego _sto 
pięćdziesiąt L iskcw ów .- Ze z pozycji górnika, 
czy inżyn ie ra -górn ika , z pozycji k lasy robot­
niczej może swój w ys iłek  i  w y n ik  przem no­
żyć przez w ie locy frow ą  liczbę i  przyczynić 
się do rozw o ju  w s i w  znacznie w iększym  
stopniu, n iż m ogłoby to się stać w  wypadku 
jego działalności nauczycielskiej!

C zyli ja k i wniosek? P rosty — wieś i  je j 
postęp, to n ie  ty lk o  poświęcanie się w  dzia­
ła n iu  „tw a rzą  w  tw a rz “ , ale pełna funkcjo­
nalność i  działanie pośrednie. Hum anizować 
można tak  w  zawodzie nauczycielskim , ja k  i
inżyn ie ra -górn ika .

Baję się ty lk o  k ie ru n ku  dalszego rozw oju  
m łodzieży m ającej stosunek do p rob lem atyk i 
społeczno-politycznej, wyrażającej się w  
zdaniu z wspomnianego lis tu : „D o organiza­
c ji żadnej nie należę, gdyż na teren ie C. o r­
ganizacje w  zupełności nie spełn iają swojego 
zadania. W olę w ięc być bezpa rty jnym  i  po­
w iem , podobnie ja k  Edm und Osmańczyk: nie 
jestem  żadnym: ...istą, czy ..-owcem, jestem  
ty lk o  Polakiem  i  chcę pracować dla dobra 
Dem okratycznej Polski i  dla Jej społeczeń­
stw a“ .

M iły 'K o le g o ! To nie jest najm ądrzejsze o- 
świadczenie'. Osmańczyka. W ybierzcie sobie 
lepsze z. jego repertuaru- M usicie to  uczynić 
dlatego, że w  w ychow aniu, do którego chce­
cie się przysposobić, trzeba oddziaływać 
przez organizacje, pązez instytuc ie , gdyż ta  
droga' daje znacznie większe w y n ik i. W  je d ­
nym  ty lk o  w ypadku  wolno W am postępować 
według te j recepty, m ianow ic ie  w tedy, ieś li 
będziecie ta k  w ie lk im  ja k  Osmańczyk. W te­
dy już  osobiście będziecie m ieć cechy in s ty ­
tuc ji.

Up.

Nie morderca winien 
lecz: zamordowany...

Kogo 'obciąża w ina  za to, że papież w  okre ­
sie najcięższej a k c ii eksterm inow ania P o la­
kó w  podczas w o jn y  n ie  skorzysta ł ze swego 
au to ry te tu  moralnego, że mocą tego au tory te­
tu  nie pokrzep ił w  n ich  w ia ry  w  człowieczeń­
stwo? N atu ra ln ie , m ordowanych! Taką tezę 
w yznaje „T yg o d n ik  Powszechny“  zmuszony 
nareszcie do zajęcia stanowiska w  spraw ie l i ­
stu papieskiego do b iskupów  niem ieckich m i­
mo, że pozornie po lem izuje z ty m i pa rtia m i 
lis tu , k tó re  m ów ią o niem ieckości Z ie m ,O d ­
zyskanych, o „bezprzyk ładnym “  w ysied lan iu  
12 m ilionów  N iem ców itp . bzdurach.

Oto cg pisze Tygodnik:
„Przytoczone szczegóły z lis tu  papieskiego 

świadczą^ że O jciec św. b y ł dotąd-w  sprawach 
P o lsk i jednostronnie in fo rm ow any. Jest to 
nasza w ina. A  przyczyna leży w  dużej m ie­
rze w  b raku  stosunków dyplom atycznych 
P o lsk i ze Stolica Apostolską, Jeśli tedy chce­
m y na przyszłość un iknąć podobnych w yda­
rzeń, to konieczne iest dołożenie starań ze 
strony po lsk ie j w  k ie ru n k u  popraw y stosun­
kó w  z W atykanem “ .

C zyte ln ik  przecie w ą tp i czy to jest na jlep ­
szy sposób rozw iązania trudności, papieskich 
w  uzysk iw an iu  p raw dziw ych  in fo rm ac ji. 
Zwłaszcza, że ja k  T ygodn ik  tw ie rd z i l is t .p a ­
p iesk i do b iskupów  niem ieckich jest pośw ię­
cony sprawom  re lig ijn o -m ora lnym , a w ięc po 
co mieszać do tego brudną po litykę .

A  papieżow i czy nie w ysta rczy łyby w  spra­
wach m ora lno -re lig ijnych  in fo rm ację Ducha 
św?

F. S.
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z dn ia 6 czerwca 1943 r.

M aria  Żm igrodzka — „L ite ra c k ie  uwłaszcze­
nie chłopa“ ; Borys M ejłach O Badaniach, 
lite ra tu ry ; M ieczysława Buezkówna — P rzy ­
jaznym ; Jerzy M il le r  — Pogrom ; Tadeusz Ró­
żewicz —  Wiersze: Księżyc św ieci —  Gałązka 
św ia tła  — Pieśń W ielkanocna —- Od moich 
stóp; Tadeusz O rłow icz ' — Sygnały depresji 
gospodarczej USA; L3s*y po lityczn e .— Psze­
nica i idea niepodległości; A leksander L it ­
w in  —  A na liza  Pracy; Wiesław Jażdżyński 
— W arstwa chłopska; Dyzm a Ge.łaj — M oż li­
wości p rodukcy jne ; P io tr Chm ura — U pow ­
szechnienie k u ltu ry ; M acie j Koliba — S tru k ­
tu ra  społeczna w si; Szczepan A. Pieniążek — 
Dlaczego nie w ró c ili;  Tadeusz Roidtniak — 
Rusycysta pod „ścianą płaczu“ : Józef Pogan— 
Życie i  praca nauczyciela; S tan is ław  Cwenar 
—• K to  nas okrada; Jerzy P ió rkow sk i — M ój 
P rzy jac ie l; Leonard Scb lera jsk i — P o rtre ty  
lite rack ie ; Jerzy Fadenciak — M ała  egzotyka; 
Eugeniusz M ądrow a — Poezja i p o lityka ; 
F ak ty  i zdania; K om u n ika ty ; 17 ilu s tra c ji; 
12 Siron.


